
Z udziałem H. Jabłońskiego

Wojewódzką narada

sołtysów w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (PAP), u bm. odbyła się w Bydgoszczy woje­

wódzka narada sołtysów. W obradach wziął udział członek Eiu-
PZPR- “i’

V, toku narady, której przewodniczył I sekretarz KW PZPR,
przewodniczący WRN w Bydgoszczy - Józef Majchrzak, referat
wygłosił wojewoda bydgoski Edmund Lehmann. Głównym tema­
tem jegę wystąpienia, jak f dyskusji były sprawy związane z po­
prawą efektywności gospodarowania. Podkreślano m tai iż do­
bra praca sołtysów ma duże znaczenie dla uzyskiwania postępu
w produkcji rolnej.

Na zakończenie narady głos zabrał Henryk Jabłoński. Wysoko
ocenił przebieg obrad podkreślając, iż dyskusja była na miarę
poważnej roli, jaką województwo bydgoskie zajmuje w gospo­
darce żywnościowej kraju dzięki wysokiemu potencjałowi wy­
twórczemu,, wysokiej towarowości gospodarstw i rozwiniętemu
przemysłowi rolno-spożywczemu. Z roli tej wynika zarówno za-

interesowapie pracą rolników bydgoskich .daleko przekraczające
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wizyta A. Kosygina w Indiach
DELHI (PAP). Przebywający x wizytą oficjalną w Indiach pro-

mier ZSRR, Aleksiej Kosygin został w sobotę przyjęty przez pre­
zydenta tego kraju, Neelama Sanjivę Reddy’ego. Podczas spotka­
nia dokonano wymiany poglądów na temat dalszego rozwoju sto­
sunków radziecko-indyjskich i aktualnych problemów między­
narodowych, interesujących obie strony.

Na placu historycznego czerwonego fortu w Delhi, gdzie w

sierpniu 1947 r. podniesiono flagę niepodległych Indii, odbyło się
w sobotę spotkanie premiera Aleksieja Kosygina ze społeczeń­
stwem stolicy tego kraju.

A. Kosygin w swym przemówieniu nawiązał do łączącej oba
kraje trwałej przyjaźni, która opiera się na podobieństwie ich
stanowisk w większości najważniejszych problemów międzyna­
rodowych. Wiele miejsca poświęcił mówca aktualnej sytuacji
międzynarodowej. Mówiąc o agresji Chin na Wietnam podkreślił,
że naród tego kraju, jego rząd, Komunistyczna Partia Wietna­
mu, nie chciały tej wojny. Wątpliwe również, czy pragnął jej
naród chiński.

A. Kosygin przypomniał, że naród wietnamski nie jest osa­
motniony — Związek Radziecki spełni swój internacjonalistyczny
obowiązek -wobec bratniego kraju, który padł ofiarą agresji, ■-
dzielając mu pomocy, podobnie jak to czynił w latach amery­
kańskiej interwencji.

Premier ZSRR Aleksiej Kosygin spotkał się w Delhi « przed­
stawicielami kierownictwa Komunistycznej Partii Indii — se­
kretarzem generalnym Bady Krajowej KPI, Rajeshwarą Xao 1
sekretarzem Rady Krajowej, Goyindarem Nairem.

W czasie spotkania wymieniono informacje na temał realiza­
cji uchwał XXV Zjazdu KPZR i XI Zjazdu KPI.

Rozmowy J. Cartera
z A. Sadatem i M. Beginem

KAIR (PAP). Przedstawiciele delegacji amerykańskiej towa­
rzyszący prezydentowi USA w jego podróży bliskowschodniej o-

świadczyli. że dotychczasowe rozmowy Jimmy Cartera z prezy­
dentem Egiptu Anwarem Sadatem przyniosły ,,znaczny postęp,
lecz nie zdołały usunąć wszystkich przeszkód stojących na drodze
do podpisania egipśko-izraelskiego układu pokojowego”. Oznacza
to, że o powodzeniu lub fiasku misji Cartera zadecyduje jego
wizyta w Jerozolimie.

Doniesienia z Kairu o podjętych przez Egipt próbach modyfi­
kacji kompromisowego planu amerykańskiego wywołały zanie­
pokojenie kół rządzących Izraela. Agencje przypominają, że pre­
mier tego kraju, Menachem Begin zapowiedział, iż odrzuci wszel­
kie poprawki do propozycji Cartera. Jednocześnie opozycyjna
Partia Pracy Izraela skrytykowała projekt zawarcia między
Izraelem a USA układu wojskowego w zamian za zawarcie trak­
tatu pokojowego z Egiptem.

KAIR (PAP). W ramach swej bliskowschodniej podróży, któ­
rej celem Jest doprowadzenie do podpisania separatystycznego

iDOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kondolencje po zgonie kardynała J. Villot
WARSZAWA (PAP). W związku ze zgonem sekretarza stanu

kardynała Jeana Villot, prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz wystosował depeszę kondolencyjną do sekretariatu stanu

Stolicy Apostolskiej.

! Żohllerskl czyn
na 35-lecie PRL
KATOWICE (PAP). Z oka­

zji jubileuązu — 35-leci* po­
wstania Polski Ludowej, lu­
dzie pracy całego kraju —

reprezentanci wielkoprzemy­
słowej klasy robotniczej, wsi
polskiej, przedstawiciele róż­
nych środowisk i zakładów,
realizują — w odpowiedzi na

wezwanie I sekretarza KC
PZPR. Edwarda Gierka —

różnorodne czyny produkcyj­
ne. Wśród realizatorów tego
czynu nie zabraknie żołnie­
rzy Ludowego Wojska Pol­
skiego, które zawsze w całej
swej historii pozostawało
wierne hasłu: „Pod przewo­
dem Partii, wspólnie z całym
narodem, rzetelną żołnierską
służbą i pracą współtworzy­
my siłę i' wielkość socjalisty­
cznej ojczyzny”.

10 bm. w Zabrzu podczas
spotkania żołnierskich poko­
leń, żołnierz* katowickiej
Brygady Obrony Terytorial­
nej im. gen. Aleksandra Za­
wadzkiego wystąpili z ape­
lem o uczczenie 35-lecia PRL,
skierowanym do wszystkich
żołnierzy ludowych sił zbroj­
nych.

W poczuciu głębokiej, pa­
triotycznej jedności z naro­
dem i partią — czytamy m.

in. w apelu — wzorując się
na ludziach pracy, zobowią­
zujemy się rzetelną służbą
na powierzonym nam poste­
runku, systematycznie pogłę­
biać zwartość ideowo-polity-
czną, podnosić poziom wy­
szkolenia bojowego i polity­
cznego, doskonalić sprawność
organizacyjną i techniczną.

Inicjatorzy czynu wzywają
także do zwiększenia żołnier­
skiego wkładu w rozwój spo­
łeczno-gospodarczy kraju.

W uroczystości uczestniczy­
li przedstawiciele władz woj.
katowickiego i dowództwo
Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go, delegacje zakładów pra­
cy, kombatanci, młodzież.

3 kwietnia br.

„Dni kultury
polskiej w ZSRR”

WARSZAWA (PAP). Wiel­
kie widowisko pn. „Kantata
polska” zainauguruje 3 kwie­
tnia br. w kremlowskim Pa­
łacu Zjazdów „Dni kultury
polskiej” w ŻSRR, obchodzo­
ne pod hasłem „35 lat PRL —

przyjaźń, jedność, braterstwo
z narodem radzieckim”. Ten

10-dniowy, wszechstronny
przegląd naszego dorobku
będzie największą w tym
roku zagraniczną prezentacją
osiągnięć w różnych dziedzi­
nach sztuki w Polsce.

Miarą bogactwa i różnoro­
dności programu „Dni” będzie
inauguracyjny koncert, który
zgromadzi na scenie w naj­
większej sali widowiskowej
stolicy Kraju Rad — Pałacu

Zjazdów — kilkuset wyko­
nawców, .reprezentujących
wiele form twórczości muzy­
cznej. Wystąpią: . zespól
„Śląsk” i Filharmonicy Kra-.

kowscy, ;,Gawęda” . i Polski
Teatr Tańca, Zespól Pieśni i
Tańca ’ Ziemi Lubelskiej i
Chór Politechniki Szczeciń­
skiej; Cappella Musicorum
Posnaniensum oraz grupa
naszych, czołowych solistów.

Równie imponująco zapo­
wiada się koncert finałowy,
w . programie którego wystą­
pi centralny zespól artysty­
czny Wojska Polskiego wraz

z grupą solistów. ,2-ężęściOW’y
spektakl, składać- się

‘

będzię. z

oratorium Ernesta Brylla i

Katarzyny Gaertner „Za­
grajcie nam dzisiaj wszystkie
srebrne dzwopy” oraz wido­
wiska pt. „Żołnierze, my żoł­
nierze”.

Niektóre uczestniczące w

„Kantacie polskiej” zespoły
usłyszą też mieszkańcy in­
nych miast Kraju Rad. .Or­
kiestra i chór Filharmonii
Krakowskiej da c;Tkl koncer­
tów w Moskwie, a następnie
uda się do Leningradu i
'Tallina.

Po raz 14. rozstrzygnięto konkurs „Echa
'

Przed obradami aktywu kierowniczego resortów

EFEKTYWNOŚĆ-
główną drogą działania

WARSZAWA (PAP). Problem wzrostu efektyw­
ności gospodarowania nabiera obecnie ogromnej
rangi. Kierunki działania w tym zakresie zostały
ostatnio wyraźnie sprecyzowane w liście I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gierka, adresowanym
do kierownictw resortów. Trzeba przy tym zrobić

wszystko dla poprawy tej efektywności w każdej
dziedzinie gospodarki narodowej, w każdej jej
branży i w każdym przedsiębiorstwie.

Wybrano wicemistera

Krakowa 1978
(Inf. wł.). Już po raz czternasty, rozstrzygnięto konkurs pod

hasłem „Mister Krakowa”, organizowany przez, redakcję „Echa
Krakowa” na budynek, wyróżniający się funkcjonalnością, po­
ziomem wykonawstwa i ciekawym rozwiązaniem architektonicz­
nym.' W. tym roku, już po raz drugi w historii konkursu, po­
dobnie jak w' 1975 r„ nie przyznano pierwszej nagrody. Mimo

tego, iż w -ub. roku wybudowano w Krakowie starannie wiele
domów, jury pod przewodnictwem redaktora naczelnego „Echa” —

Teresy Stanisławskiej uznało, że brak wśród nich obiektu o wy­
bitnych, nieprzeciętnych walorach.

Nagrodzono więc jedynie tytułem „wicemistera Krakowa 1978”
dom nr 9 na osiedlu Centrum „O”. Blok ten wykonano zaledwie
w 8 miesiącach; odznacza się on oryginalną kostrukcją, funkcjo­
nalnym rozwiązaniem wnętrz — w mieszkaniach nie ma pokoi
przechodnich. Na najwyższej kondygnacji znajdują się. mieszka­
nia .rotacyjne, suszarnie itp.

„Wicemistera. 1978” zaprojektowano w Krakowskim Biurze

ProjęktoWo-Badawczym Budownictwa Ogólnego, przy czym

głównym projektantem architektury jest arch. Stanisław Pązur-
kiewicz, konstrukcji — inż. Adolf Włoch i mgr inż. Konrad Sob­
czyk, zaś generalnym wykonawcą — Kombinat Eudownictwa

Mieszkaniowego. Warto także odnotować nazwiska tych, l^tórży
bezpośrednio odpowiadali za budowę: kierowni,).ęącRysząrda Gry*
my oraz mistrzów: Romaną Zęb31i, Eugeniusza tVyki i Marian*

Rogoża.
Wręczenie dyplomów wyróżnionym, odbędzie się 23 marca br.

(AL)

Jest to bowiem jedyn* racjo-
nalną droga zapewniająca u-

trzymanie zaplanowanej dyna­
miki rozwoju społeczno-gospo­

darczego kraju, kardynalny, za­
sadniczy Warunek powodzenia
wszelkich zamierzeń.

Chodzi obecnie nie tylko P°

prostu o wzrost ilościowy, ale w

równym albo większym nawet

stopniu o przemiany jakościowe,
o podniesienie wydajności pra­
cy i obniżenie kosztów włas­
nych produkcji, o bardziej. pra­
widłową jej strukturę i wyższą

■jakość, -o coraz ściślejsze' dosto­
sowywanie programów wytwór­
czych do rzeczywistych potrzeb
społecznych; wreszcie — o peł­
ną, świadomą dyscyplinę gospo­
darowania w najszerszym poję­
ciu tego słowa.

Takie też będą główne tema­
ty resortowych narad aktywu
politycznego i gospodarczego,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chińczycy przesuwają
słupy graniczne

w głąb terytorium Wietnamu
HANOI (PAP). Wycofanie się wojsk chińskich z okupowanych

terytoriów wietnamskich taktycznie się przewleką. Chińczycy
wycofują jedynie tyły swych wojsk, któr« wywożą zagrabiona
mienie wietnamskie. Natomiast główne siły Chińczycy wyko­
rzystują bądź do osłony wycofujących się jednostek, bądź do
prowadzenia działań wojennych.

Mimo oświadczenia, że wojska chińskie opuszczą w najbliższym
czasie terytorium Wietnamu, agresorzy nadal ostrzeliwują
osiedla Wietnamskie, również z terytorium chińskiego. Na kilku
odcinkach granicy między Chinami a Wietnamem Chińczycy
przesuwają słupy graniczne w głąb terytorium Wietnamu,

Z trzech zagarniętych ośrodków prowincjonalnych, agresorzy
opuścili jedynie Lang Son. Nadal okupują Lao Cay i Cao Bang.
Zwraca uwagę to, że napastnicy burzą obiekty gospodarcze ni*

mające żadnego znaczenia wojskowego, wiele miast i wsi rów­
nają z ziemią, a ludność cywilną likwidują. Agresorzy wysadzili
urządzenia i zniszczyli odkrywkową kopalnię rudy apatytu
w Can Duong. Napływają doniesienia, że Chińczycy przystąpili
do zasiedlania zagarniętych prżeż nich rejonów etnicznymi Chiń­
czykami, którzy wcześniej zbiegli z ŚRW. Między innymi, prze->
rzucili do rejonu Men Bac około tysiąca tych Chińczyków. Pro­
wadzone jest również zasiedlani* rejonu Myong Huong.

Zakończył się Kongres
Studenckiego Ruchu Naukowego

Cenny dar Zjednoczenia „Południe” • Ważne zobowiązanie śródmiejskich zakładów

(Obsł. wł.) W Katowicach za­
kończył wczoraj obrady II Kon­
gres Studenckiego Ruchu Nau­
kowego. Przyjęto końcową u-

chwałę, a także wystosowano
posłanie do wszystkich pol­
skich studentów.

Sobotnie przedpołudnie upły­
nęło delegatom na zwiedzaniu
śląskich zakładów przemysło­
wych. Delegacje odwiedziły m.

in. Hutę „Katowice”, Hutę „Ba­
tory” i Kopalnię „Jaworzno”.
Studentom przedstawiono naj­
nowsze osiągnięcia polskiej nau­
ki wdrażane do praktyki, a tak­
że potrzeby przemysłu na now*
opracowania, w których realiza-

' ■cji uczestniczyć mogą i powinni
... także, słuchacze wyższych uczel-

'

ni;
Właśnie o konkretnych efek­

tach studenckich badań nauko­
wych dyskutowano w sobotę

po południu w czterech zespo­
łach problemowych. Dyskuto­
wano więc o udziale członków
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich w społeczno-
gospodarczym i kulturalnym
rozwoju kraju, zastanawiano się
nad kierunkami i perspektywa­
mi rozwoju ruchu naukowego,
nad kształceniem najbardziej
uzdolnionych w systemie pol­
skiej szkoły wyższej i działal­
ności SZSP, a także analizowa­
no konsekwencje faktu sprowa­
dzającego sie do twierdzenia, iż
studencki ruch naukowy jest
ważnym elementem procesu dy­
daktycznego i wychowawczego.

Efekty pracy zespołów pro­
blemowych zawiera kongreso­
wa uchwała przedstawiona na

ostataniej, niedzielnej sesji ple-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

odnową <zattyłków Jćuilcfwa
(Inf. wł.) W grudniu ub. ro­

ku krakowskie Zjednoczenie’
Eudownictwa Przemysłowego
„Południe” przekazało dla
Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji
Zabytków samochód ciężarowy.
Jednocześnie powiadomiono o

postanowieniu oddania na rzecz

odnowy zabytków Krakowa dal­
szego sprzętu w bieżącym roku.
Część tego zobowiązania została
zrealizowana w minioną sobotę.

W Przedsiębiorstwie Zmecha­
nizowanych Robót Inżynieryj­
nych odbyła się uroczystość
przekazania dźwigu samojezdne­
go typu RO-61, tym razem dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Festiwal Filmów
A. Wajdy w Nowym jorfcu

NOWY JORK (PAP). Staraniem Fundacji Koś­
ciuszkowskiej i Hunter College w centrum Man­
hattanu rozpoczął się pierwszy w Nowym Jorku
przegląd filmów Andrzeja Wajdy. W czasie prze­
glądu. który trwać będzie do 13 bm., odbędą się
nowojorskie premiery „Brzeziny” i „Człowieka
z marrńuru”. Ponadto pokazane zostaną: „Popiół
i diament”. „Kanał”, „Samson”, „Krajobraz po
bitwie”, „Wszystko na sprzedaż”-,. „Wesele” i

„Ziemia obiecana”.
„Ńew- York Times” powitał festiwal,- dużym

artykułem, w którym wyraża zadowolenie, z u-

możliwienia nowojorczykom obejrzenia filmów
Wajdy z okresu ostatnich 21 lat jego twórczości.
Dziennik pisze. że filmy tego wielkiego, reżysera
zawsze spotykały się z szerokim rezonansem ar­
tystycznym i społecznym,

Sprawna akcja „Mostostalu44

Globus znowu zdobi

zegarową wieżę przy ulicy Basztowej

W Zakopanem

Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego

SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Czyściejsze drogi, ale ślisko
WARSZAWA (PAP). W sobotę i w niedzielę

służby drogowe przetarł}' wiele odcinków dróg
oczyszczanych w trzeciej kolejności. LI bm., w

południe, dzięki wysiłkom kilku tysięcy praco­
wników drogownictwa długość nieprzejezdnych
tras zmniejszyła się do 568 km.

Wskutek opadów mokrego śniegu, które wy­
stąpiły w wielu rejonach kraju, jazda samocho­
dami była utrudniona. Na znacznej części szla­
ków występowała cienka warstwa śniegu, który
stwarzał duże niebezpieczeństwo poślizgu.

(Inf. wł.) Wczoraj, w godzi­
nach przedpołudniowych tłum

zgromadzony przy zbiegu ulic
Basztowej i Długiej w Krako­
wie obserwował z zapartym
tchem montaż globusa na wieży
zegarowej, prowadzony przez
pracowników „Mostostalu”. Wy­
pada pokrótce przypomnieć ko­
leje losu tego elementu archi­
tektonicznego. Dawna siedziba
Izby Przemysłowo-Handlowj, o-

becnie budynek należący do
Wydawnictwa Literackiego
powstał w' 1910 roku według
projektu znanych architektów
Tadeusza Stryjeńskiego i Fran­
ciszka M-iczyńskiego. Jednym z

charakterystycznych jego ele­
mentów był globus wieńczący
szczyt zegarowej wieży. Młodsi
mieszkańcy zapewne nie pa­
miętają pierwotnego wyglądu
tego budynku, ponieważ globus
zdjęto kilkanaście lat temu z u-

wagi na bezpieczeństwo prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. U F.t, w. KiM

Gdy przygotowujemy „Gazetę”
do druku, w Zakopanem trwa fi­
nałowy koncert Dni Muzyki Ka­
rola Szymanowskiego. PIOTR
PALECZNY wraz z Orkiestrą-
Krakowskiej Filharmonii pod
dyr. JOZEFA RADWANA grają
IV Symfonię koncertującą op, 60.
Na zakończenie festiwalu usły­
szymy suitę z baletu „Harnasie”.

Najważniejszym wydarzeniem
artystycznym tegorocznych Dni

Muzyki Karola Szymanowskiego
były dwa występy TERESY ZY-
LIS-GARY. Wzniosła, natchnio­
na, przejmująca w wyrazie in­
terpretacja trzech fragmentów
poematów Jana Kasprowicza op.
5 oraz pieśni „Łabędź” do słów
Wacława Berenta op. 7, cudow­
nie wysublimowana fraza „Zu-
lejki" do słóir Friedricha Boden-
stedta op. 13, wreszcie jakże bo­
gate w najrozmaitsze odcienie

ekspresji i barwy „Pieśni mu-

ezina szalonego” do słów Jaro­
sława Iwaszkiewicza op. 42 —

wszystko to pozostanie bez wąt-
pi*»t« długa w nanej pamięci.

Dwa półrecitale wybitnej pol­
skiej śpiewaczki dopełnił KON­
STANTY ANDRZEJ KULKA,
wykonując wraz z JERZYM
MARCHWINSKIM (fortepian)
Sonatę d-moll op. 9, Nokttirn i
Tarantelę op. 28, Mity op. 30 o-

raz Trzy Kaprysy Paganiniego
op. 40. Utwory wirtuozowskie
trafiły mi w tym programie bar­
dziej do przekonania niż np.
bardzo powściągliwa w ekspresji
interpretacja „Mitów”. W muzy­
ce tak przesiąkniętej duchem
poezji umiar, chłód i obiekty­
wizm, charakteryzujące grę na­
szego znakomitego skrzypka nie

’

prowadzą niestety do najcelniej­
szych artystycznie rezultatów.

Kwartet Wilanowski w odno­
wionym składzie (TADEUSZ GA­
DZINA, PAWEŁ ŁOSAKIE-
WICZ, RYSZARD DUZ i MA­
RIAN WASIOŁKA) zagrał bar­
dzo pięknie II Kwartet smycz­
kowy op. 56, mniej natomiast

przekonująco, bo zbyt ostro i a-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

• Odra nadal liderem
• Remis Wisły z Legią 2:2

• Podhale — Zagłębie Sosnowiec 4:2!
• Puchar Świata dla Braa

obrońcami Legii. Fot. W. KLAG
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Spotkanie aktywu x

FSZNiP |
Wdniachod9do11.bm. ~

odbjźo się spotkanie kierow­
niczego aktywu ZSMP, SZSP
i ZHP. zorganizowane przez
Radę Krakowską FSZMP,
którym kierowała przewod­
nicząca RK FŚZMP Jadwiga
Nowakowska. W spotkaniu
uczestniczyli sekretarze KK
PZPR — Jan Grzelak, Jan
Gluza i . Stefan Markiewicz
oraz wiceprezydent m. Kra­
kowa Józef Gajewiez. Oma-
w ano ra. in. udział młodzie­
ży w dziele odnowy zabyt­
ków Krakowa, a także ak­
tualne problemy gospodarcze
i polityczne regionu, i kraju.Ó polityce zagranicznej PRL
mówił doc. dr Gwidon Ry­
siak.

x

Wojewódzka narada
(DOKOŃCZENIE TE STR, 1)

ramy województwa, jak i ich poczucie odpowiedzialności aa po­
prawę efektów gospodarowania.

W tej właśnie dziedzinie — powiedział H. Jabłoński — zadani*
sołtysa, jako wyposażonego w wysoki autorytet przywódcy swo­
jej wsi są niezwykle doniosłe i dotyczą niemal wszystkiego co

na pojęcie efektywności w rolnictwie się składa, a więc: pełnego
wykorzystania zasobów ziemi, posiadanych narzędzi i innych
środków produkcji, podnoszenia wydajności i obniżki kosztów,
usprawnienia organizacji pracy i obsługi producenta przez po­
wołane do tego instytucje, stałe polepszanie warunków życia i
pracy.

Przewodniczący Rady Państwa podziękował sołtysom i wszyst­
kim mieszkańcom wsi bydgoskiej za postawę w najuciążliwszych
dniach mijającej zimy.

W czasie narady 32 zasłużonych sołtysów otrzymało odznacze­
nia państwowe. 6 osób udekorowanych zostało Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia Polski.

Po południu Henryk Jabłoński spotkał się z kierownictwem
■KW PZPR w Bydgoszczy.

Zakończył się Kongres

Wiosenne

Targi Lipskie

Przywódcy NRD

odwiedzili

polskie stoiska

Iran zamierza wycofać się
z paktu militarnego LENKI

Zjaid Wojewódski
TKT w Krakowie

Wczoraj obradował VIT
Wojewódzki Zjazd Towarzy­
stwa Kultury Teatralnej w

Krakowie. Przybyli neń
działacze, członkowie ama­
torskich zespołów artystycz­
nych, przedstawiciele organi­
zacji i instytucji zajmują­
cych się upowszechnianiem
kultury. Zarówno w refera­
cie programowym, jak i w

dyskusji s także w przyjętej
przez uczestników Zjazdu u-

ehwale wiele miejsca po­
święcono problemom twór­
czego wykorzystywania tra­
dycji społecznego ruchu ar­
tystycznego,
Środowisk do

różnorodnych
Klubów miłośników teatru.

W obradach uczestniczył
m. in. przewodniczący Zarzą­
du Głównego TKT Walde­
mar Winkiel. Wybrano nowy
Zarząd Wojewódzki TKT w

Krakowie, którego prezesem
ponownie został wieloletni
działacz kulturalny Michał
Rak a wiceprezesami Mieczy­
sław Rudnik i Jan Książek.

W trakcie Zjazdu wystąpi­
ły znane zespoły regionalne:
„Jacy tacy” z Modlnjćy,
„Swojacy” z Wierzchosła­
wic, „Trzebuniacy" z Trze­
buni oraz „Powijanie” i
„Szmelcpaka" z krakowskie­
go Teatru Regionalnego TKT,

(wk)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
darń ej. Uchwała postuluje zre­
formowanie praktyki dydak­
tycznej tak, by rozwijała ona

bardziej inicjatywę i samodziel­
ność studentów, za szczególnie
ważne przedsięwzięcia ruchu
naukowego uznaje programy
„Wisła”, ..Chełm” i akcję rewa­
loryzacji zabytków starego Kra­
kowa. określa wzajemne powią­
zania między kołami naukowy­
mi, a instytutami i pracownika­
mi szkół wyższych, którym po­
wierzono opiekę nad studenckim
ruchem naukowym.

Oczywiście uchwała jest do­
kumentem obszernym i trudno
kusić się o jej omówienie w

Krótkim sprawozdaniu. Zazna­
czyć jednak trzeba, że przewija
się przez nią troską nie tylko o

nowoczesny kształt szkoły wyż­
szej, ale także o najważniejsze
problemy naszej współczesności.

To współgosporiarskie myśle­
nie zaznaczyło się także fr po­
słaniu wystosowanym przez
Kongres do wszystkich polskich
studentów. Rok jubileuszu 35-le-
cla Polski Ludowej powinien
zaznaczyć się inicjatywami spo­
łecznymi podejmowanymi przez
słuchaczy wyższych uczelni, ich
lepszą i efektywniejszą nauka.
Posłanie przyjęte
plauzem,
podjęte
piające
nam i

planom
zbrodniarzy wojennych w RFN.

LIPSK (PAP). 11 bm, otwarto

kolejne Międzynarodowe Targi
Lipskie, będące tradycyjnym
forum handlowców z całego
świata. Targi zgromadziły 9 tys.
wystawców z 60 krajów.

Otwarcia lipskiej imprezy
handlowej — w obecności se­
kretarza generalnego KC SED,
przewodniczącego Rady Państwa
NRD, Ericha Honeckera i pre­
miera Willi Stoplia — dokonał
minister handlu zagranicznego
NRD, Horst Soelle. Delegacja
partyjno-rządowa NRD zwiedza­
jąc tereny targowe, złożyła rów­
nież wizytę w hali nr 17, gdzie
zlokalizowane są stoiska kilku

polskich central handlu zagra­
nicznego.

TEHERAN (PAP). Jak podało
w niedzielę radio teherańskie,
Iran i Pakistan zamierzają je­
dnocześnie wycofać się ze śród-

kowo-azjatyckiego paktu mili­
tarnego — CENTO. Temat ten
— podało radio — był przed­
miotem rozmowy iniędzy pre­
mierem Iranu — Mehdi Bazar-

ganem i ministrem spraw za­
granicznych Pakistanu Agha
Shahi, w czasie wizyty jaką
ten ostatni odbywa obecnie w

Teheranie. Ta sama radiostacja
nosząca nazwę „Głos Rewolu­
cji” — wystąpiła z ostrą kryty­
ką wizyty prezydenta Stanów

Zjednoczonych Jimmy Carte­
ra na Bliskim Wschodzie. Ko­
mentator tej rozgłośni stwier­
dził; że sprawa Iranu była o-

mawiana w Kairze w’ Czasie
spotkania . Cartera z prezyden­
tem Sadatem i że jednym z.

głównych celów, tej wizyty jest

„kwestia odzyskania kontroli

przez Stany Zjednoczone nad
Iranem”.

Rewolucyjny rząd Iranu po­
stanowił unieważnić szereg
kontaktów zawartych przez re­
żim szacha Rety Pahlavi z kon­
cernami USA.

Rząd Iranu postanowił także

wstrzymać wszelką pomoc i

kredyty jakich udzielał reżim
szacha rządowi prezydenta Ba­
dał*.

TEHERAN, PARYŻ (PAP).
Jak oświadczył w niedzielę w

Teheranie minister spraw zągra-
nicznych tranu, Kerim San-
dżabi, w czasie spotkania z

dziennikarzami zagranicznymi,
Iran będzie dążył do utrzyma­
nia przyjacielskich stosunków ze

Związkiem Radzieckim i nie za­
mierza być bazą dla agresji, czy
też wrogiej propagandy przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Przed Festiwalem
w Zielonej Górze

inspirowania
powoływania
zespołów i

.... zostało z a-

jednomyślnie także
zostały rezolucje potę-
agresję Chin na Wiet-
protestujące przeciwko

zaprzestania ścigania

JANUSZ HANDEMEK

Sprawna akcja „Mostostalu"
= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
<*•#
X ehodniów. Podstawa konstrukcji
X była bowiem skorodowana, a i
X sam globus nie oparł się dzia-
5! laniu czasu.•W
X Dopiero niedawno z inicjaty-
X wy Zarządu Rewaloryzacji Ze-
S apołów Zabytkowych w Krako
X wie podjęto próby odtworzenia
~ tego istotnego dla pejzażu Kra-
X kowa elementu na podstawie
5 dokumentów i fotografii, sam

X oryginał bowiem zaginął. Pro-
•S jekt globusa wykonał mgr inż.
«S Włodzimierz Glówczak z Kra-
£ kowsksego Oddziału Centralnego
~ Ośrodka Badawczo-Projektowe-
S go Konstrukcji Metalowych
SS „Mostostal”, projekt ozdób —

S? Miejskie Biuro Projektów. Glo-

bus, o średnicy 3 m 20 cm waży
992 kg, a zbudowany jest ze

stalowych giętych rurek.
W wyniku trwającej 2,5 go­

dziny akcji konstrukcja umoco­
wana została na szczycie wieży.
Montaż prowadzono przy pomo­
cy największego w Polsce dźwi­
gu samobieżnego „Demag”, któ­
rego ramię sięga 47,3 m. Akcją
kierowali inż. Józef Pyra i Sta­
nisław Skóra, bezpośrednio na

wieży pracował brygadzistą Ta­
deusz Byczek. Pozostały jeszcze
ostatnie zabiegi kosmetyczne, a

to umocowanie 9 gwiazdek i 4
tablic z literami reklamującymi
Wydawnictwo Literackie i glo­
bus znowu stanie się charakte­
rystyczną ozdobą Krakowa.

(Iw)

Frowolacie Chin
wobec Lasso

DELHI (PAP). Według donie­
sień , z Bangkoku, Chińczycy
kontynuują prowokacyjne dzia­
łania na granicy laotańskiej.
Skoncentrowano tam wiele
chińskich jednostek wojsk re­
gularnych. W rejony przygra­
niczne przerzucono specjalnie
wyszkolone w Chinach oddziały
wojskowe przeznaczone do or­
ganizowania dywersji i siania
niepokoju. W północnych rejo­
nach chińscy agenci tworzą ban­
dyckie grupy oraz szpiegowsko-
dywersyjne oddziały.

PEKIN (PAP), Jak informuje
agencja Sinhua, ambasadorowi
Laosu w ChRL wręczono „notę
protestacyjną” w związku z o-

świadczeniem rządu Laosu, w

którym zawarty był
przeciwko koncentracji
chińskich na granicy
skiej oraz przeciwko
przestępstwom kół
Pekinu wobec Laosu.

Prezydent Francji
zakończy! wizytę
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). W nie­
dzielę opublikowano w Buka­
reszcie komunikat w związku
z zakończeniem w Rumunii wi­
zyty prezydenta Francji, Val*-
ry Giscard d’Estainga.

Jak informuje agencja „Ager-
press”, w toku wizyty strony
wyraziły zadowolenie z obecne­
go stanu rumuńsko-francuskiej
współpracy gospodarczej i na­
kreśliły kroki dalszego jej roz­
woju.

W komunikacie podkreślono
historyczne znaczenie zawartego
w Helsinkach porozumienia o

bezpieczeństwie i współpracy,
w Europie, konieczność efek­
tywnej realizacji postanowień
Aktu Końcowego KBWE, oraz

pogłębiania procesu odprężenia
i współpracy międzynarodowej.

Podpisane dokumenty o cha­
rakterze gospodarczym dotyczą
dalszego rozwijania współpracy,
jak i inicjowania nowych przed­
sięwzięć w dziedzinie pokojowe­
go wykorzystania energii jądro­
wej,. produkcji samochodów i

helikopterów, komputerów, w

zakresie elektroniki, energetyki
i. telekomunikacji, a także w

przemysłach: chemicznym, ma­
szynowym, hutniczym i spożyw­
czym.

protest
wojsk'

laotań-
innyrn

rządzących

Współpracownica
depulowanegoCDli/CSU
prosi o azyl w NRD
BERLIN (PAP). Jak poinfor­

mowała agencja ADN, małżeń­
stwo Wolfgang i Ing* Geliath z

Republiki Federalnej Niemiec
zwróciło się w sobotę wieczo­
rem o azyl polityczny w NRD.
Prośba o udzielenie azylu jest
obecnie rozpatrywana przez od­
powiednie władze NRD. Agen­
cja poinformowała następnie, że

Inga Goliath podała się za oso­
bistą współpracownicę dr Wer­
nera Marxa, członka zarządu
frakcji CDU/GSU w zaehodnio-
niemieckim Bundestagu.

„Piosenka radziecka mówi o życiu i o jego prawdach.
Dlatego ją śpiewam... Szczególnie zafascynowała , mnie
swoją osobowością Ałla Pugaczowa. Autentycznością i

przeżywaniem tego co śpiewa. Ta artystka jest według
mnie wciąż inna .. Tak niesłychanie ciekawie interpretum
każdy tekst, że gdy ona śpiewa, mnie ogarnia wzrusze­
nie..." . .

Te słowa powiedziała bezpośrednio po Koncercie Lau­
reatów eliminacji wojewódzkich w Krakowie XVIII O-

gólnopolskiego Konkursu Piosenki Radzieckiej zdobyw­
czyni I miejsca GRAŻYNA OLSZEWSKA, z Młodzieżo­
wego Domu Kultury „Na Stoku" w Nowej Hucie, która

śpiewała „Sonet Szekspira” i „Ty mi się śnisz Ałły
Pugaczowej.

Wczoraj w sali Marmurowej Krakowskiego Domu Kul­
tury „Pod. Bardnami” najlepsi krakowscy wykonawcy

piosenki radzieckiej otrzymali nagrody i wyróżnienia. Z
roku na rok rośnie zainteresowanie młodzieży muzyką i

piosenką narodów ZSRR, wzrasta też poziom wykonania
prezentowanych utworów, czego dowodem jest wczoraj­
szy koncert 'laureatów. Jury pod przewodnictwem prof.
TADEUSZA MACHLA najwyższe oceny przyznało: GRA­
ŻYNIE OLSZEWSKIEJ, FRANCISZKOWI STRELUKO-
WI z Gminnego Ośrodka Kultury w Czernichowie, orcz

zespołowi „AD I.IBITUM” z Zakładowego Domu Kultu­
ry HiL w Nowej Hucie. Wezmą om udział w elimina­
cjach rejonowych województw Polski południowej, które
odbędą się 20 i 21 kwietnia w. Tarnowie. Przyznano rópj-
nież szereg nagród i wyróżnieni, wśród których znalazło

się trzech pozostałych reprezentantów MDK „Na Stoku
z Nowej Huty. Słowa uznania zatem dla instruktora, któ­
rym jest ROMAN MICHALIK.

Nagrody i dyplomy wręczyli laureatom: sekretarz KK
PZPR, przewodniczący ZK TPPR JAN GRZELAK, oraz

dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu m. Krakowa

MARIAN FITA. .

(BM)

Z dalekopisu =

DYPLOMACJA X
(a) Przewodniczący Rady ~

Fańatwa Henryk Jabłoński X

przyjął 10 bm. na audiencji, j*
w Belwederze ’ ambasadora S
nadzwyczajnego i pełnomoc- X

nago Islamskiej Republiki “>
Pakistanu S. A. D. Bukhari, X

który złożył listy uwierzy-
telniające. X

RADA BEZPIECZEŃSTWA
W piątek wieczorem czasu

nowojorskiego Rada Bezple-
oeęństwa rozpoczęła rozpa­
trywanie skargi Jordanii w

sprawie sytuacji na terenach
arahskieh okupowanych
>rzea Izrael,

Rozmowy J. Cartera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

traktatu pokojowego egipako-izraelskiego, prezydent Stanów
Zjednoczonych J. Carter przeprowadził w niedzielę 11 bm.,
w Jerozoliniic pierwszą: tiir0 rozmów t premierem Izraela,’
Menachemem Beginem. Po zakończeniu rozmów Carter oświad­
czył dziennikarzom, że toozyły się one „w przyjacielskiej i szcze­
rej atmosferze, lecz nie doprowadziły do osiągnięcia ostatecznego
porozumienia” „Nie rozwiązane pozostały ważne kwestie” —•

powiedział płezydent.
Z kolei premier Izraela, Menachem Bogiń oświadczył, że

„rozmowy dotyczyły bardzo poważnych problemów, które były
omawiane również w poważny sposób”. Premier Izrael* powie­
dział, że w późnych godzinach nocnych w niedzielę odbędzie
się posiedzenie gabinetu izraelskiego w celu „wyjaśnienia kwe­
stii traktatowych i podjęci* odpowiednich decyzji”.

L

Sprawa wyroku
na Z. A. Bhutto

Ha odnowę zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) ciu

KOPA NAFTOWA ;

Według informacji pocho- ;

łżących a nowojorskich kół •

naftowych, państwa OPEC ;

sprzedają coraz więcej ropy
ń» wolnym rynku, gdzie u-.

“

syskują ceny znacznie wyż- Z
sae od płaconych
spółki naftowe.
OPEC
sposób obecną sytuację
rynku, charakteryzującą
amntejszeniem podaży,
wyniku wydarzeń w Iranie.

im przez
Państwa

ten
na

się
w

wykorzystują w

DEMONSTRACJE

Przyjazdowi prezydent*
Carter* de Izraela towarzy­
szyły liczne demonstracje
protestacyjne ludności arab­
skiej'zamieszkującej na oku­
powanych przez Izrael tery­
toriach, na zachodnim brze-
jrn Jordanu.

Uwaga Czytelnicy I

Dziś, w poniedziałek rade*,
prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numerem 109-65. Od

pod z. 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane wzrastają­
ce stopniowo do dużego aż do

wystąpienia opadów deszczu
ae śniegiem

‘

przechodzących
w deszcz i mżawkę. Tempe­
ratur* maksymalna w dzień
«< 5 st. do 8 st., minimalna

wnocyod0do4-3st.Wy­
soko w Tatrach temperatura
•d —5st.wdzieńdo—8st.
w nocy. Wiatry słabe i u-

Miarkowane południowo-
wschodnie skręcające m po­
łudniowo-zachodnie. W Ta­
trach
Silne
flich.

OK.

W
umiarkowane i dość

r kierunków zachód-

Uwaga drogi śuskie,
KXTĄCYJNA PROG­

NOZzl NA' NASTĘPNĄ DO­
RE: Zachmurzenie przeważ­
nie duże, okresami opady de-
szezu. Temperatury bez

inszych zmian.
KONCNIKAT: W wyniku

dtil szych opadów świeżego
Ńwiepu P silnego miejtru. tc

Tts.irach duże niehez-
P? ?.ęz eństw o

1.2.3,4.3.6

Notowania giełdy samochodowej
(Inf. tył.) Powoli rozpoczyna

się wiosenny ruch na giełdzie
samochodowej. Wczoraj stosun­
kowo mało było „fiatów 126p”
— za wóz z roku 1977 z dodat­
kowymi gumowymi . listwami

bocznymi drzwi żądano 118 tys.
złotych, za model 600 z 1977 ro­
ku 103 tys. zł, za wóz z 1975 ro­
ku 90 tys. złotych. Więcej na­
tomiast i w większym wyborze
pojawiło, się „fiatów. 125p”; naj­
tańszy egzemplarz pochodził z

roku 1971, miał nadwozie do
remontu i cenę 83 tys. zł, o rok
starszy, też z nadwoziem do re­
montu był w cenie 90 tys.- zł. Na

przeciwnym krańcu skali
znajdował
nie nowy
biegu 500
tej samej
ca 1977 fabrycznie przystosowa­
ny dc wyścigu (plastykowa ma-. , ___

aka silnika z dodatkowym wio-1 remontu kapitalnego, (wam)

tem powietrza, poszerzone fel­
gi t błotniki, dodatkowe spile-
ry). Pośrodku cała gama róż­
nych „fiatów 125p” np. z rocz­
nika 1976 w cenie od 165 tys. zł,
ale był też wóz z rocznika 1973
za 150 tys. zł, z rocznika 1974'za
160 tys. zł, a więc
drogo. Liczniej pojawiły
giełdzie „skody”: rocznik
cenie 112 tys., żł, rocznik
.117 tys. zł, rocznik 1974
135 do 145 tys. zł. Były
giełdzie

LONDYN (PAP). Sąd Najwyż­
szy Pakistanu na posiedzeniu
w Rawalpindi postanowił odro­
czyć do 17 bm. rozpatrzenie pe­
tycji obrońców ZuHikarą Ali
Bhutto, którzy domagają się po-
nownego procesu byłego premie­
ra Pakistanu.

Jak już podawaliśmy, Sąd Naj­
wyższy 6 lutego br. postanowił'
utrzymać wyrok sądu w Lahore,
skazujący Z. A. Bhutto na karę
śmierci za współudział w mor­
derstwie politycznym. Obrona
oskarżonego domaga się wzno­
wienia procesu, motywując swój
wniosek m. in. tym, że werdykt
Sądu Najwyższego zapadł nie-
jednomyślnie. Za utrzymaniem
kary śmierci wypowiedziało się
tylko 4 spośród 7 sędziów.

Pod koniec ub. tygodnia obro­
na poprosiła sąd o odroczenie
terminu rozpatrywania petycji,
gdyż jeden z adwokatów Bhutto
zmarł nagle na atak serca.

Ed-
ser-

Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków. Dyrektor generalny Zjed­
noczenia Bolesław Kramkowski
wręczył dokumenty zaświad­
czające o przekazaniu dźwigu na

ręce sekretarza KK PZPR, se­
kretarza Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Krako­
wa Stefan* Markiewicza oraz

prezydenta lin. Krakowa
warda Barszcza, który
decznis podziękował za cenny
dar, niezwykle przydatny przed­
siębiorstwu zajmującemu się
odnową zabytków. W uroczysto­
ści wziął także udział pełnomoc­
nik prezydenta d/s odnowy za­
bytków, naczelnik Śródmieścia
Wojciech Hydzik.

Tego samego dnia sekretarz
KK PKPR Stefan Markiewicz,
prezydent m. Krakowa Edward
Barszcz, I sekretarz KD PZPR
Kraków-Sródmieście Adam Ka­
walec oraz naczelnik Śródmieś­
cia Wojciech Hydzik spotkali się
w Fabryce Maszyn Odlewni­
czych z przedstawicielami sześ-

Śródmiejskich zakładów
pracy: FMO, Zakładów. Budowy
i Naprawy Maszyn Drogowych
„MĄDRO”, Fabryki Maszyn
i . Urządzeń Paczkujących„SPOMAŚZ”, Wojskowych Za­
kładów Remontowych, Zakła­
dów Budowy Maszyn i Aparatu­
ry im. Szadkowskiego oraz Za­
kładu Odlewniczego „ZREMB”.
Dyrektor naczelny FMO Stani­
sław Jędrysek wręczył przedsta­
wicielom władz dokument doty­
czący zobowiązania tych zakła­
dów do „wykonania pod kierow­
nictwem koordynacyjnym Fa­
bryki Maszyn Odlewniczych w

Krakowie, w latach 1979—1985
na rzecz odnowy Starego Kra­
kowa prac z zakresu przemy­
słu metalowego i odlewniczego o

łącznej wartości 35 min złotych”.
Prezydent. Edward Barszcz po­

dziękował za tę cenną deklara­
cję, której, realizacja pomoże w

zaopatrzeniu w materiały i czę­
ści wykonawców odnowy zabyt­
ków Krakowa.

Książeczki
mieszkaniowe

dla sierot

Na uroczystym spotkaniu z

okazji Dnia Kobiet przedsta­
wiciele Wydziałowej Rady Za­
kładowej z Wydz. Przeróbki
Żużla oraz Związkowej Rady
Kombinatu im. Lenina wręczy­
li trzy książeczki mieszkanio­
we dzieciom po zmarłym przed

Wczoraj: ♦ donieśli nam

pracownicy MPK jakoby przy­
działowe mydło, które otrzy­
mali, wcale się mydlić nie
chce i nie nadaje się nie tylko
do mycia rąk podczas pracy
ale nawet prania. Produkt
ten to szare mydło tzw. „pow­
szechne” produkcji Spółdzielni
„Barwa”. Dział socjalny po­
szedł widać po najmniejszej
linii oporu... ♦ w sobotę o

godz. 13 zepsuły się światła

(eba)

cen

się niemal fabrycz-
„fiat 125p” po prze-
krnza290tys.zł iw
cenie wóz z ęzerw-

wyjątkowo
się na

1972 w

1973 —■
— od
też na

„zastawy 1100 p” — z

rocznika 1976 jeden egzemplarz
za 195 tys. złotych (właściciel
usiłuje rozstać się z tym samo­
chodem od kilku tygodni bez­
skutecznie), drugi wóz za 175
tys. zł, również z tego rocznika,
ep niewtąpliwie jest okazją w

porównaniu z cenami giełdowy­
mi,. choć 3-letnia „zastawa
1100 p” nadaje się akurat do

Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gresywnie I Kwartet smyczko­
wy C-dur op. 37 (być może za­
wiodło tu wyczucie akustyki w

galerii BWA).
Ciekawa pozycją programu fe­

stiwalu był niewątpliwie spek­
takl „Mandragory", zabawnej
pantomimy do scenariusza Ry­
szarda Balesławskiego i Leona
Schillera — w wykonaniu. Or­
kiestry i Baletu Krakowskiego

Teatru Muzycznego pod dyrek­
cją KRZYSZTOFA MISSONY

(pisałem o tym spektaklu nieda­
wno po jego premierze). O oko­
licznościach powstania tego u-

tworu mówiła TERESA CHY­
LIŃSKA. Spektakl odbył się w

sali o bogatych tradycjach mu­
zycznych, mianowicie w da­
wnym sanatorium Czerwonego
Krzyża (dziś profilaktyczny dom
zdrowia „Stacja klimatyczna”).
Na koncertach i recitalach wy-

bitnych artystów jakie odbywa­
ły się f.u w latach międzywojen­
nych bywał Karol Szymanowski.

W programie festiwalu wystą­
pił ponadto KAZIMIERZ PU-
STELAK, który śpiewał Pieśni
•muezina szalonego op. 42 (akom­
paniowała ELLA SUSMANEK),
utwory fortepianowe prezento­
wali dwaj pianiści: JERZY GO-
DZISZEWSKI i ANDRZEJ STE­
FAŃSKI.

,Wspomnijtny wreszcie, iż na

dwóch koncertach w „Atmie"
słuchaczy witała i żegnała mu-

zykn. góralską Kapela Maśnia-
ków. Jutro — o ostatnim dniu

festiwalu.
LESZEK POLONY

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): Chwile wspomnień (Gał­
czyński, Tuwim,' Wierzyński)
— 19.

• KDK ,,Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Spotka­
nie z E. Lubaszenko — 18.

A Klub „Fama” (oś. Willo­
we 29): Koncert grupy Piknik
— 20.15.

pięcioma laty Władysławie
Koralu. Jedna z książeczek
została ufundowana z dobroJ

wolnych składek wszystkich
pracowników Wydziału, druga
z funduszy zebranych przez
koło ZŚMP na/tym Wydziale*
trzecia — z funduszy związko­
wych, Władysław Łazowski,
przewodniczący Rady Wydzia­
łowej zapewnia, że bynajmniej
na tym nie zakończy się p<>
moc dla osieroconych dzieci.
Rada Zakładowa zamierza, w

dalszym ciągu otaczać dzieci
troskliwą opieką. (el)

sygnalizacyjne przy Alejach
Trzech Wieszczów opodal ho­
telu „Cracovia”. Na skrzyżo­
waniu panowało więc „prawo
dżungli”, przy czym w naj­
większym niebezpieczeństwie
znaleźli się piesi, których kie­
rowcy nie chcieli przepuszczać
przez jezdnię. Kto odważny
„rzucał się” więc pod pedzące
samochody, inni czekali w

nieskończoność... ♦ zadzwoniła
do nas zrozpaczona czytelnicz­
ka pytając, jak radzilibyśmy
jej uniknąć awantury, którą
niechybnie zrobi jej mąż, jako,
że nie zakupiła w sobotę mas­
ła, ponieważ nie można go by­
ło dostać w Śródmieściu. W ra­
zie czego (!) odesłać męża do
szefów śródmiejskiego handlu!

(Iw)

• Klub „Kuźnia” (os. Złote*

go Wieku 14): Ballady B. O-

kudżawy w wyk. Leszka Pis-
kosza i Jerzego Fedorowicza
— 18.

• DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Jazz-Club ,,Dwo-
,rek” —prow. A. Krupa — 20.

• Kawiarnia „Jama Micha­
lika” (Floriańska 45): Wysta­
wa malarstwa Andrzeja Wilka
— (10—22).

• Klub ZNP (Szewska 20)1
Wystawa malarstwa i rysunku
Stanisława Kijaka — (16—21),

Dyżur poselski
W dniu dzisiejszym pełnio- FJN Krowodrza przy al. Sło­

ny będzie dyżur poselski w wackiego 20, II piętro, po-
godz. 15—16, w siedzibie DK | kój 32.

= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
X które odbędą się w najbliższych
j; dniach. Uezestnicy tych obrad

muszą gruntownie rozważyć —

zgodnie ze wspomnianym listem
!S I sekretarza KC — wszystko to,
~ co należy uczynić dla lepszego
X wykorzystania istniejącej bazy

produkcyjnej, by sprostać trud-
S; niejszym warunkom wewmętrz-
X nym i zewnętrznym.

Rzecz polega na wprowadso-
X niu takiej organizacji, takiej dy-
jr scypliny i takich Zasad odpo-
X więdzialnośei, aby wzmóc tempo
'T pracy i skutecznie eliminować
X zakłócenia w normalnym trybie
~ produkcji, zaopatrzenia, inwe-
'X stycji.
X W rok 1979 wkroczyliśmy prze-
X cięż w dość skomplikowanej sy-
X tuacji. Polską Agencja Prasowa
— niejednokrotnie informowała o

X napięciach w bilansie zaopatrzę-
niowym, wynikających m. in. z

“ barier stawianych przed haszy-
X mi towarami eksportowymi
y przez wiele uprzemysłowionych
X państw zachodnich, o okreso-
y. wycb niedoborach energii elek-
X trycznej, o nienadążaniu podaży
~ niektórych grup wyrobów za

X szybko rosnącym popytem itp.
X Trudności te pogłębiły się wsku-
X tek ostrych ataków zimy w sty-
X czniu i lutym br. Powstały zna-

X ćzne straty i opóźnienia żarów-
X no w produkcji jak i w przęwo-
X zach Zaległości te powinny być
X w maksymalnym stopniu odro-
y. bione, a jednocześnie muszą być
X stworzone warunki sprawnej,
X rytmicznej realizacji całorocż-
X nyeh zadań.

EFEKTYWNOŚĆ
główną drogą działania

Istotną w tym rolę jak 1 w po­
prawie efektywności w ogóle, o-

degrać powinno lepsze wykorzy­
stanie czasu pracy ludzi oraz

maszyn i urządzeń w każdej
gałęzi gospodarki. W wielu za­
kładach np. wzrosło zjawisko
nieobecności nieuspra wiedliwi o-

nej. Wyrazem niewłaściwego
gospodarowania w tej dziedzinie
są także znaczne rozmiary strat
czasu ną stanowiskach robo­
czych, przy równoczesnym nad­
miernym stosowaniu godzin na­
dliczbowych. Wymaga to uru­
chomienia środków przeciwdzia­
łających nieuzasadnionej absen­
cji, a także przeróżnym przesto­
jom wynikającym z niewłaści­
wej organizacji i braku opera­
tywności wewnątrz przedsię­
biorstw.

Nie ulega wątpliwości, że

możemy osiągnąć znacznie wię­
cej, niż dot5rchczas. Mamy prze­
cież, duży, rozbudowany poten­
cjał przemysłowy. Dysponujemy
coraz nowocześniejszymi maszy­
nami i urządzeniami, coraz wy­
dajniejszymi technologiami. Na­
sze laiegi legitymują się wyso-

kimi na ogół kwalifikacjami i
umiejętnościami.

Te wielkie wartości trzeba o-

becnie w pełni zdyskonto­
wać. Główny nacisk powinien
być położony przede wszystkim
na wzrost produkcji rynkowej i

eksportowej. Są to w? dalszym
ciągu problemy węzłowe, o klu­
czowym znaczeniu dla harmo­
nijnego społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju.

Trudności zaopatrzeniowe i

kooperacyjne bądź niedomaga­
nia oragnizacyjne w wielu
przedsiębiorstwach nie mogą ha­
mować tempa wzrostu rodzimej
produkcji przeznaczonej na ry­
nek i dla odbiorców zagranicz­
nych. Ofensywne pokonywanie
tych barier powinno stać się
nieodłączną cechą kadry kiero­
wniczej, a także samorządu ro­
botniczego przedsiębiorstw. O-
zpacza to bezwzględną koniecz­
ność racjonalizacji zużycia
wszelkich surowców i materia­
łów, częstszego stosowania su­
rowców krajowych zamiast dro­
gich i trudno dostępnych impor­
towanych; zaostrzenie dyscypli­
ny dostaw części i elementów do

produkcji finalnej; ciągłych u-

sprawńień organizacyjnych i te­
chnicznych.

Trzeba również tak dyspono­
wać środkami inwestycyjnymi,
aby zapewnić uzyskanie w tym
roku jak największych efektów
w postaci nowych zdolności pro­
dukcyjnych i usługowych, a

zwłaszcza szybko ukończyć naj­
bardziej potrzebne i zaawanso­
wane obiekty. Pierwszeństwo
powinny więc mieć te właśnie
inwestycje oraz inwestycje mo­
dernizacyjne.

Właściwe i rytmiczne wykony­
wanie czekających nas w 1979 r.

zadań jest sprawą szczególnej
wagi. Końcowy okres bieżącego
pięciolecia — jak to stwierdzono
na XIII Plenum KC — ma bo­
wiem decydujące znaczenie dla
realizacji uchwał VII Zjazdu
PZPR i dla wyników całej de­
kady lat siedemdziesiątych. U-
rzeeżywistniając
cele społeczne,
wzrost poziomu
popraw® sytuacji
postęp w'dziele wyżywienia na­
rodu i budownictwa mieszkanio­
wego, trzeba jednocześnie kea-

najważniejsze
zapewniając

życia ludności,
rynkowej oraz

tynuować rozbudowę bazy pali­
wowo-energetycznej i surowco­
wej oraz konsekwentnie dzia­
łać na rzecz prawidłowego u-

kształtowania bilansu płatnicze­
go państwa.

Zasadniczym warunkiem wy­
pełnienia tych zamierzeń jest —

powtórzmy raz jeszcze — osią­
gnięcie znacznie wyższej efekty­
wności gospodarowania, nad

czym właśnie obradować będzie
aktyw kierowniczy resortów.

Wszędzie też należy rozszerzać
stosowanie rzetelnego, mądrego
rachunku ekonomicznego, jako
podstawy określania najbaraziej
trafnych przedsięwzięć. Stano­
wi to bardzo ważne i odpowie­
dzialne zadanie przede wszyst­
kim dla kadry ekonomistów:
teoretyków i praktyków. W każ­
dej bowiem dziedzinie coraz po­
wszechniej trzeba uwzględniać
społeczną efektywność tego, co

czynimy, stosunek ponoszonych
kosztów społecznych
wanych rezultatów,
wym kryterium tej
ści powinno stać się
gospodarki wszystkimi
kami wytwórczymi: pracą ludz­
ką, majątkiem produkcyjnym,
energią i paliwami, surowcami i
materiałami.

do uzyski-
Podstawo-

efektywno-
polepszenie

czynni-

Jest tę główny czynnik zhar­
monizowania społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju i usunię­
cia przeszkód, jakie napotykamy
na naszej drodze.

TADEUSZ SAPOClNSKI (PAP)

Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić

będą dyżury członkowie Ko­
mitetów Kontroli Społecznej
w następujących dzielnicach:

UD Krowodrza — Al. Sło­
wackiego 20, pok. 31 w godz.
15—17; UD Podgórze — Rynek
Podgórski 1, II p. pok. 11 w

godz. 15—17; UD Śródmieście
— ul. Grunwaldzka 8, pok. 2:
w godz. 14—17: UD Nowa Hu­
ta—os.Zgody2,IIp.pok.
227 w godz. 15—17.

Ponadto w lokalu Biura Ra­

dy Narodowej Miasta Krako­
wa, ul. Basztowa 22, I p. po­
kój 81 w godz. 14—17 pełnić
będą dyżur członkowie Woje­
wódzkiego Komitetu Kontroli

Społecznej.
Dziś również odbędą się dy­

żury członków Komitetów
Kontroli Społecznej w nastę­
pujących urzędach miast i

gmin: w godz. 14—17 w UMiG

Dobczyce, Krzeszowice, Pro­
szowice, Skawina: w godz. 15
—17 w UMiG Myślenice i Nie­
połomice; w godz. 12.30—16.30
w UMiG Słomniki; w godz. 14
—16 w UMiG Sułkowice i w

godz. 13—17 w UMiG Wielicz­
ka oraz w urzędach gmin w

godz. 14—16.

Domy Pogodnej Jesieni
Z myślą o potrzebach ludzi starszych utworzono w naszym

mieście' spółdzielnię mieszkaniową „Domy Pogodnej Jesieni”.

Dotychczas „DPJ” oddała do użytku jeden blok przy ul.
Facimiech na Kozłówku i cztery przy ul. J . Jasińskiego w

Prokocimiu. W tym roku budowlani obiecują przekazać dwa
budynki „DPJ” i jeden 70-mieszkaniowy przy ul. Brogi i

drugi, nieco większy przy ul. Korczaka. Potencjalni człon­
kowie muszą być zameldowani w Krakowie na pobyt stal/
i posiadać pełną sprawność fizyczną. „DPJ” nie zapewniają
całkowitej opieki mieszkańcom; zatrudniają tylko leirarza i

pielęgniarkę. Lokatorzy sami dbają o porządek w mieszka­
niach, przygotowują sobie posiłki, robią zakupy. Istnieją
wprawdzie możliwość uruchomienia stołówki, ale tylko wte­
dy, gdy chęć korzystania z niej wyrazi odpowiednio duża

grupa osób. Wysokość wkładu, który należy wpłacić na

książeczkę mieszkaniową, wynosi 23 tys. złotych dla osoby
samotnej, a 30 tys. zł dla 2 osób. Na mieszkanie oczekuje Sią
od4do5lat.

Informacji udziela i przyjmuje książeczki mieszkaniowe
zarząd spółdzielni „DPJ” przy ul. Kazimierza -Wielkiego
20,24; telefon 330-42 (w książce telefonicznej wydrukowano
zły numer telefonu). (KK)
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® WTOREK: w Wiedniu rozpoczynają się
Mistrzostwa Świata w łyżwiarstwie A 100
rocznica urodzin ALBERTA EINSTEINA
11V'^e"ta "^rody N°bia w dziedzinie fizyki w

1921 r. • SOBOTA: Światowy Dzień Morza.

„Komfort i wygody mają urzekającą
silą; stopniowo wciągają nawet, ludzi a

silnej woli”.

■koro jest tak dobrze jak mówicie, to

dlaczego jest tak źle? — pyta JAN KA­
NIA, sekretarz KW

Dyrektor milknie na chwilę i spra­
wia wrażenie że nie przywykł do pytań,

•• • u3 ,re trzet3S odpowiadać wprost bez
owijania w bawełnę Konwencja wielu jeszcze na­
szych spotkań, narad, 'yskusji nie przewiduje ot­
wartego nazywania rzeczy po imieniu W potoku
słów procentów i wskaźników można utopić praw­
dę Można ją zagadać, wygładzić, wymuskać tak

pięknie, ze dopiero po uływie lat odsłonią się chro-

powatości. ostre kanty i wczorajsze, niedoróbki

Wyjaśnijcle z naczelnikami Wysowej Grybo­
wa. Bobowej zastrzeżenia, jakie zgłaszają pod wa­
szym adresem -

_

radzi Jan Kania - Znacie to

powiedzenie: jeżeli trzech mówi ci, że jesteś pija­
ny, to kładź się do łóżka, bona pewno mają rację...

, Od kilkudziesięciu godzin trwa w nowosądeckim
KW szczera rozmowa, z kierowniczą kadrą" przed­
siębiorstw i instytucji planujących, przygotowu­
jących i realizujących budownictwo mieszkaniowe.

Najdłuższa rozmowa, jaką kiedykolwiek słyszałem,
przebiega według precyzyjnego scenariusza: dyre­
ktorzy, prezesi i 1 sekretarze POP otrzymali pod­
pisane przez LUDWIKA KAMINSKIEGO, kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego, zaproszenie, do któ-

rsgo załączono szczegółowe pytania ułatwiające
złożenie informacji Natomiast zespół powołany
przez instancję . wojewódzką nie zadowala się od­
powiedziami, jeżeli informacja jest nazbyt okrągła
i pasywna Kilkanaście tysięcy osób czeka w ko­
lejce po mieszkanie W ich interesie prowadzi par­
tia ten dialog, mający na celu ujawnienie słabych
miejsc procesu inwestycyjnego w budownictwie

mieszkaniowym Co godzinę, co dwie zmieniają się
rozmówcy. Partyjny zespół uparcie pyta: jak jest
naprawdę, co wam przeszkadza, gdzie widzicie re­
zerwy przyspieszenia programu, który zakłada rea­
lizacje hasła „Mieszkanie dla każdej polskiej ro­
dziny”?
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Słabość

do starych

zerwę w sKroeentn drogi czekających na mteszktt-
nia?

— Około 5 tysięcy mieszkali w województwie
jest nie zaludnionych. Tyle mniej więcej wynoszą
efekty całej pięciolatki. Gra warta jest świeczki.
Ujawnienie owych pustostanów to poważna rezer­
wa mieszkaniowa.

*

Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Planowa­
nia ma cztery konstruktywne propozycje: trzeba

Gorlic i obgaaajcie, co mogą dać. I wykaźcie wię­
cej inicjatywy w pobudzaniu produkcji cegły j pu­
staków z materiałów własnych.★

Do Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych: —

Wyciśniemy od projektantów przyspieszenie doku­
mentacji. Ale pochodźcie sami aktywniej za cegłą,
stolarką i innymi materiałami, ściennymi.

*

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Geodezji i Tere-

ktora OleksiUsktego. a następnie przeważcie towa­
rzyszowi Zelkowi informację, co ustaliliście Po

drugie — spiszcie wszystkie nieotrzymane dostawy
i zostawcie tę notatkę, bo za chwilę będziemy tu

mieć inwestora. Po trzecie — zastanówcie się, jak
dostosować strukturę partyjną w budownictwie do
zadań.

*-

— Każdy Inwestor chciałby otrzymać pod bu-

doufnictwo teren uzbrojony, łatwy, będący własno-

Odsłanianie hamulców
Opracowanie wniosków z tego maratonu, w któ­

rym krzyżowały się racje i pseudoargumenty, w

którym ujawniono sporo bezwładu i konstruktyw­
nych propozycji także — wymaga nieco czasu i'

rzetelnych, kompetencji. Pracuję nad tym zespół,
w którym obok wymienionych wyżej towarzyszy
są jeszcze dr MIROSŁAW LEBIEDZIEJEWSKI,
członek Egzekutywy KW; wicewojewoda, ED­
WARD LIGĘZA, oraz STANISŁAW ZELEK.

Nie da się zrelacjonować tej rozmowy w obszer­
nej nawet publikacji. Spróbuję wobec tego oddać

tylko-klimat dyskusji, świadczący dobrze o stylu
pracy partyjnej i niektóre wątki ukazujące skalę
problemu, któremu na imię budownictwo miesz­
kaniowe. Nie do końca zdajemy sobie sprawę,
wśród jakich komplikacji wyrastają nowe osiedla.

Kiedyś będzie to normalna, jedna z wielu gałęzi
gospodarki. Dziś zwrócone są na nią oczy wielu

polskich rodzin.
• *

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Projektów widzi

rezerwy w uproszczeniu trybu uzgadniania proje­
któw z instytucjami do tego powołanymi. Niektóre

zwlekają z opinią kilka miesięcy.
-— Ale istnieje przepis, że' skoro do 14 dni nie

zgłoszono zastrzeżeń, możecie uznać, że ich nie ma!
— Tak. ale boję się o swoich projektantów. 10—

15 procent projektów wraca z uwagami.
— Czy wśród tych 15 procent autorów są towa­

rzysze partyjni? Bo jeśli tak, to spytajcie, czy za­
lecenia dotyczące jakości pracy biorą również do
siebie...

*

ytanie do Wojewódzkiego Inspektora Sanitar­
nego: — Czy rygorystyczne przestrzeganie
przepisów nie hamuje budownictwa mieszka­

niowego?
— A czy lekarz badając pacjenta — nawet jeśli

mu bardzo współczuje — może napisać niepraw­
dziwe rozpoznanie choroby? Gdyby szanowano

obowiązujące przepisy w planach zagospodarowa­
nia przestrzennego, przy uzgadnianiu lokalizacji, na

etapie założeń techniczno-ekonomicznych, wreszcie
w projekcie technicznym i wykonawstwie — inny­
mi słowy: w trakcie całego procesu inwestycyjne­
go — wtedy bylibyśmy niepotrzebni.

*

W odpowiedzi na analogiczne jak wyżej pytanie
dyrektor Wydziału Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska przedstawił tak mocne argumenty
— nośne zwłaszcza w województwie, które ma być
zagłębiem wypoczynku i turystyki — że sekretarz
Kania pierwszy raz skapitulował:

— Pilnujcie znaków nakazu, macie absolutnie ra­
cję! Co wobec tego wskazalibyście jako naszą re-

obligatoryjnie wprowadzić publiczną gospodarkę
lokalami w miejscowościach, gdzie nie została ona

dotąd ustanowiona; rozwijać budownictwo jedno­
rodzinne w skali przemysłowej: zakłady pracy po­
winny budować hotele rotacyjne dla młodych mał­
żeństw, gdyż z tej strony istnieje główny nacisk
na spółdzielczość mieszkaniową; odblokować bu­
downictwo na wsi dla osób zatrudnionych w prze­
myśle, gdyż nie ma już — poza stalą — proble­
mów z materiałami budowlanymi.

Największym hamulcem jest przeciągający się
tryb uzgodnień inwestora z partnerami reali­
zującymi „mieśzkaniówkę”. Nie brakuje natomiast
nakładów finansowych, a występujące w terenie
—• zwłaszcza w gminach — opóźnienia wynikają
z tego, iż nie przygotowano w porę dokumentacji.
Kto potrafi myśleć z odpowiednim wyprzedzeniem,
buduje w terminie.

*
.

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Planowania

Przestrzennego i Architektury referuje, utrudnie­
nia: nie uzyskano zatwierdzenia planów Nowego
Sącza, Gorlic, Nowego Targu; konieczna jest we­
ryfikacja zagospodarowania przestrzennego, bo

obowiązują obecnie bardziej rygorystyczne przepi­
sy dotyczące klasy gleb; znajomość trybu załatwia­
nia spraw i przepisów jest niewystarczająca wśród
służb inwestycyjnych...

Pytania: — Jak przerwać to błędne koło dezin­
formacji czy niewiedzy, by papierki nie krążyły
tygodniami między instytucjami? Czy nie powin­
niście zorganizować szkolenia tych służb? Dlaczego
występują duże utrudnienia w zakresie przygoto­
wania budownictwa jednorodzinnego? Kto powi­
nien spinać w całość proces inwestycyjny?

— Przepisy mówią, że wielorodzinne budownic­
two ma koordynować Dyrekcja Rozbudowy Miast
i Osiedli Wiejskich. Jest powołany zespół w roku
1976...

— Zbiera się ten zespół?
— Na razie nie...
— Nie mówmy 6 tym, co jest na papierze. Co

proponujecie?
— Osobiście sądzę, że potrzebny jest pełnomoc­

nik wojewody, np. w Wojewódzkiej Komisji Pla­
nowania.

*.

Pvtanie
do dyrekcji Wojewódzkiego Związku

Spółdzielni Rolniczych: — Jak wygląda zao­
patrzenie rolników w materiały budowlane?

— Dostawy cementu są już wystarczające. Bra­
kuje stali i papy.

— Jak to? A w „Matizolp.” żalą się, że papa z

powloką aluminiową nie idzie. Wybieracie się do

nów Rolnych za główny hamulec postępu budow­
nictwa mieszkaniowego uważa brak koordynacji
między planowaniem przestrzennym, naczelnikiem
miasta lub gminy a projektantein

Pytanie: — Co zrobiliście,' żeby ustrzec od błę­
dów tych, którzy muszą uzyskać u was zezwolenie
na budowę? Czy wszędzie jest tylko grunt Ul kla­
sy, na który nie można wchodzić?

— Widzimy jeszcze sporo terenów w miastach.
Jesteśmy za budownictwem „plombowym”.

— W tej sprawie macie rację! ■
*

Pytanie do dyrekcji Kombinatu Budownictwa

Komunalnego: — Co robicie dla podtrzymywania
starej substancji mieszkaniowej?

— Stosujemy bodźce premiowe. Kłopot jest z'
kompleksowymi remontami, bo nie ma mieszkań
zastępczych dla wykwaterowań...

— Ile czasu potrzeba na postawienie bloku ro­
tacyjnego?

— 14 miesięcy.
— Podejmiecie temat?
— Nie zastanawialiśmy się nad tym...
Pytanie do sekretarza KZ przy KBK: — Kogo

rozliczyliście partyjnie za złą jakość roboty?
— Z ręką na sercu... to właściwie nie uciekali­

śmy się do tego.
— Rozumiem. Na razie apelujecie do świadomoś­

ci. Wobec tego spróbujcie na Egzekutywie sporzą­
dzić listę zagrożonych odcinków, Poproście właśnie
stamtąd towarzyszy na rozmowy...

*

Pytanie do Głównego Geodety Województwa: —

Dlaczego tak wolno wyznacza się działki pod bu­
downictwo indywidualne? Macie 230 geodetów w

województwie- Skąd te wąskie gardła?
— Plan wykonaliśmy.
— A w Nowym Targu?
— Nadrobimy do półrocza wszystkie opóźnienia.
— Co trzeba zrobić, żeby wasze postępowanie

było aktywniejsze? Gdzie są hamulce?
— Służby geodezyjne są niezmtegrowane...

*

odwykonawcy, czyli firmy specjalistyczne,
skarżą się, że dokumentacja dostarczana jest
nieterminowo, że są w niej braki i kolizje; że

zmienia się technologię; dostawy urządzeń również
nie przychodzą w porę, generalny wykonawca nie

zapewnia na czas frontu robót, a później chce, że­
by w ciągu tygodnia zdążyć ze wszystkim. Ponadto

elementy z OWT wadliwie wykonane, powodują,
że trzeba kuć beton, bo w wytwórni zalano wejścia
dla instalacji.

■—Komu zgłaszaliście, że elementy prefabryko­
wane są do kitu?> Idźcie'stąd jeszcze raz do dyre-

ścią państwową. Tymczasem takich terenów już nie
ma — powiedział jeden z rozmówców pytany o to,
co hamuje rozwój’ budownictwa

Prezes Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
kontynuuje tę myśl: — W wielu przypadkach
wchodzimy na teren dziewiczy. Oczekuje się od
nas nie tylko mieszkań, lecz także zrekonstruowa­
nia całej infrastruktury Niejeden inwestor wyco­
fuje się w tej sytuacji. My nie możemy czekać,
wchodzimy jako pionierzy.

Sekretarz Jan Kania proponuje, by do tej roz­
mowy zaprosić również dyrektora Wojewódzkiego
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Zaczyna się bilansowanie

ciepła wody, gazu, kanalizacji...
Na terenach uzbrojonych można jeszcze postawić

1 może 9 tysięcy mieszkań.
Mirosław Lebiedziejewski: — A kandydatów i

członków Spółdzielni mamy 14 tysięcy.
Stanisław Zelek: — Kiedy będzie realne zago­

spodarowanie dalszych terenów? Na przykład po­
stawienie elektrociepłowni to kwestia 3—4 lat! Jak
dacie sobie z tym radę?

Miejscowość po miejscowości, osiedle po osiedlu

następuje ujawnianie zagrożeń. Pierwszy wniosek
— brak koordynacji międzyresortowej. Drugi wnio­
sek — trzeba zdecydować, czy powinna następo­
wać dalsza rozbudowa uzdrowisk. Trzeci wniosek
— precyzyjnie określić, kto i dokąd ma zbroić te­
reny. ,

Kolejne hamulce: brak planów ogólnych;
zmiany decyzji; krążenie pism; użytki rolne ogra­
niczające w tej chwili tylko marginesowo budow­
nictwo. ale przecież mówi się tu także o przyszłej
pięciolatce...

’

Kolejne rezerwy: pomoc zakładów pracy, z

którymi można zawrzeć . umowę i wzamian za

wsparcie dać mieszkania pracownikom —- człon­
kom Spółdzielni...

♦
Słucham taśmy magnetofonowej, na której zapi­

sałem ważniejsze fragmenty rozmów. Są tam. kwe­
stie budzące nadzieję i szacunek dla wysiłku wielu

załóg Ale jest także sporo wygodnego, partykular­
nego' myślenia

Ppd koniec trzeciego dnia Mirosław Lebiedzie­
jewski powiedział z sarkazmem: — Spotykamy
się, uzgadniamy, uchwalamy, koordynujemy, a póź­
niej wszystko się rozłazi. Dlaczego?

Jest to ważne pytanie. Dobrze, że nowosądecki
Komitet Wojewódzki energicznie wyszedł mu na­
przeciw.

ADAM OGORZAŁEK

J.nż Wolter gorszył się
1788 r., że w jego ojczyźnie
każdego roku drukuje się. aż
400 tys. kalendarzy. „Dwa­
dzieścia razy więcej rozprze-
dajc się kalendarzy niż
wszystkich dobrych książek
starych 1 teraźniejszych” —

grzmieli myśliciele doby O-
iwiecenia. Zawarte w nich
prognostyki astrologiczne,,
horoskopy, .wiadomości o

śsviećie oraz osobliwości —

zdaniem przeciwników tych
popularnych w każdym ów­
czesnym domu wydawnictw
—■to „duby smalone” i rze­
czy ciemnocie służące.

Jakże inny jest dzisiaj nasz

stosunek do starych kalenda­
rzy. Odczytujemy między ich
wierszami upodobania, men­
talność, temperament na­
szych przodków.

Wybraliśmy dziś ciekawos­
tki i prognostyki na marzec.

> KALENDARZ TROJA­
NOWSKIEGO . na rok tTfiÓ.po-
daje rymowane porady tak
względem. zdrowia, jak
względem gospodarstwa:
Chorób purgansów i krwie

bez potrzeby wielkiej
Nie tykaj, wody nie pij, tak

unikniesz wszelkiej
Słabości. Katar duszności

bardziej tu panuje
Drzewa szczepić lepiej jest,

aniżeli sadzić.
Gdy niebo wyda gromy,

; obiecuje chleba
Obfitość, śmierci częstej lecz

wyglądać trzeba,
KALENDARZ . DU?J-

ĆZEWSKTEGO, na ten sam

rok, . tak objaśnia nazwę
miesiąca: „Marzec częścią da­
wne od Marsa zachowuje i-
mię, iż podczas niego naka­
zywano ekspedycje marso­
we...”' Mars to bóg wojny,
ekspedycje marsowe, to za­
tem wyprawy W wojennych
celach.

4W KALENDARZU
FRANCUSKIM miesiąc ten
ma. nazwę. Germinal co się
przekłada: Nasienny. Było w

zwyczaju kalendarz?/- poda­
wać dni do siania, sadzenia t

szczepienia drzew wyborne.
W marcu t769 r. były to:: 18,
21—25, 2R-30.

4 Z KALENDARZA
SPODARSKTEGO ZAWADZ­
KIEGO zaczerpnęliśmy je­
dną z maksym na każdy
dzień roku: „Ta nauką pro­
wadzi do największego w

tym życiu uszczęśliwienia, «

to jest.’ „TMIEĆ ŻTC W
TOWARZYSTWIE
KIM”.

4 I ostatnia już
wostka odnaleziona
osobliwości różnych
LENDARZU NIEGOWIEC-
KIEGO 1754, który dziwi się,
że „W Szkocji zamiast drew
kamińmi, dla tłustości, która,
w sobie maja,, w piecach i na

kuminach

Lt~DZ-

eieka-
wśród

w KA-

palą”.

Pokazały
kwiaty
śnisji.

pierwsze
przebi-

Operacja plastyczna —luksus czy konieczność?

"TERROR URODY»
„Uczestnicy ostatniego międzynarodowe­

go kongresu chirurgii plastycznej stwier­
dzili, iż' coraz większa liczba pacjentów
cierpi nie tyle na prawdziwe braki urody,
co raczej na chorobliwe przeświadczenie,
graniczące .czasem z neurozą, że część lub
całość wh twarzy lub ciała wygląda nie­
normalnie”.

Jest
to cytat z artykułu zamieszczone­

go pod wymownym tytułem: „Terror
urody” w jednym z francuskich pism.

Ale myliłby się ten, kto by Sądził, że jest
to zjawisko nieznane naszym lekarzom.
W lii Klinice Chirurgicznej. AM w Kra­
kowie opowiadano mi o pewnej młodej
dziewczynie, która.. dwukrotnie usiłowała

popełnić samobójstwo. Powodem było
skrajne niezadowolenie z własnego wyglą­
du. Nos —1 bo o ten szczegół urody tu

poszło — nie wyglądał nawet tak źle, nie
pomogły jednak I perswazje klinicznego
psychologa i zabieg musiał się odbyć. Nie

sposób nie liczyć się z tak mocnymi, ne­
gatywnymi odczuciami psychicznymi pa­
cjenta. Krzywy nos może stanowić równię
poważne źródło stresów jak dla innego
chorego np. utrata nogi czy ręki.

Przeprowadzono kiedyś badania na te­
mat..- odstających uszu u dzieci i ewen­
tualnych związków tego defektu z kłopo­

tami w szkole. Wiadomo, że, dzieci takie są prześladowane
przez rówieśników. Ustalono, że reagują na tę sytuację albo

pełną rezygnacją (stając się w grupie ław, ofermami'i po-
pychadłami), albo nadmierną agresją Co gorsze, postawy
te zwykle utrwalają się w charakterze dziecka. Dlatego na

całym świecie korygowanie odstających małżowin usznych
wykonuje się jak najwcześniej, najlepiej w wieku przed­
szkolnym. A jeśli następuje to w początkowych klasach

szkoły podstawowej, to nierzadko doradza się rodzicom, by
zmienili dzieciom szkołę.

Gdy doszliśmy w rozmowie do tej sprawy, dr ANTONI
TRYBUS z III Kliniki Chirurgicznej powiedział: — Właści­
wie, proszę pani, robimy te zabiegi — dość długie i kłopotli­
we — z litości nad dziećmi, bo wcale nie mamy ku temu

warunków, czego wymownym świadectwem są terminy za­
pisów. Jest początek roku, a my planujemy drobniejsze am­
bulatoryjne zabiegi na koniec grudnia.., A do takich zabie­
gów jak usunięcie szpecących blizn, przykurcz palców, znie­
kształcenia pourazowe oka, uszkodzenia nerwu łokciowego,
wzywamy pacjentów, którzy zgłosili się do nas w 1974 r.

Powracając jeszcze do dzieci — pewna grupa naszych ma­
łych pacjentów cierpi na wady rozwojowe, takie jak np.
rozszczepy warg i podniebienia, zrosty palców. Już z sa­
mego wyliczenia wynika, że operując, przywracamy narzą­
dom ich przyrodzone funkcje, a przy okazji korygujemy
wygląd nosa, warg, co dla pacjentów nie jest bez znaczenia..

Pododdział (jedyny w krakowskim szpitalnictwie) dr. Trv-
busa od czterech lat specjalizuje się w chirurgii ręki (per-

'CIĄG DALSZY NA STR. r

Cudzysłów, jakim opa­
trzyliśmy w tytule
przymiotnik „rozsąd­

nego” nikogo chyba nie zdzi­
wi. Bo i co wspólnego z

rozsądkiem może mieć
świadome szkodzenie
zdrowiu własnemu i innych?
Zgódźmy się więc krakow­
skim targiem, iż palacze
„rozsądni” to ci, którzy już
wiedzą, że nałóg powinni
rzucić i chcą to uczynić,
wszakże stale jeszcze odkła­
dają decyzję na. później. To­
też x myślą o nich przede
wszystkim drukujemy 1.0 za­
sad „rozsądnego” palacza,
nadesłanych nam przez Za­
rząd Główny Społecznego
Komitetu Zwalczania Pale­
nia . Tytoniu, a opracowa­
nych na podstawie ekspertyz
doświadczonych lekarzy i

psychologów.
A więc „rozsądny” palacz:
1. Wypala 1 2, najwyżej

2'3 papierosa i odrzuca niedo­
pałek, zawierający ok. 20
proc. najbardziej niebez­
piecznych składników.

2. Pali wolno i nie zaciąga
się głęboko. Po każdym za­
ciągnięciu wyjmuje papiero­
sa z ust.

3. Roki dłoższe przerwy
między papierosami, mini­
mum godzinne.

Co daje Ci ten dymek?
4. Pali tylko w pomieszcze­

niach dobrze wietrzonych
lub otwartych, a czyni to w

taki sposób, aby mimo woli
nie zmuszać do wdychania
dymu osób niepalących.

5, Paląe papierosa — nie
je i nie pije równocześnie.

8. Nigdy nie namawia dru­
giej osoby do palenia. Wmu-
szanie komuś papierosa to

po prostu przejaw braku
■kultury, albo co najmniej
życiowej niedojrzałości.

T. Pali tylko papierosy s

filtrem, ó niższej zawartości

nikotyny i . smoły. Stara się
zastąpić papierosa fajką

(mniej szkodliwa). A jeżeli
już pali papierosy bez filtra
— bezwzględnie używa wę­
gierskiej cygarniczki „super-
filtr.”

8. Nigdy nie pali na czczo.

9. Wzmacnia swój orga­
nizm witaminami C i B-

complex oraz stara się czę­
ściej przebywać na świeżym
powietrzu i zażywać więcej
ruchu. Kilka razy dziennie
wykonuje przy, otwartym e-

knie głębokie wdechy i wy-,
dechy.

W. Zapoznaje się z obiek­
tywnymi faktami dotyczący­
mi swego nałogu i stara się
stwarzać sobie dogodne wa­
runki do zaprzestania pale­
nia. A póki co, nie afiszuje
się natrętnie ż papierosem
przy każdej okazji.

Jak zapewnia mgr . An­
drzej Mirski, wiceprezes ZG
SKZPT — konsekwentne
stosowanie powyższych za­
sad znacznie pomniejsza
skutki nałogu i prowadąi
prosto do rozstania się z

„dymkiem”.

A Więc PALACZU,
okaż swój rozsądek
i DO DZIEŁA!

Odbiegająę t. nieco »d na-

uycłs nawyków reklamowa­
nia w tym miejscu wyłącz­
nie najciekawszych pozycji
telewizyjnych, zwracamy u-

wagę Państwa na dwie im­
prezy; obie znają związek z

Nową Hutą.
• WTOREK: W Klubie

Młodych (os. Młodości I) za­
wiązała się jedna z wielu —

działających pod patronatem
ZG ZSMP — Młodzieżowych
Wszechnic Dziennikarskich.
Wszystkich pragnących spró­
bować swych sił w sek­
cjach: fotograficznej, filmo­
wej, prasowej i radiowej,
klub ten serdecznie zaprasza
na spotkania we wtorki i
czwartki o godz. 18.00,

• SOBOTA: Prawdopodob­
nie mało kto domyśla się, że

rezydującą od . kilku lat w

nowym, imponującym gma­
chu przy pl. Centralnym
Szkoła Muzyczna I i II stop­
nia im. M. Karłowicza liczy
sobie już 25 lat. Właśnie z

tej okazji w auli szkoły od­
będzie się koncert symfonicz­
ny w wykonaniu orkiestry
Filharmonii im. K. Szyma­
nowskiego w Krakowie z u-

działem bułgarskiego skrzyp­
ka MINCZO MINCZEWA, a

pod dyrekcją AŁVARO
CASSUTO z Portugalii. W
programie Czajkowski, Bar­
tok, Cirtalho. Poezątek o

godz. 17.80, a pomysł rodnr
^naśfadownietwa.
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Gdzie są ci wielcy?

Trzy tygodnie temu KRZY­
SZTOF CZABANSKI stwier­
dził w „KULTURZE”, że na

dobrą sprawę, poza kilkoma
nazwiskami, to w Polsce nie
ma publicystów, bo zdomino­
wali ich reportażyści. W naj­
nowszym zaś wydaniu tego
tygodnika KTT idzie dalej,
wyrażając opinię, że nie tylko
z publicystami u nas posucha,
ale na horyzoncie nie widać
też prawdziwych reportaży-
stów, no może poza trzema
nazwiskami. Kąkolewski, Ka­

puściński i Kuśmierek. Tyle KTT. A jaka jest prawda?
Wszystko zależy od piedestału z jakiego się ocenia. I to nie
tylko polski reportaż czy publicystykę.

Solenizantki

Kiedy zakończył się uroczyście obchodzony Dzień Kobiet,
jedna z Czytelniczek zażądała kategorycznie, bym w „Gaze­
cie" napisał, że ona i wiele jej koleżanek protestują przeciw
takiemu wyróżnieniu, bo w ostateczności i tak im przychodzi
myć talerze i sprzątać po przyjęciu, jakie wydają ich mężowie
na cześć kobiet. Przyrzekłem, więc napisałem, ale skromnie
chcialem zauważyć, że takich macie Panie mężów, jakich so­
bie wychowałyście. Nie pbzóstaje nic innego, jak solidnie nad

nimi popracować przez nadchodzące 360 dni. Za rok będzie
lepiej. Trzymam kciuki za wytrwałość.

Wytrychy na użytek publiczny

Nieraz spotykam się z zarzutem, iż dziennikarze rozpo­
wszechniają w tzw. publikatorach swoisty żargon, w któ­
rym dominują jak w żelaznym repertuarze znane powszech­
nie wyrazy (pojęcia?) — wytrychy. Oglądając ostatnio KRO­
NIKĘ TV, zastanawiałem się, jaką winą obarczyć dziennika­
rza, skoro r>a proste pytanie Skierowane do dyrektora Za­
kładów Odzieżowych ,.Vistula” w Przeworsku: „Jakich itbrań

możemy się spodziewać z Waszych zakładów?", zamiast rów­
nie prostej odpowiedzi usłyszałem o obiektywnych trudno­
ściach (nie kwestionuję), o ofiarnej i zaangażowanej załodze
(także nie mam wątpliwości), później były cyfry, wskaźniki.
Obejrzałem Kronikę do końca, ale szczerze przyznam, że nie
zapamiętałem jakie to ubrania z tych zakładów będziemy
mogli kupić wiosną w sklepach. Może i dyrektor o tym póź­
niej mówił. lecz to, co miało być najistotniejsze w odpowie­
dzi. zagubiło się w potoku liczb i analiz. Nie wątpię, że były
to autentyczne dylematy, z.którymi boryka się dyrektor, ale
w czym doprawdy mogę mu pomóc ja czy np. inżynier z Hu­
ty im. Lenina? Kogo więc winić za nadmiar ogólników w

prasie, na antenie czy małym ekranie? Niestety, przyznać
się trzeba i nie ma co odbijać piłeczki. Dziennikarz nie ma

obowiązku rejestrowania wszystkiego, jak leci, ale może i
winien wybierać to, co, jeśli nie zaintryguje, to przynajmniej
zaciekawi. Gdyby więc koledzy z telewizji, z prasy też, czę­
ściej używali nożyczek, pożytek byłby obustronny. Dla re­
dakcji oszczędność materiałów, a telewidzowie i czytelnicy
nie narzekaliby na niestrawność informacji.

B. Terakowska optymistką

Nie jestem pewien jak .gospodarzy pieniędzmi DOROTA

TERAKÓWSKA, ale sądząc po pożyczkach, jakie zaciąga w

redakcji przed pierwszym, śmiem przypuszczać, że nie naj­
lepiej. Dorota jest za to — czego jestem pewien — bardzo

dobrym obserwatorem życia (czyżby to zasługa socjologicz­
nych studiów?). Możemy się o tym przekonać chociażby z

ostatniego „PRZEKROJU”,, gdzie interesująco pisze o pie­
niądzach, Myli o szmalu. Dużo trafnych spostrzeżeń i wnio­
sków. Tylko w jednym miejscu, pisząc o turystach, którzy
szmuglują do Turcji po 100 (!) żelazek z termostatem, okazała

się autorka wielką optymistką. Czyżbyś Doroto uważała na­
szych sympatycznych (nie zawsze, nie zawsze), celników, za

ludzi tak wspaniałomyślnych i tolerancyjnych? Pokaż tylko
na granicy paszport z wizą turecką, a sama się przekonasz
jak wygląda ceremoniał odprawy celnej. A swoją drogą, jak
ten nieoceniony „Przekrój” w krótkim czasie potrafił nawet

z Terakowskiej zrobić taką optymistkę.

Zb. R.

List, który przyszedł do redakcji PAP w Bonn nie miał
adresu nadawcy. Napisany był na kratkowanym papie­
rze takim, jaki bywa w zeszytach szkolnych. Szkolne

były' również błędy ortograficzne. Podpis był nieczytelny.
Nie znany mi nadawca pisał:

„Zaklinam panów na wszystko* abyście mi pomogli.
Fszystko wyczerpaliśmy i wszendzie kołataliśmy. Zona gro­
zi mi samobujstwem a córka ani nie chce słyszeć, aby my
tu zostali. Jesteśmy obcy wśród obcych jakieś przekleństwo
czy co wisi nad nami? Ja do panów zadzwonię i zapytam
czy chcecie mi pomne. Wtedy sie umówimy. Nie podoję na­
szego nazwiska i adresu w RFN bo tu — jak czytałem'—
wszystkie listy sprawdzają. Szczególnie te do kraju i te

pisane przez Polaków. Jakby wiedzieli że tak pisze, a nic
się nie dało zrobić abyśmy wrucili, to ja bym tu nie miał
co robić. Tak samo moja żona i dzieci’’.

Po paru dniach zadzwonił: Ja jestem od takiego listu w

sprawie powrotu do Polski. Czy pan go otrzymał?

„CHCĘ WRACAĆ DO POLSKI”...

Spotkałem się z nimi w ich mieszkaniu. Kiedy wymieni­
liśmy już pierwsze uwagi na temat śnieżycy, mrozu i drogi,
kiedy pochwaliłem wnętrze urządzone nowymi, ciężkimi
meblami i sernik gospodyni, pan domu wyciągnął z tektu­
rowej teczki kilka spiętych spinaczem kartek. „Może zrobi­
my tak: pan się będzie posilał i poczyta sobie to, co napisa­
łem, aby pan o nas wydrukował w kraju. Później, jak pan
skończy i będzie miał jakieś pytania, to my wszystko chęt­
nie z żoną wyjaśnimy”.

Tytuł: „Chcę wracać do Polski". Po tytule, podkreślonym
dwukrotnie grubą czarną kreską i opatrzonym trzema wy­
krzyknikami, tekst: „Przyjechali tu jak wiele innych. Jak
wiele omamionych cudami, kture ich miały spotkać. Jechali
z wiarą, że może się im w tym nowym kraju, gdzie odna­
lazła się matka żony jakoś ułoży. Od poczontku wsadzili ich
do obozu przejściowego we Friedlandzie i zaczęli narzekać,
że kto to widział ciągnąć ze sobą tyle dzieci. Trochę to ich
przestraszyło, bo w ich kraju, w Polsce muwiło się, że

*1ERROR URODY*
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

manentny ostry dyżur dla całego województwa miejskiego
— przynajmniej jedna taka operacja dziennie). Ale operuje
się tu także dość sporo — i poza kolejnością — przypadków
onkologicznych. Są to, wymagające rekonstrukcji, okalecze­
nia nosów, warg i uszu po wycięciu nowotworu, a u cho­
rych na raka krtani — operacje przełyku. Osobną, ogromną
grupę stanowią przypadki po ciężkich urazach ciała. Tu

chirurg-plastyk rekonstruuje kości, ścięgna, nerwy i skórę.
Następnie — oparzenia, też .często wymagające rozległych
przeszczepów skóry. .Jak wiele zależy tu od talentu chirurga-
płastyka, nikomu nie trzeba tłumaczyć.

apyta ktoś: gdzie tu mowa o komforcie? Przecież naj­
częściej nie chodzi wcale o fanaberie starszej pani, któ­
ra pragnie pozbyć się zmarszczek. 1 rzeczywiście, będzie

miał sporo racji, ale... Właśnie. Nie sposób tu nie zrozumieć
argumentów wytoczonych przez prof. dr. hab. MIECZYSŁA­
WA POLITOWSKIEGO, kierownika III Kliniki Chirurgicz­
nej: — Naszym podstawowym zadaniem jest ratowanie ży­
cia, zmniejszanie kalectwa, przywracanie sprawności fizycz­
nej, by nasi pacjenci mogli powrócić do pracy, stać się sa­
modzielnymi życiowo. W praktyce to zadanie okazuje się
kolosalnie trudne. W naszym mieście na jedno łóżko na od­
działach chirurgicznych przypada 2 tys. osób. Toteż ucieka­
my się nawet do takich rozwiązań, jak otwarcie niedawno
małego, 20-łóżkowego oddziału Kliniki w szpitalu w Pro­
szowicach. (Tu. na 1 łóżko chirurgiczne przypada „tylko” 800
mieszkańców). Odległość od Krakowa nie tak wielka, więc
lekarze jakoś sobie radzą z dojazdami. Trzeba o tym wie­
dzieć by w ogóle rozmawiać o tzw. chirurgii estetycznej. Mo­
żemy dla niej wydzielić w najlepszych okresach kilka za­
ledwie łóżek- Dążymy natomiast do tego, by nasze ambu­
latorium wykonywało jak najwięcej zabiegów drob­
nych, nie obciążających naszej skromnej bazy łóżko­
wej. W Ogóle zaś sprawę widzę tak: przy obecnych na­
szych warunkach grzechem byłoby pozwalać sobie na kom­
fort chirurgii estetycznej, a więc tej gałęzi chirurgii pla­
stycznej która ma na uwadze wyłącznie. urodę i jej
doskonalenie, w warunkach klinicznych. Można to prze­
cież z równym skutkiem t robić w ramach spółdzielczo­
ści lekarskiej.

.Mężna by, tylko że do tej pory nikt krakowianom takiej
szansy nie stworzył. Dlatego wiadomość o zarysowaniu się
takiej możliwości uważni czytelnicy prasy przyjęli zapewne
z uczuciem ulgi. Nareszcie, po sześciu latach projektów i
obietnic 21 marca br., przy ul. Mazowieckiej 74, otwarta
zostanie Przychodnia Chirurgii Plastycznej. Niestety, już te­
raz wiadomo, że nader tu ciasno (tylko 3 salki) i, w tych
warunkach nie sposób będzie wykonywać zabiegi wyma­
gające kilkudniowej choćby hospitalizacji. Kwestia odpłat­

dziecko to skarb, a tu na odwrut. Najbardziej przestraszona
była ich curka Wioletta. Matka wyjaśniła jej jednak, że
żaraz przyjedzie ich babcia, a jej mama , i wszystko będzie
dobrze. Babcia faktycznie przyjechała, ale okazało się ze
wcale nie jest tak uraaofana z ich przyjazdu jak to zafsze
pisała i oświadczyła im, że muszą stenąć na własnych no­
gach bo ona. nie jest Rokefelerem, aby im mogła stale po­
magać. Puźniej...”

Stop. Za daleko. Wróćmy do początku. Jak, panie Konra­
dzie, w ogóle doszło do tego, że zdecydowaliście się na ów
wyjazd?

„TRZY MATKI”...

Ojców może być kilku. Matka jest jedna. Tak głosi mą­
drość ludowa. Ale nawet mądrość ludowa kończy się tam,
gdzie w grę wchodzi wojna, nieszczęście, wielkie ludzkie
migracje. Pani Anna, gdyż takie jest imię gospodyni tego
domu, do którego mnie zaproszono, miała trzy matki...

Liczy na palcach, pierwsza była ta, której nie znała i ®
której istnieniu dowiedziała się dopiero przez przypadek.
Druga, ta „najbardziej prawdziwa”, choć nie własna, to

pani Majewska — kobieta, która wzięła ją z jakiegoś obozu
dla porzuconych dzieci zaraz po wojnie, ochrzciła jako An­
nę, wykarmiła, wychowała i dała swoje matczyne błogosła­
wieństwo, kiedy wychodziła za Konrada.

Trzecia jest ta, do której przyjechała wraz z całą rodziną
i która twierdzi, że jest jej „pierwszą”.

Nie wiem dlaczego to się stało, — mówi Anna — czasami
zadaję sobie pytanie dlaczego w ogóle zdecydowałam się na

ności? Podając w pewnym przybliżeniu — np. usunię­
cie zmarszczek szyi i twarzy w przychodni prowadzo­
nej przez Spółdzielnię Lekarską kosztuje 8 do 9 tys. zł
a korekta niedoskonałego nosa 2—3 tys. zł. Zresztą, te za­
biegi estetyczne, to sprawa przyszłości, większego lokalu, o

który Specjalistyczna Spółdzielnia Lekarsko-Dentystyczna
walczy — jak na razie — bez skutku.

Jest rzeczą znamienną wyraźny waros-t zainteresowania
tym działem chirurgii w całej Polsce. Jednakże baza
większości ośrodków nadal pozostaje bardzo skromna.

Polanica, ośrodek od przeszło 30 lat Wiodący w tej dziedzi­
nie, ma zaledwie 70 łóżek. Właśnie w Wojewódzkim Szpitalu
Ghirurgii Plastycznej w Polanicy Zdroju zdobywał ostrogi
dr A. Trybus. W III Klinice Chirurgicznej AM pracuje od
12 lat i w tym czasie wyszkolił w chirurgii plastycznej kil­
ku kolegów. Doc. STANISŁAW BARTKOWSKI kieruje Kli­
niką Chirurgii Szczękowej AM. Dr dr DANUTA KACZ­
MARCZYK i ZDZISŁAW KOWALSKI dzielnie sekundują
dr Trybusowi w III Klinice. W szpitalu tarnowskim osiadł
na stałe dr EUGENIUSZ BANASIK. Lekarzy, pragnących
specjalizować się w tym kierunku — warunkiem jest uzy­
skanie specjalizacji I stopnia z chirurgii ogólnej — mamy
wielu, lecz przy tej ilości łóżek nie można’po prostu wię­
cej szkolić. Zainteresowania chirurgią plastyczną w III Kli­
nice datują się od 1953 r. i jest to chronologicznie, po Po­
lanicy, drugi ośrodek tej specjalności w Polsce. Tutej­
si chirurdzy plastycy rozwijają szeroką działalność szko­
leniową, nauczając nie tylko studentów medycyny, ale tak­
że i lekarzy innych specjalności chirurgicznych. Jakiekol­
wiek jednak możliwości rozwojowe chirurgii plastycznej,
jak zresztą całej III Kliniki, hamuje niezwykła ciasnota. Z

tego też względu przychodnia przy ul. Mazowieckiej powin­
na przynajmniej poprawić sytuację pacjentów, wydatnie
skrócić terminy oczekiwania na zabieg. Na razie często się
zdarza, że lekarze doświadczają więcej rozterek niż satysfa­
kcji. Zgłasza się np. pacjent z rozległą przepukliną, która
wymaga rekonstrukcji powłok brzusznych. Z takim nie spo­
sób umawiać się za rók, bo po tym czasie zabieg będzie zna­
cznie trudniejszy, a blizna o wiele większa.

Chirurgia estetyczna zrobiła w ostatnich latach, szcze­
gólnie na Zachodzie, oszałamiającą karierę, stając się
b. dochodowym biznesem. Klasyczny lifting (pokazuje

go nasz rys. na str. 3), zabieg polegający na podciągnięciu
skóry twarzy za pomocą obustronnych nacięć przy włosach,
stał się operacją niemalże banalną (choć nadal niezwykle
kosztowną), którą niektóre kobiety — nie tylko aktorki .—

stosują parę razy w odstępie kilku lat. Znak to, że chirurgia
estetyczna, powoli staje się czymś potrzebnym -w sposób o-

-czywisty. Marzenie o zatrzymaniu urody towarzyszy wszak
człowiekowi od początku świata.

HALINA KLESZCZ

ten wyjazd, wiem jedno, gdyby żyła moja mamusia, tzn. »

Majewska, nigdy bym nie podjęła tak ryzykowmego kroku,M

PODJĘCIE DECYZJI I...

Kiedy, w połowie 1958 roku listonosz przyniósł oklejoną
zagranicznymi znaczkami kopertę z nadrukiem Czerwonkę
Krzyża, Ania miała zaledwie 13 lat i pani Majewska („mą.
musia chodziła po, kątach i płakała, ale nic nie chciała rai
z początku powiedzieć dlaczego”) postanowiła schować ljsą
między bieliznę, aby nie wpądł przypadkowo w ręce dziec,
ka. Kto wie jak długo owa tajemnica listu byłaby zachowa,
na gdyby w ślad za pierwszym nie zaczęły nadchodzić na<

stępne.
— Któregoś razu — kontynuuje swą opowieść Anna

moja najlepsza koleżanka szkolna zapytała mnie czy Wierą
że moja mama nie jest moją mamą i że prawdziwa odnalaJ
zła się w RFN-ie. Myślałam z początku, że to żarty. p0.
biegłam do domu i spytałam mamy: mamo czy to prawdą
że ja nie jestem twoja córka? Sądziłam, że się roześmieje*
A ona w płacz. Chwyciła mnie mocno i płacze. Kto ci tę
powiedział? Co za okrutni ludzie.

Mama płakała, a mnie zaczęła ogarniać coraz to więką2ę
ciekawość. Poczułam się nieomal oszukana. Chciałam ko.
niecznie dowiedzieć się, gdzie mieszka ta moja „prawdziwą
mama” i jak wygląda. Dzieci bywają okrutne. Pamiętam, ż<

po prostu zaczęłam nienawidzić domu. Później to jakoś prze,
szło i pogodziłam się z myślą, że jest gdzieś tam jaka(
..druga mama”, która pisze listy, wysyła nam pieniądze |
która zaprasza mnie do siebie.

LIV ULLMAN
ŚPIEWA

Wydarzeniem sezonu tea­
tralnego na Broadwayu jest
musical „I remember mama”

z udziałem szwedzkiej gwia­
zdy kina, Liv Ullman. Zna­
komita odtwórczyni bohate­
rek niemal wszystkich fil­
mów Bergmana z łatwością
przerzuciła się z repertuaru
dramatycznego na występy e-

stradowe, wymagaja.ee wy­
jątkowych umiejętności ta­
necznych i wokalnych. Na

zdjęciu Liv Ullman w oto­
czeniu gromadki dzieci part­
nerujących jej w tej wzru­
szającej historii o imigrantce
ze Szwecji, wychowującej
SWe pociechy na przedmie­
ściach San Francisco.

SATELITA .

TROPI NARKOTYKI

Satelitarny system łącz­
ności spełnia wciąż nowe —

a ostatnio dość nieoczekiwa­
ne — zadania. Niedawno A-

merykanie wprzęgli urządze­
nia satelitarne do walki z

handlarzami narkotyków.
Wykrywają one jachty 1 ma­

łe statki na Morzu Karaib­
skim oraz jednostki płynące
z Ameryki Południowej d'

wybrzeży USA, którymi
handlarze narkotyków prze­
wożą swój towar. Statki te

są najpierw Wykrywane, a

następnie śledzone. Gdy
wpłyną na wody terytorial­
ne USA, zajmują się już
nimi specjalne łodzie patro­
lowe lub marynarka wojen­
na.

SZCZURY A.;;
MAŁŻEŃSTWO

Na indonezyjskiej wyspie
Jawie prawdziwą plagą są

szczury, które każdego roku

wyrządzają ogromne szkody,
zwłaszcza na plantacjach ry­
żu. Miejscowe władze, nie

mogąc się uporać z gryzo­
niami wzięły się r.a sposób
— wezwały do walki z nimi
całe społeczeństwo, wydając
w tej sprawie dość osobliwe

zarządzenia. Postanowiono

np., że każdy kto wstępuje
w związek małżeński, musi

najpierw wykazać się zabi­
ciem 25 szczurów. Także
dzieci otrzymują jako „zada­
nia szkolne” zabijanie trzech
szczurów dziennie. Pomysło­
wość godna lepszej sprawy...

KOMENTARZE CO PISZĄ INNI

CHINY „Minister A. Schlesinger stwierdził, że wy­
darzenia w Iranie kosztują Stany Zjedno­
czone pół miliona baryłek ropy dziennie”.

| (UPI)

„Od 1960 r. około 15 min Amerykanów
przestało głosować, 10 min wystąpiło z dwóch

głównych partii. Z roku na rok spada frek­
wencja wyborcza”. (IHT)

„Podczas wizyty w Pekinie minister skar­
bu USA, M. Blumenthal oświadczył, te Wa­
szyngton planuje przyznanie Chinom klau­
zuli najwyższego uprzywilejowania oraz kre­
dytów w Banku Eksportowo-Importowym",

(AP)

„Ofiarą terrorystów padło w Hiszpanii w

ub. roku 97 ofiar, w tym 40 policjantów. W

tym roku w rezultacie akcji terrorystycz­
nych zginęło 26 osób, w tym 12 policjantów i
3 oficerów”.

(AFP)

OPINIE

W prasie światowej roi się od komentarzy na temat chiń­
skiej agresji w Wietnamie. Oto przykłady:

Japoński dziennik „Asahi”: Chiny stoją obecnie w Wiet­
namie wobee takiego samego dylematu jak w swoim czasie
USA — mogą albo niesławnie wycofać się, albo rzucić do
walki większą liezbę żołnierzy.

Agencja UPI: Chinom będzie trudno dokonać takiego u-

porządkowania odwrotu, który nie wywołałby wrażenia, ii

poniosły porażkę,
je Indyjska agencja PTI: Decyzja Pekinu (o wycofaniu)

będzie miała sens tylko wówczas, gdy Chiny nie utrzymają
okupacji jakieji części terytorium wietnamskiego, nazywając
ją „terytorium chińskim".

+ AFP cytowała kilka dni wstecz opinię pewnego dyplo­
maty: Jeżeli Chińczycy posuną się dalej za Lang Sen, podej­
mując próbę marszu na ffanoi, wołałbym być generałem do­
wodzącym obroną wietnamską.

PRZESTĘPCZOŚĆ
Biorąo pod uwagę roz­

miary przestępczości, 9-
milionowe Rio de Janeiro
należy do najbardziej
niebezpiecznych miast
świata. Podkreślają ów

smutny fakt same władze

tego miasta, informując
w specjalnym raporcie,
żewub.rokuwKiood­
notowano 1648 morderstw.
1715 osób zginęło w wy­
padkach ulicznych, zare­
jestrowano 21621 kradzie­
ży „zwykłych”, 23190 kra­
dzieży « bronią w ręku,
687 gwałtów, 363 samo­
bójstwa i 516 prób ode­
brania sobie życia.

Gosaeząe w Pekinie,
brytyjski minister

przemysłu Erie Varley
omawiał m. in. spra­
wę sprzedaży Chinom

startujących pionowo
samolotów wojsko­
wych typu „harrier”.
Nawiązując do spo­
dziewanej transakcji,
londyński „Punch”
zamieścił ten oto ry­
sunek z podpisem:
„Mieliśmy nadzieję, że
nie zapytacie w jaki
sposób nasze obronne

»harriety« mogą stać

się bronią ofensywną”.

KORESPONDENCJE

„Jestem jedynym człowiekiem zdolnym prze­
prowadzić reformy niezbędne dla ocalenia kra­
ju” — powiedział w wywiadzie udzielonym fran­
cuskim dziennikarzom szach Iranu REZA PA-

HLAVI, a miało to miejsce w czerwcu 1963 roku,
wkrótce po gwałtownym stłumieniu rozruchów
w Teheranie. Obecnie, w jakże zmienionej sy­
tuacji, „Le Monde” przypomniał tamten wywiad
szacha. Oto jego ciekawsze fragmenty:

PYTANIE: Rozruchy w Teheranie zaczęły się
od pochodu religijnego w mieście. Czy istnieje
bezpośredni związek między tym pochodem a pó­
źniejszymi zamieszkami?

ODPOWIEDZ: Procesja religijna zamieniła się
nagle w rozruchy polityczne pozbawione celu,
gdyż hasła, jakie tam padały, nie miały dopraw­
dy żadnego znaczenia. Do akcji wkroczył mo-

tłoch, który zaczął demolować, palić, przewracać
autobusy, a nawet zaatakował elektrownię.

P.: Czy nie wyciąga Pan stąd wniosku, że

przywódcy szyiccy, tzn. przedstawiciele islamu,
oficjalnej religii Iranu, zajęli stanowisko prze­
ciwko pańskiemu rządowi?

O.: Nie, tego nie mogę powiędzieć (...). Wszyst­
kie reformy, jakie przeprowadzamy i rewolucja
narodowa — są zgodne z duchem islamu. Być
może, niektórzy rzekomi przywódcy religijni są

WYBORY

zainteresowani osobiście w tym, aby owe re­
formy nie doszły do skutku.

P.: Ajatollah Chomeini, który uchodzi obecnie

za przywódcę szyitów, został aresztowany...
O. : Nie jest on bynajmniej uważany za przy­

wódcę szyitów i proszę sobie wyobrazić, że przed
5 miesiącami ja nawet o nim nie słyszałem. Nikt

o nim nie słyszał.
P. : Czy sądzi Pan, że zamieszki ostatecznie się

skończyły i że nie zmieniły one w niczym za­
sadniczej sytuacji politycznej Iranu?,

O.: Istotnie tak uważam.

Na zdjęciu powyżej, wykonanym 16 styes*
nia 1979 r„ szach opuszcza Iran po 37 latach pa­
nowania.

LONDYN. Dni, które mi­
nęły od referendum w spra­
wie autonomii dla Szkocji i

Walii, zakończonego porażką
gabinetu Callaghana,

' nie

przyniosły wyjaśnienia za­
gmatwanej sytuacji politycz­
nej, powstałej w wyniku te­
go nieudanego manewru

konstytucyjnego. Premier

Callaghan (na zdjęciu) i naj­
bliżsi . jego współpracownicy
usiłują opracować strategię
działania, która umożliwi
przetrwanie rządu jeszcze
przez kilka miesięcy do cza­
su, kiedy szanse wyborcze
Partii Pracy będą bardziej
optymistyczne, niż dzisiaj.

Formalnie, ustawa, która
w Szkocji nie uzyskała wy­
maganego minimum 40 proc,
głosów w referendum, a w

Walii została w ogóle od­

CHOCIAŻ 86 proc, obywateli RFN

opowiada się w ankietach za ponow­
nym wyborem Waltera Scheela na sta-'

nowisko prezydenta Republiki Fede­
ralnej, sam Scbeel zrezygnował z wy­
stawienia swej kandydatury w wybo­
rach, które odbędą się 23 maja br.

Szefa państwa RFN nie wybiera się
w głosowaniu powszechnym, lecz do­
konuje tego Zgromadzenie Federalne

składające się z 518 deputowanych do

Bundestagu i 518 przedstawicieli parla­
mentów krajowych. A ponieważ w

tym gremium opozycyjna CDU/CSU

posiada obecnie, liczebną przewagę,
Scheel — wywodzący się z partii wol­
nych demokratów FDP — z góry za­
łożył, iż jego kandydatura nie uzyska większości.

rzucona. poicinna być prze*
parlament unieważniona. Ta

pozornie prosta procedura
legislacyjna kryje dla rzą­
du rozliczne niebezpieczeń­
stwa. Największym byłoby
doprowadzenie do połączenia
sił konserwatystów i szkoc­
kich nacjonalistów, a to mo­
głoby przesądzić o upadku
gabinetu.

De wyboru prezydenta potrzeba 519 głosów, zaś chadecja ma w

Zgromadzeniu Federalnym aż 531 elektorów. Stąd bardzo praw­
dopodobny wydaje się wybór na stanowisko prezydenta — kan­
dydata CDU/CSU — Karla Carstcnsa (na zdjęciu), obecnego prze­
wodniczącego Bundestagu. Carstens jest przedstawicielem pra­
wicowego skrzydła chadecji, a niedawno prasa RFN ujawniła,
iż był on członkiem hitlerowskiej NSDAP.

OBYCZAJE
„Tylko dzięki hipokry­

zji Brytyjczyków w

sprawach seksualnych o-

kreśla się prostytutki ja­
ko niebezpieczeństwo dla

spokoju na ulicach, a

jednocześnie toleruje się
pijaków, ulicznych sprze-,
dawców itp.” — oświad­
czyła w Izbie Gmin po­
słanka labourzytowska,
Maurren Colquhoun,
przedstawiając projekt
nowej ustawy, znacznie

liberalizującej znane z

surowości brytyjskie u-

stawodawstwo obyczajo­
we, wedle którego pro­
stytutki karane są wię­
zieniem za sam fakt
przebywania w miejscu
publicznym i nakłanianie
do korzystania z ich

usług. Debatę nad pro­
jektem . urozmaiciły
gromkie okrzyki docho­
dzące z galerii dla publi­
czności.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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łam dowody nadania i państwo zwracało mi 90 proe. całej
sumy. Teraz, kiedy jesteście na miejscu, ty masz obywatel­
stwo RFN taka kombinacja nie wchodzi już w rachubę...POZOSTAŁ W POLSCE

Kiedy zobaczyłyście się panie po raz pierwszy?
r>tr7v\1fł?Viem' ~ M°Ze W 1965' Miala:n wówczas 20 lat.
Otrzymałam zaproszenie i pojechałam do RFN..To pierwsze
spotkanie nie zostawiło jakichś specjalnych wrażeń. Bvć
może byłam juz dostatecznie uodporniona na samą myśl, że

h h‘! matk4? Nie wiem Zobaczyłam ko-
JL h';!3. d!a T1He. serdeczna- ale do której jakoś

. iż nie

na”, która wówczas zjechała się, aby mnie zobaczyć i poz­
nać zachowywała się z jakimś dystansem.

...GORZKIE ROZCZAROWANIE...

Pó tym pierwszym spotkaniu było jeszcze drugie. Kiedy
zmarła p. Majewska. Anna postanowiła ostatecznie przyjąć
zaproszenie odnalezionej matki i złożyć podanie o wyjazd.
W 1976 roku byli już w obozie przejściowym dla przesiedleń­
ców Ten obóz, pierwsze trudności z mieszkaniem i języ­
kiem, którego na dobrą sprawę nie znała ani Anna, ani jej
mąż Konrad, ani żadne z trójki dzieci Pierwsze kłopoty ze

znalezieniem stałej pracy szybko przyniosły otrzeźwienie i
refleksje: zrobiliśmy coś czego możemy latami żałować.

To już nie był ten kolorowy świat wystaw, lśniących sa­
mochodów, sugestywnych rekjam, z których wynikało, że

cały ten majątek stoi przed każdym otworem. To była
twarda rzeczywistość, w której każdy przyniesiony przez
Konrada fenig (w międzyczasie zaczepił się on jako robotnik
w fabryce obuwia) musia! być tak rozplanowany, aby nie
daj Boże nie zabrakło na czynsz, na raty za pierwsze meble,
na światło, gaz... .Jak to wszystko zsumowali, okazało się,
że ną życie i najniezbędniejsze sprawunki zostawało im 100
lub 150 marek.

— Kiedy powiedziałam mamie: musisz nam pomóc, gdyż
inaczej nie damy sobie rady, nastąpiło kolejne zaskoczenie.
Oświadczyła mi że teraz, kiedy już jesteśmy w RFN mu-

simy liczyć tylko na siebie samych. Cóż tyś myślała — mo­
ja droga — powiedziała mi — że te pieniądze, które wysła­
łam wam kiedy byliście w Polsce były moje? Przedkłada-

I TA TĘSKNOTA...
Konrad, który musi utrzymywać się. z zasiłku, podobnie

jak jego żona nie twierdzi jednak, że powód materialny był
jedynym, który kazał im pisać podanie o powrót i który
skłonił do wysłania owego rozpaczliwego listu na adres
polskiej redakcji w Bonn.

— Najgłówniejsze jest to — mówią oboje — co ciągnie
do kraju. Jest to tęsknota za polskim językiem, za tym abyś
był równy wśród równych oraz obawa o los dzieci Co one

zrobią bez znajomości języka? A jeśli się go nawet nauczą,
jeśli zdobędą, w przyszłości jakąś pozycję, to czy nie spotka
ich los syna sąsiadki? Ten. mimo że ukończył technikum i
nieźle zarabiał, musiał zrezygnować z ożenku z jedną z

tutejszych dziewczyn, gdyż rodzice jej nie zgodzili się na

małżeństwo wówczas, kiedy dowiedzieli się że jest Pola­
kiem.

*

DOROTY

TERAKOWSKIEJ

prawdziwe, zapytałem jak
kierowały, gdy składał w pol-

oświadczając w

i „wydrukować w krą­
żę pisał go przede wszystkim

„SAMI WŚRÓD OBCYCH”...

Są sami wśród obcych. Niemiecka matka zerwała z córką
■wszelkie stosunki, kiedy dowiedziała się, ze chce wracać do
Polski.

Teraz oczekują od dziennikarza odpowiedzi czy będzie
im w stanie pomóc w staraniach o powrót do kraju.

— Gdyby pan tak o nas zechciał napisać do jakiejś gaze­
ty, to może ktoś popatrzyłby na nasz wypadek jakoś z więk­
szym zrozumieniem?

Raz jeszcze czytam plik spiętych spinaczem kratkowa­
nych kartek z artykułem, który mam

ju” i nadal odnoszę wrażenie,
człowiek rozczarowany.

Sądząc, iż jest to odczucie
wyglądały nadzieje, które nim
skirn urzędzie pisane po polsku podanie,
nim, iż chce zerwać wszystkie więzi z Ojczyzną?

Na to pytanie moi rozmówcy nie potrafili dać odpowiedzi...

’?■
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Głosy w dyskusji

.Inżynier jaki jest,

jaki być powinien?"

Jaskółki
i wróble
etyli krytycznie

© studiach

wieczorowych
wKiedy pracowałem jako asystent

Politechnice, Śląskiej w Gliwicach —

pisze w liście do redakcji mgr inż.
BOLESŁAW KOT Z ALWERNI — zawsze

billem się iść nieprzygotowany na zajęcia
studentów „dziennych”. Do studentów
„wieczorowych” można było iść nawet

wprost z całonocnej zabawy. Moim zda­
niem wszystko to, co przemawia na nie­
korzyść studiów wieczorowych (mniejsze
wymagania) zaczyna się już przy egzami­
nach wstępnych, później — również zna­
cznie niższy poziom kształcenia i wyma­
gań w porównaniu. ze studiami dzienny­
mi — daje niepełnowar(ościowych inży­
nierów. Wyjątek stano'”’ tu najwyżej 10—
15 proc, absolwentów tychże studiów.
Niemniej stawianie znaku równości mię­
dzy wiedzą inżynierską absolwenta stu­
diów dziennych a wiedzą po studiach wie-
ezorowych, to tak, jakby porównywać jas­
kółkę z wróblem. I to Tata, i to lata, ale
jaka między tymi lotami różnica.

Niestety, przemysł pod względem kwali­
fikacji inżynierskich stawia bardzo niskie
wymagania, stąd każdy inżynier z łatwoś­
cią aaje sobie radę Jako pracownik dy­
daktyczny. już na studiach wieczorowych
zauważyłem przykrą prawidłowość. Słabsi
studenci — ale później jako absolwenci
odznaczający się tupetem i sprytem —

wykazywali większą „sile przebicia". Czę­
sto dochodzili nawet do bardzo wysokich
stanowisk. Doświadczenia takie mam z

późniejszej pracy w jednym z kombina­
tów. w którym prawie cała dyrekcja re­
krutowała się spośród ewidentnie słab­
szych absolwentów studiów wieczorowych.

Trudno oczywiście w krótkiej wypowie­
dzi przedstawić wszystkie argumenty sta­
wiające pod znakiem zapytania sens dal­
szego istnienia studiów wieczorowych w

obecnej formie. Uważam jednak, że — -jak
dotąd — studia te przynoszą niewiele po­
żytku. Nie neguje całkowicie dalszej ich
celowości, ale jeśli mają istnieć, to należy
je udostępnić przede wszystkim ludziom
naprawdę zdolnym. Dla pozostałych moż-
naby spopularyzować jakaś forma studiów
pomaturalnych, bez tytułu inżyniera, ale
z tytułem np. technika dyplomowanego.

eszcze krytycznjejszy sąd o studiach
wieczorowych, a także zaocznych, wy­
raża Edward Barczak z Pustkowa

k/Dębicy. — Wręcz niemożliwe — pisze oh
— staje się dzisiaj pogodzenie pracy za­
wodowej. utrzymanie rodziny i jeszcze
studiowanie. Student, zwłaszcza zaoczny,
talonaprawde nie jest, ani pełnownr"ościo-
wym studentem, ani pełnowartościowym
pracownikiem, czy też członkiem włas­
nej rodziny. Nie wdajac sie w szczegółowe
uzasadnianie tego problemu, chce stwier­
dzić tylko jedno: ze sJv.dinmi wieczoro­
wymi i zaocznymi należy czym prędzej
skończyć. Absolwenci tych studiów nada­
ją się najwyżej ria mistrzów. A dla mis­
trzów cenzus inżynierski jest zbyteczny.

Jaki wiec powinien być inżynier^ Na­
wiązując do postawioneao w redakcyjnej
dyskusji pytania, chciałoby się. aby był to

człowiek o zdolnościach twórczych, o nie
tylko odtwórczych. Inżynierowie o takich
właśnie predyspozycjach wychodzili z

przedwojennych uczelni^o czym w dyskusji
również była mowa.

J

H. TROMP (Holandia):
„S X Nera”.

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO

TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO
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Rozmowy

w dródze

LESZEK MAZAN

PONIEDZIAŁEK. Brudny, odwilżowy poranek w

hotelu „Leśnym” w Zielonej Górze, potem orzeźwia­
jący spacerek przez topniejący śnieg do centrum, do
Zaodrzańskich Zakładów Przemysłu Metalowego „Za­
stał”, Robią tam węgla^ki, a ponieważ ktoś zadecydo­
wał, iż lepiej jest robić nowe, niż remontować stare,
przeprofilowano na korzyść węglarek prawie całą pro­
dukcję fabryki. Na pożegnanie wręczają mi ostatni nu­
mer gazetki „Zastał owiec". Czytam i oczom nie wierzę:,
oto dyrektor naczelny Zakładów tak się zdenerwował
wynikami drużyny piłkarskiej „Zastał” (liga między­
wojewódzka), że... kazał całemu teamowi, in gremio,
przychodzićdo pracy, przy czym przez pracę
rozumiał efektywny, S-godzinny udział w produkcji!!
Załogą przyjęła zarządzenie brawami, piłkarze przyję­
ciem ofert z .innych klubów. A]e fakt jest faktem, de­
cyzja dyrektora „Zastalu" winna przejść do kronik pol­
skiego piłkarstwa.

Po południu spacer zielonogórską promenadą. TT

sklepie Centrali Rybnej półki uginają się pod trzema
s-»ązajami importowanych sardynek. Usiłuję kupić, ale

pani sprzątaczka przepędza mnie mokrą ścierką: za S
minut zamykają, a ona musi posprzątać.

YóTORBK. Na postoju taksówek pod krakowskim
VWo^*m Uióicrrym drepce przysypana śniegiem, z

ogromnym plecakiem, Bogna Wernichowska z „Prze­
kroju", wprost z podróży do Nepalu i cholerycznej kwa­
rantanny. Pytam, czy ta kwarantanna coś daje. Werni-
chowska, oczytana w statystykach odpowiada, że ra­
czej nie. Pod pozorem pójścia po śzińeżą gazetę podoję
dyskretnie tyły, biegnę do kiosku. IV „Gazecie Połu­
dniowej” piszą, iż bliżej nieznany mi prezes — cytuję
— „narobił" bigosu! Czyżby więc epidemia cholery do­
tarła do Krakowa? Symptomy u owego prezesa są, je­
dnoznaczne... Chyba, że wszechogarmająca moda na

używanie cudzysłowów okazała się i w „Gazecie” sil­
niejsza od zdrowego rozsądku. Tak czy oioak żal mi
tego prezesa, coś za bardzo patrzą mu na ręce...

ŚRODA. Dzwoni Andrzej Urbańczyk z Ośrodka

aluzje do filmu

Węgierska komedia społeczna „Miecz”
Janosa Dómblky to ostry satyryczny obraz uka­
zujący, jak brak zaufania do obywatela ze stro­
ny władz powoduje lawinę fatalnych wydarzeń
w życiu spokojnego wicedyrektora Bojti, Bojti
jedzie na zagraniczną wycieczkę i przypadkiem

sr
* *'>

aukcję, gdzie licytowany jest miecz-
sztuki węgierskiej. Pragnie odzyskać

trafia na

zabytek
dzieło dla węgierskiej kultury, sprzedaje więc
własny samochód, przerywa wycieczkę po Eu­
ropie, wraca do kraju i.... zostaje potraktowany
jako podejrzany kryminalista. Nikt nie chce

wierzyć w szlachetne cele, którymi Bojti się
kierował. Celnicy, funkcjonariusze MSW, orga­
nizacje, reprezentanci władzy, zwierzchnicy z

jego przedsiębiorstwa — wszyscy traktują Boj-
tiego jak podejrzanego o dewizowe machinacje
przestępcze.

Twórcy filmu znakomicie prowadzą wszystkie
role i dramaturgię. Oglądamy w efekcie gorzką
komedię z równie gorzką, acz złośliwą tezą:
władzo, zaufaj obywatelom, oni nie są tacy źli...

Film otrzymał nagrodę Węgierskiej Krytyki
Filmowej za najlepszy scenariusz 1976 roku i II

nagrodę na festiwalu filmowym w Gabrowie.

Oglądając go, śmiejemy się głośno — a potem
przychodzi refleksja: jak często cenę za nieucz­
ciwość innych, płacą właśnie uczciwi, w których
dobre intencje już nikt nie chce uwierzyć.

Kiedy mgr IRENA PICHLER — po ukończeniu
Wydziale Chemii UJ — rozpoczynała pracę w krakowskim
Zakładzie „Miraculum”, organizowano tam właśnie Labora­
torium Badawcze, w którym miały powstawać nowe kosme­
tyki. Wkrótce kierowniczką tej placówki została pani Irena.

Jej też niemałą zasługą jest doskonała opinia, jaką w kraju
i za granicą cieszą się wyroby ze znakiem firmowym „Pollc-
na-Miraculum", zdobywające medale i nagrody na targach
oraz międzynarodowych wystawach. Po pierwszych nowoś­
ciach — jak kremy nawilżające „Relax” i „Różany”, modne
kolory kredek, cienie do oczu, dezodoranty itp. — ukazywały
się na rynku następne, coraz bardziej dla pań (a także i pa­
nów) atrakcyjne. Przeciętnie w ciągu roku Zakładowe La­
boratorium przygotowuje osiem nowych asortymentów, pro­
dukowanych na najlepszych surowcach biologicznie czynnych
i białkowych.

Mgr I. Pichler, która, do dziś kieruje pracami laboratorium,
uczestniczyła w wielu międzynarodowych kongresach 1 ko-
smetologiczriych sympozjach. W swym dorobku posiada sze­
reg naukowych publikacji zamieszczanych w branżowych pe­
riodykach.

studiów na

Do albumu wybrał: OTTO LINK

ne” pytania doprowadziła do rewizji
w mieszkaniu jednej z tych osób i
znalezienia w nim korala, który został

włączony do dowodów w tej sprawie.

sieść-
mor-

kryp-

Praktycznie najszersze zastosowa­
nie w działalności organów ściga­
nia znalazły badania poligraficz­

ne. Zakres wykorzystywania w

śledztwie „wykrywacza kłamstw”
różnie wygląda w różnych krajach,
przy czym najszerzej tego rodzaju
badania są stosowane w USA.

Słynna była np. w końcu lat

dziesiątych w Chicago sprawa
dercy kobiet, prowadzona pod
tonimem „„Stewered Rock”. Śledztwo
ciągnęło się 9 miesięcy, jednakże nic
dało rezultatów. W tym samym cza­
sie testom poligraficznym poddano
ponad 40 osób, które w ten lub inny
sposób mogły być zamieszane w spra­
wę zabójstw. Reakcja jednego z po­
dejrzanych na zadawane mu pytania
„krytyczne” wskazywała, że może on

mieć coś wspólnego z przestępstwem.
Wokół niego skoncentrowano właśnie
śledztwo, które umożliwiło zebranie

dowodów, wobec których mężczyzna
ten przyznał się do popełnienia mor­
derstwa.

KONKRETNE REZULTATY

Śledztwa, w których badaniom poli­
graficznym poddawane są osoby spoza
kręgu głównych podejrzanych, są jed­
nak bardzo nieliczne. Testom tym
poddawane są przede wszystkim oso­
by znajdujące się w gronie osób, po-

"

dejrzanych o dokonanie przestępstwa.
W sprawie dotyczącej zabójstwa Jó­

zefa D. wśród kilku podejrzanych o

morderstwo znaleźli się także szcze-

Opierając się na ich wyniku, podjęto
dalsze śledztwo, które doprowadziło
do ujęcia 17-letniego Jarosława B.,
który przyznał się do szeregu innych
przestępstw kryminalnych. Wśród nich
wielu zgwałceń. (Przykłady zaczerp­
nięte zostały z materiałów konferencji
nt. wykorzystania badań poligraficz­
nych w sprawach kryminalnych, któ­
ra odbyła się w czerwcu ub. r.).

ZDANIA SĄ PODZIELONE..;
Przykładów, w których poligraf wy­

kazał swoją skuteczność; można po­
dać naturalnie więcej. Można także

przytoczyć szereg spraw, w których

T"

AJAKUNAS?
W naszym kraju badania poligra­

ficzne nie są prowadzone w tak sze­
rokim zakresie. Jednakże ta nowa

technika kryminalistyczna, za zgodą
prokuratury jest coraz częściej stoso­
wana w pracy MO. Wyniki badań po­
ligraficznych przyczyniły się do wy­
krycia sprawców szeregu przestępstw
kryminalnych. Przykładem zastosowa­
nia badań poligraficznych w działal­
ności milicji może być słynna sprawa
Marchwickiego. Podczas toczącego się
przeciwko niemu śledztwa, użyto po­
ligrafu do badań osób nie tylko bez­
pośrednio podejrzanych • udział w

zbrodniach.
M. in. testowi na „wykrywaczu

kłamstw” poddanych zostało 8 osób

trudniących się nielegalnie wyrobem
biżuterii. Istniały bowiem poszlaki
wskazujące na to, że jedna z nich

otrzymała od Marchwickiego coś z

biżuterii zrabowanej jednej z ofiar.
Zaobserwowana reakcja na „krytycz-

EMOCJE
ROZSZYFROWANE

Kłamstwo
■■> : ■•■■'

pod lupą (II)
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golnie mocno obciążeni Władysław K.
i Jan P. Po przeprowadzeniu badań

poligraficznych, ekspert stwierdził, że
co prawda obu mężczyzn należy wy­
kluczyć z grona osób podejrzanych,
lecz jednocześnie dodał, iż Jan P.

prawdopodobnie wie kto dokonał

zabójstwa. Dalsze śledztwa wykazało,
że mordercą był syn Jana P.

W innej sprawie, prowadzonej przez
funkcjonariuszy Komendy Wojewódz­
kiej MO w Katowicach, chodziło o

wykrycie sprawcy licznych zgwałceń
kobiet. Dwie spośród pokrzywdzonych
kobiet rozpoznały jako gwałciciela
Stanisława J. Był on rzeczywiście
sprawcą jednego zgwałcenia, do któ­
rego się przyznał i kilku innych
przestępstw kryminalnych, nie miał
też alibi na pozostałe przestępstwa.
Badania poligraficzne wyeliminowały
go jednak z tej sprawy.

Telewizyjnego na Krzemionkach: Studio-6 proponuje
mi przygotowanie i zaprezentowanie kolekcji najbar­
dziej nonsensownych i niczemu nie służących obwie­
szczeń i regulaminów, którymi obwieszone są korytarze
i pokoje polskich biur, urzędów, ośrodków zdrowia itp.
Pytam, czy u nich, na telewizyjnej górce, obowiązuje
jeszcze zarządzenie sprzed bodajże 10 lat, zabraniające
krytykowania decyzji kierownictwa.

— Oczywiście kierownictwa Ośrodka? — dopytuje
się bystro Urbańczyk.

— Oczywiście.
■— A było takie zarządzenie?
— Ha! Może poświadczyć choćby sam Brunon Rajca!

■•iu

od-
dla
nie

badania poligraficzne nie dały ocze­
kiwanych rezultatów. Trudno więc
zająć jednoznaczne stanowisko wobec

sprawy możliwości praktycznych poli­
grafów, tym bardziej, że zdania wie­
lu pracowników i naukowców są po­
dzielone. Dla jednych jest to wspa­
niały wynalazek, pozwalający na

różnienie prawdy od kłamstwa,
innych jest to natomiast rzecz

godna jakiejkolwiek uwagi.
Problem wykorzystania poligrafu w

praktyce śledczej i postępowaniu są­
dowym jest przedmiotem toczących
się ciągle sporów i dyskusji. Chodzi
tu zarówno o słuszność teorii, na któ­
rej opiera się działalność poligrafu
jak i o sprawę dopuszczalności jego
stosowania w postępowaniu karnym.
Wielu prawników’ odmawia wynikom
badań poligraficznych wartości dowo­
dowych. Inny zarzut stawiany poli-

kazuję. Entuzjazm, wprawdzie umiarkowany, ale burza
zażegnana.

Po południu, w pociągu do Poznania, kierownik bu­
fetu Warsu urzędujący pod dużym napisem WAGON
BEZ WODY, radzi mi konfidencjonalnym szeptem, że­
bym nie jadł bigosu.

— A fasolki? — pytam zduszonym głosem.
— Jezu! Też nie!
•— A co pan radzi?
— Panie redaktorze, znam pana tyle lat.. Nic!

PIĄTEK. Fiatem 125p 80 kilometrów z Późna:...c
do Chodzieży, między ogromnymi zwałami śniegu. Co
my tam, na południu, wiemy o zimie. Jadę do Nad?

— Wiesz — zastanawia się głośno Urbańczyk — to
wcale nie takie głupie. W walce z krytykanctwem na

rzecz konstruktywnej krytyki... Ale ty raczej w tej
swojej kolekcji skoncentruj się na ośrodkach zdrowia
i przedszkolach, to bardziej nośne.

Po południu telefon, od znajomego z Nowego Sącza:
— Nasze biuro jest oburzone, napisałeś, że w Nowym

Sączu można dobrze zjeść, a to nieprawda!
— Nieprawda? Przecież wystarczy wejść do pierw­

szego lepszego lokalu...
— Nasze biuro nie chodzi po lokalach —■odparł obu­

rzony znajomy — nie marny i czasu i pieniędzy.
CZWARTEK. Moja żona twierdzi, że zaczynają mi

na głowie rosnąć włosy i że jak się dobrze przyjrzeć,
można ńa samym czubku naliczyć aż dwa. Podbudowa­
ny psychicznie biegnę na kolegium do „Przekroju”,
wpadam akurat w momencie, gdy naczelny stwierdza:
musimy się, proszę kolegów, przyznać, że z tym lekar­
stwem na porost, nieco przesadziliśmy. Uspokajam, po­

noteckiego Zjednoczenia PGR. Takich zjednoczeń mamy
w Polsce 29, ale tylko to mieści się na wsi, w do­
datku w pięknie odrestaurowanym, siłami własnymi
Zjednoczenia, dworku. Taka lokalizacja zaowocowała
17 anonimami i nagrodą ministra kultury i sztuki za

mądrą, efektywną opiekę nad zabytkami.
Obwożą mnie po kilku PGR-ach, będących jedną

wielka fabryką mięsa. Wielkie zespoły hodowlane, peł­
na. automatyzapja, wystarczające zapasy energii, łącz­
ność radiou-a, teleksoiza, telefoniczna. Pełna Europa.
Tyle, że 32 proc, gotowych do pójścia pod nóż świnek
stoi na swych, stanowiskach konsumpcyjnych, zżera
niepotrzebnie drogą paszę, niepotrzebnie tyje i — cze­
ka. Na transport. A transportu nie ma, no, bo — nie
ma.

— A inerweniolbaliście? — pytam dyrektora, który
patrzy na mnie smutnym wzrokiem i wzdycha: —

A w ogóle, co słychać” Jak tom. w tym Krakowie ży-
jecie, dobrze? No, to chwała Bogu...

grafowi, to brak podstawy prawnej,
Na temat poligrafu ustawodawstwo
nasze nic wypowiedziało się jedno­
znacznie. Jednakże polski Kodeks F«-

stępowania Karnego nie określa zam­
kniętego kręgu środków dowodowych.

PRAWDA LEŻY
CHYBA POŚRODKU...

Z praktyki sądowej warto przyto­
czyć wyrok Sądu Najwyższego z dnia
25. IX. 19J6 r., 'w którym stwierdzo­
no: „Powoływanie się w rewizji na

wyniki badań wariograficznych, o tyle
nie ma istotnego znaczenia, że tego
rodzaju badania mają charakter po­
mocniczy i nie mogą stanowić samo­
dzielnego dowodu, dającego podstawę
do konkretnych ustaleń. Takie badania

mają przede wszystkim na celu wy­
kazanie związku emocjonalnego ba­
danej osoby z danym zdarzeniem".
W ten sposób Sąd Najwyższy — cho­
ciaż decyzja została wydana w skła­
dzie zwyczajnym — dopuścił poligraf
do procesu karnego. podkreślając
jednocześnie, że badania takie nie

mogą stanowić samoistnego dowodu,
lecz mają charakter pomocniczy.

Wobec obu skrajnych stanowisk;
dotyczących wykorzystywania poligra­
fu w postępowaniu karnym, wydaja
się, że prawda leży pośrodku. Nie na­
leży się liczyć z tym, że poligraf roz-

wiąże jednoznacznie trudne sprawy
podczas prowadzonych śledztw. Przy­
jąć należy, że badania poligraficzne
trzeba traktować w odpowiedniej pro­
porcji do wszystkich innych elemen­
tów pracy dochodzeniowo-śledczej. Ich

wyniki — choć w stopniu mniejszym
niż wyniki ekspertyz daktyloskopij-
nych, fonoskopijnych czy też badań
pisma — stanowić mogą tylko jeden
z elementów, na których to dopiero
wspólnej podstawie można poznać
szczere lub kłamliwe wypowiedzi.

RYSZARD
CZERNIAWSKI

SOBOTA. Przecież pana budziłam — ziewa obu­
dzona moimi lamentami panienka w recepcji Hotelu
„Polonez” w Poznaniu, gdy z rozwianym włosem, nie­
przytomny, wypadam z windy biegnąc przez hall do

yiyjścia. Trasę na Dworzec przemierzam w tempie,
którego nie powstydziłby się redaktor Maślana z „Ga­
zety Południowej” i wskakuję od razu do WAGONU
BEZ, WODY, czyli do reprezentacyjnego bufetu kra­
kowskiego Warsu. — Może być bigosik! — skamlę wy­
głodniały — jest mi wszystko jedno, jak umrę... — Nie
ma bigosikń, zjedli go już przedwczoraj — odpowiada
pan zza lady. Jest fasolka, ale nic radzę, nie radzę...

Pociąg do Krakowa spóźnia się dwie godziny i o

tyleż spóźniam się na spotkanie z naczelnym. — Ze
też wy nigdy nie możecie przyjść punktualnie — krzy­
wi się szef. — Czy mnie się to kiedykolwiek zdarzy­
ło? Gdy tłumaczę, że. to nie ja, tylko PKP, odpowia­
da słynnym powiedzeniem kierowcy z „Dziennika Pol­
skiego”, pana Gorzelskiego: Jak się komu naprawdę
spieszy, to wyjeżdża prędzej.

NIEDZIELA. W skrzynce list od dra Antoniego
Kroha, etnografa. Doktor Kroh pisze książkę „Wstęp
do szwejkologii klasycznej” i zamierza w niej pomie­
ścić mój felieton na temat dziejów piosenki „W - Oło­
muńcu na fiszplącu”, szalenie modnej i w czasach,
gdy nasi dziadkowie „rukowali” do c. Iz. armii i teraz,
na imieninach u cioci. Studiom nad oioą piosenką po­
święcił sporo czasu wykładowca języka polskiego na

Uniwersytecie w Ołomuńcu, mój przyjaciel Andrzej
Spyt. Z efektami swych dociekań obiecał mnie zapo­
znać już' rok leniu. Nie zapoznał. Doktorowi Krokowi
wysyłam więc listem nie przebadaną jeszcze pod wzglę­
dem historyczno-literackim wersję słynnej pieśni. W

ostatniej zjcrotce na 32 słowa aż 30 zaczyna, się na „k”,
będąc flelcsyjnymi odmianami ulubionego przez nas

wyrazu.
Ciekawe, czy mu to wydrukują.
Chociaż, w dzisiejszych czasach wszystko Jest możli­

we.
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W świecie baśni
Pierwsze w języku pol­

skim -yydanie „Bajek czes­
kich** Jana Drdy, znanego
nam dotąd jako autora ta­
kich powieści jak „Miastecz­
ko na dłoni”, „Wędrówki
Piotra Arcyłgarza” czy tak
znanej komedii jak „Igrasz­
ki z diabłem’*. Autor posło-
wia Bolesław Lubosz nazy­
wa „Bajki” książką mądrości
wszelakiej, przewodnikiem
po drogach dobra i piękna
zachęcając do ich lektury za­
równo dorosłych jak i mło­
dzież.

„Bajki czeskie” to niejako
kontynuacja dotychczasowej
drogi pisarskiej Jana Drdy.
Wszak i w poprzednich li­
tworach alegoria i wątki ba­
śniowe odgrywały niepośle­
dnią rolę, stanowiły najważ­
niejszy bodajże nurt jego pi­
sarstwa. Tym razem inspira­
cje stanowiły legendy, przy­
powieści i baśnie ludowe
własnego narodu. Z ludo­
wych mądrości czerpie autor

pełną garścią, ludowe mą­
drości inspirują jego wyo­
braźnię i pisarski talent.

Na kartach tej książki
przywołuje do życia wiedź­
my i złe wróżki, dzielnych
żołnierzy i ludowych Sowiz­
drzałów, dobrych i złych
władców. Wiele tu konflik­
tów, walki dobra ze złem, w

końcu jednak dobro zwycię­
ża. I stąd jak gdyby odnie­
sienie do świata rzeczywiste­
go — przy odrobinie dobrej

woli podobnie może był i w

świecie realnym, tym, w któ­
rym żyjemy.

• JAN DRDA: „Bajki
czeskie”, wyd. Śląsk, wyd. I,
302 str., 58 zł.

Żołnierz i poeta
Wędrówka w historię, w

czasy napoleońskich wojen,
Księstwa Warszawskiego,
powstania listopadowego.
Wszystko za sprawą bohate­
ra książki — Franciszka
Dzierżykraja-Morawskiego o-

ficera napoleońskiego, potem
generała i ministra wojny,
żołnierza bohaterskiego, choć
żołnierza bardziej z koniecz­
ności niż z wyboru. Bo prze­
de wszystkim Morawski czuł
się poetą. Brał żywy udział
w sporze między klasykami
a romantykami, wybrzydza­
jąc zresztą na jednych i dru­
gich i uprawiając własną,
dość oryginalną i szkoda, że

zapomnianą dziś literacką
twórczość. Był też bohater
książki znakomitym tłuma­
czem, przede wszystkim La-
fontaine’a, dostrzegającym w

przekładzie nie tyle koniecz­
ność wiernego odtwarzania
oryginału, ile wychwytywa­
nia sensu i klimatu utworu.

Był autorem świetnego poe­
matu pt. „Dworzec mego
dziadka”, wreszcie znakomi­
tych listów, stanowiących ka­
mień milowy polskiej episto-
lografii.

Życie Franciszka Dzierży­
kraja-Morawskiego — i to
stanowi dodatkowy atut

książki — przedstawione jest
na tle ważnych wydarzeń i
bogato zarysowanego tła o-

byczajowego, tego burzliwe­
go okresu, w którym autoro­
wi przyszło żyć. Zachęcam
do lektury.

« JADWIGA DACKIE-
WICZ „Generał , 1 muzy”,
Wydawnictwo Lubelskie, Lu­
blin 1978, wyd. I, str. 278,
28 zł.

Wszystkim, którzy w bolesnych dla nas chwi­

lach, po nagłej śmierci naszej Matki i Babci

WALERII GRYDYKOWEJ
okazali współczucie, pomoc i wzięli udział w

uroczystościach pogrzebowych w Nowym Sączu,

składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wanie, z wyrazami głębokiej wdzięczności.

SYNOWIE, SYNOWE i WNUKI

___________________________________________________

PRZETARGI

Państwowa Wyższa Szkoła Muzyczna w Kra­
kowie, ul. Boh. Stalingradu nr 3 — ZLECI
W DRODZE PRZETARGU wykonanie robót
remontowych — malarskich, instal. wod.-kan.
oraz wykonanie bramy wejściowej.

Do przetargu mogą przystąpić spółdzielnie
oraz osoby prywatne.

Podkładki ofertowe można podejmować w

Dziale Admin.-Gospodarczym PWSM, ul. Boh.
Stalingradu 3, I piętro, pokój nr 113, w godzi­
nach 10—12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do 24 marca

1979 roku.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26

marca 1979 roku, o godzinie 12
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podawania przyczyn.

K-1506

KURSY
ŻEGLARSKIE, PŁETWONURKÓW,
MOTOROWODNE — na stopień:

0 sternika jachtowego
<> płetwonurka III klasy
0 sternika motorowodnego

II i III klasy
organizuje Wojewódzki Ośrodek Szkolenia
i Sportów Wodnych LOK w Krakowie.

Wpisy: KRAKÓW, ul. Garbarska 13/2,
telefon 264-73, w godzinach 8—15.

K-1032

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Bezpieczne reflektory
Spojrzenie „w oczy” samochodu, czyli do wnętrza reflek­

torów, zwłaszcza po okresie zimowej eksploatacji, z reguły
przekonuje kierowcę o konieczności dokonania wymiany
wkładów reflektorów. Powierzchnia odbijająca światło jest
bowiem przeważnie zmatowiała, nierzadko zaś zardzewiała.

Reflektory w takim stanie nie zapewniają bezpiecznej jazdy.
Tymczasem w sklepach „Polmozbytu” kupno nowego wkła­
du — i to do typowych, wytwarzanych w Polsce samocho­
dów — jest praktycznie niemóżliwe. A co począć mają wła­
ściciele samochodów produkowanych w krajach kapitalistycz­
nych, kiedy okaże się, iż reflektory przestały nadawać się
do oświetlania drogi przed pojazdem?

Radzę odwiedzić zakład MICHAŁA HAJDUKA w Wielicz­
ce, przy ul. Grottgera 4. Jest to bowiem jeden z nielicznych
w Polsce punktów usługowych dokonujących regeneracji
wkładów do reflektorów. Po takim zabiegu lustra lśnią jak
nowe. Syn właściciela, MARIAN HAJDUK przestrzega je­
dnak:

• do regeneracji nadają się reflektory ■ nieskorodowaną
blachą odbłyśnika:

• właściciel pojazdu we własnym zakresie powinien od­
dzielić szkło od części metalowej; w trakcie tego zabiegu ła­
two o uszkodzenie szkła, często nietypowego, i dlatego zre­
zygnowano w zakładzie w Wieliczce z takiego demontażu;

• regeneracja polega na pokryciu blaszanej części reflek­
tora warstwą odblaskową; przy ponownym montażu nie wol­
no tej warstwy dotykać palcami;

• nie regeneruje się reflektorów do samochodów polskiej
produkcji, bowiem ulegają one szybkiej korozji.

Natomiast zakład w Wieliczce wytwarza reflektory do
„fiata 125 p” (wkłady świateł mijania i długich), „fiata 126 p”
i „syreny”. Te ostatnie nadają się zresztą do „warszaw*', „żu­
ków”, „nys”, „starów”, „jelczów”, „autosanów”. Technologia
wytwarzania opracowana przy współpracy naukowej Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w Krakowie jest nieco odmienną
od fabrycznej, niemniej gotowy wyrób jakością przewyższa
produkty ZELMOT-u.

Wyroby MICHAŁA HAJDUKA są ustawicznie modernizo­
wane. Już rozpoczęto wytwarzanie reflektorów do „fiata
126 p” z zabezpieczeniem przed ich kradzieżą! Sam pomysł
niezwykle prosty, a przy tym cena reflektora nie uległa
zmianie. Tymczasem konstruktorzy FSM od kilku lat głowią
się nad znalezieniem skutecznego rozwiązania zabezpieczają­
cego przed kradzieżą reflektorów „malucha”.

Właścicieli „fiatów 126 p” interesuje zapewne, gdzie można

nabyć takie reflektory Póki atestu nie wyda Instytut Trans­
portu Samochodowego w Warszawie nie będzie ich w skle­
pach „Polmozbytu”. Badania w ITS trwają, a reflektory już
można kupić w sklepie Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu Budowlano-Metalowej w Nowej Hucie na os.

Centrum B bl. 4.

Kolejne odmiany nadwoziowe popularnego samochodu „foril
fiesta" zademonstrowała europejska filia koncernu FORD
?ia odbywającym się niedawno salonie samochodowym w

Genewie. Na zdjęciu „ford fiesta GTK" czyli najdłuższa od­
miana nadwoziowa mierząca 4031 mm (wóz seryjny 3585 mm)
wyposażona w silnik o pojemności 1117 ccm. z modelu „fie­
sta sport”; powyżej natomiast najkrótsza odmiana nadwazio-
wa „ford fiesta micresport" o długości 3447 mm (dla poró­
wnania „fiat-1261 p" ma długość 3054 mm) z seryjnym silni­
kiem o pojemności 957 ccm. Oba modele „odziała w nowe sza­
ty" znana włoska firma nadwoziowa GHIA.

KOMUNIKAT RDP w Tarnowie
Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie za­

wiadamia wszystkich użytkowników dróg,
że w związku z wystąpieniem przełomów
wiosennych, od dnia 5 marca br. sukcesyw­
nie wprowadzone zostanie ograniczenie ru­
chu na następujących drogach publicz­
nych:
OGRANICZENIE DO 19 TON;
drogi państwowe

K-10 Tarnów—Gorlice, odcinek Tu­
chów—Ciężkowice

0 K.-11 Zborowice—Grybów—Krzyżów­
ka

•O R-28 Lisia Góra—Mielec, odcinek Li­
sia Góra—Jastrząbka Nowa

0 K-118 Biskupice—Zabawa
£ K-125 Dąbrowa Tarnowska — Rado­

myśl, odcinek Dąbrowa Tarnowska—
Radgoszcz
K-121 Wola Żelichowska — Otfinów,
odcinek Wola Żelichowska — Grębo­
szów

drogi lokalne
•O Turza—Rzepiennik Biskupi
0 Żdżary—Luszowice, odcinek Rad­

goszcz—Luszowice
O- Borki—Załuże
O Skrzynka—Mędrzechów, odcinek

Skrzynką—Wólka Mędrzechowska
0 Mędrzechów—Delasłowice p. Kupie-

nin, Odmęt
Dąbrowa Tarnowska—Sutków

<> Bolesław—Podlipie*
<> Odporyszów—Hubenice, odcinek Wie­

lopole—Olesno
<> Ćwików—Pawłów
0 Kłyż—Otfinów.

OGRANICZENIE DO 8 TON:

drogi państwowe
0 209 — Dąbrowa Tarnowska—Żabno—

Wojnicz, odcinek Wierzchosławice—

Wojnicz
O K-9 Tarnów—Zakliczyn
0 K-126 Lisia Góra—Łęg Tarnowski
0 K.-131 Ciężkowice—Zdonia
<> R-150 Biecz—Gromnik gromada woj.

Gromnik
R-151 Szerzyny—Siedliska, odcinek

Olpiny—Siedliska
drogi lokalne

O Rzuchowa—Pleśna—Siedliska
O Ołpiny—Ryglice, odcinek Ołpiny—Żu­

rowa

Kąśna Górna—Siekierczyna—Buko­
wiec, odcinek Kąśna Górna—Siekier­
czyna

O Siekierczyna—Fałkowa
O Kąśna Dolna—Ciężkowice—Ostrusza—

Turza, odcinek Ciężkowice Ostrusza
O Janowice—Szczepanowice
<> Sierakowice—Mikołajowie®—Bogumi­

łowice—Ostrów, odcinek Mikołaj owi­
es—Bogumiłowice

<> Tarnów—Zbylitowska Góra—Zgłobice
—Szczepanowice, odcinek Zgłobice—
Szczepanowice
Zaczarnie—Wola Rzędzińska—Łęka­

wica—Lękawka—Poręba Radlna, odci­
nek Łękawica—Łękawka

0 Szynwałd—Łęki Górne
& Poręba Radlna—Kłokowa—Woźnicz-

na—Pleśna—, odcinek Poręba Radlna
—Kłokowa
Nowodworze—Radlna

& Rzuchowa—Kłokowa
Ć> Gruszów Wielki—Breń, odcinek Nie-

czajna-Luszowice
<> Szczucin—Wola Wadowska
O Sutków—Brzezówka
O Malec—Jamy
0 Pogórska Wola—Żukowice, odcinek

Pogórska Wola—Wałki
OGRANICZENIE DO 3 TON:

drogi państwowe
<> R-145 Jasło—Ryglice—Tuchów, odci­

nek Jodłowa—Ryglice
O- R-149 Ciężkowice—Moszczenica.
Ograniczenie ruchu dotyczy zarówno to­

nażu samochodów jak -i szybkości pojaz­
dów, co określone zostanie odpowiednim
oznakowaniem dróg.

Ograniczenie nie dotyczy autobusów kur­
sowych PKS i WPK, samochodów dowożą­
cych ludzi do pracy, pod warunkiem nie
przekroczenia nominalnej dopuszczalnej
liczby pasażerów oraz samochodów będą­
cych w dyspozycji RDP Tarnów.

Wprowadzone ograniczenie ruchu obo­
wiązywać będzie aż do odwołania.

Podstawa prawna: — 1. ustawa o dro­
gach publicznych z dnia 20 III 1962 r. (Dz.
U. nr 20, art. 24).

Wszelkich informacji dotyczących wpro­
wadzonych ograniczeń udziela RDP w Tar­
nowie, ul. Tuchowska 25 — .w godzinach
7—15, telefon 41-92.

K-1473

Biuro Podróży i Turystyki SZSP „ALMATUR”,
Oddział Kraków — zleci W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie
mebli do swojego ośrodka w Laskowej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać
w sekretariacie Biura — Kraków, Rynek Gł. 8.

Komisyjne otwarcie ofert nasta.pi dnia 22. III.
1979 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1546

Naczelnik Miasta i Gminy w Krynicy ogłasza,
ze W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie II etapu gazyfika­
cji ulicy Zamkowej w Krynicy.

Prace gazyfikacyjne obejmują wykonanie
zewnętrznej sieci gazowej średnioprężnej, wraz

z dopływami domowymi dla Społecznego Ko­
mitetu Gazyfikacji ul. Zamkowa w Krynicy.

Dokumentacja przedwykonawcza znajduje
się w Urzędzie Miasta i Gminy w Krynicy.

Orientacyjny koszt robót wynosi 200.000 zł

Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo-.
nych napisem „Przetarg-Zamkowa”, należy
składać w terminie do dnia 25. III. 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27.
III. 1979 r., o godz. 14, w tut. Urzędzie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty lub unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-1421

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno-

Melioracyjnego w Krakowie, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, ogłasza, że w dniu 27. III. 1979 r., o

godz. 10, w siedzibie przedsiębiorstwa sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące samochody:

„Syrena” R-20, nr podwozia 266871, nr silni­
ka 195134, rok budowy 1974, nr rej. 07-35 KT,
zużycie 70 proc. — cena wywołania 28.200 ił,

„Syrena” R-20 Lux, nr podwozia 268954, nr

silnika 195382, rok budowy 1974, nr rej. KE
92-86, zużycie 70 proc., cena wywoł. 29.700 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania, należy wpłacić najpóźniej w przeddzień
przetargu w kasie przedsiębiorstwa.

Samochody można oglądać w dniach 22—24.
III. 1979 r., w godz. 8—13, nr rej. 07-35 KT w

Oddziale w Tarnowie, ul. Sadowa 5, natomiast
nr rej. KE 92-86 w Oddziale w Nowym Sączu,
ul. Wiśniowieckiego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1440

Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rolniczych w Heb­
dowie, gmina Nowe Brzesko, ogłasza, że w

dniu 26. III. 1979 r„ o godz. 10, w biurze SKR
w Hebdowie sprzeda W DRODZE I PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO samochód marki

„Żuk” typ A-03, nr rej. 00-62 KC, nr podwozia
03466, nr silnika 168371. — Cena wywoławcza
wynosi 43.750 zł.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. od
9 do 11, w bazie Zakładu Usług Mechanizacyj-
lych w Hebdowie.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić do 3 dni przed datą przetargu wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, tj.
4.375 zł.

Wadium należy wpłacić w Banku Spółdziel­
czym w Nowym Brzesku, na konto nr 619—131.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1539

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w

Tarnowie z dnia 16 sierpnia 1978 r., sygn. akt
II K 425/73, Marian Harbuz, syn Bronisława
i Leokadii, ur. 26. V. 1955 r. w Tomaszowie
Lubelskim, został uznany winnym tego, że 24

maja 1978 r. w Kąśnej Dolnej, woj. tarnow­
skie, umyślnie naruszył zasady bezpieczeńst­
wa w ruchu drogowym w ten sposób, że bę­
dąc w stanie nietrzeźwości kierował ciągnikiem
marki „Ursus” i straciwszy panowanie nad pro­
wadzonym przez siebie pojazdem zjechał do
przydrożnego rowu, w wyniku czego pasażer
ciągnika, Jan Bania, doznał obrażeń ciała, na

skutek których zmarł, tj. przestępstwo z art.

145§2i3kk.
Za przestępstwo to został na podstawie art.

145 § 3 kk skazany na karę 4 lat pozbawienia
wolności, a jako karę dodatkową orzeczono

zakaz prowadzenia przez niego pojazdów me­
chanicznych na okres lat 5 i podanie wyroku
do publicznej wiadomości drogą ogłoszenia w

prasie. Zasądzono także koszty postępowania i
opłatę sądową, w łącznej wysokości 5.565 zł

K-534

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium ds. Wy­
kroczeń przy Naczelniku .Dzielnicy Kraków-
Krowodrza z dnia 25 stycznia 1979 r„ nr rej
1442/78, Zbigniew Paździor, syn Aleksandra, u-

rodzony 6. X. 1934 r., zamieszkały w Krakowie,
ul. Kącik 10/7, obwiniony o to, że w dniu 24

października 1978 r„ około godz. 15.10, w Kra­
kowie na skrzyżowaniu ulic al. Mickiewicza —

Karasia, kierował samochodem marki „Syre­
na”, nie mając do tego uprawnienia i nie za­
chowując przy tym należytej ostrożności i bez­
piecznej szybkości, wyprzedzał inne pojazdy na

skrzyżowaniu i na wyznaczonym przejściu dla
pieszych potrącił kończącą przechodzenie osobę
pieszą, czym spowodował zagrożenie bezpie­
czeństwa w ruchu drogowym, a ponadto o za­
istniałym wypadku nie zgłosił organom MO.

uznany został winnym zarzucanego czynu,
stanowiącego wykroczenie z §§ 193 . ust. 1; 32
ust. 1, 2, 6; 47 ust. 3 rozp. MKiSW z dnia 20
VII. 1968 r. (Dz. U. nr 27, puz. 183) i na pod­
stawie art. 86 KW wymierzono mu karę, za­
sadniczą grzywny w wysokości 5.000 zł oraz

jako karę dodatkową zakaz prowadzenia po­
jazdów samochodowych przez okres 6 miesięcy,
podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej
wiadomości drogą ogłoszenia w „Gazecie Po­
łudniowej” na koszt obwinionego, a ponadto
orzeczono zapłatę kosztów postępowania w wy­
sokości 109 zl. K-975

KOMUNIKATY

Unieważnia się 2 zagubione pieczątki firmowe

o treści: 1) „Kombinat Budownictwa Komu­
nalnego w Nowym Sączu Zakład Budownictwa

Komunalnego w Nowym Targu”, 2) Kierow­
nik Zaopatrzenia Kazimierz Pajerski”.

K-1431

Unieważnia się zagubione rachunki monterskie
o nadruku PTH Fredom Warszawa. Zakład. Ob­
sługi Technicznej „Predom - Service”, od Nr
129226 do 129250 oraz karty gwarancyjne na

sprzęt produkcji „Predom-Polar” w ilości 10
sztuk.

Znalazcę prosi się o zwrot pod adresem: —

33-104 Tarnów, ul. Graniczna Sa.
K-1475

Praca

PRACOWNIA dziewiarską
poszukuje pracownicy. —

Anna Fajkosz, Zakopane,
tel. 41-94, wieczorem, po
godz. 20.

g-78485

Nauka

"kursy
przygotowujące
do egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w grupach:
0 elektrycznych
0 budowlanych
O metalowych
O i mechaniki

pojazdowej

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 833-41,
w godzinach 8—17 .

KURSY i
kreśleń technicznych bu-

dowlano.konstrukcyjnych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 839-41,
w godzinach 8—17 .

K-143S

Kupno

PRZYCZEPĘ samochodo­
wą, 8-tonową, możliwie

samowyładowczą — ku­
pię. Jan zabowka, Wllko-
wisko 179, Kolo Tymbar­
ku. g-78349

Sprzedaż

DOMEK letni z elemen­
tów — do rozoiorki, w

Grodku nad Dunajcem —

sprzedam. — Kraków, tel.
8U6-W. g-79686

SKODĘ MTS wywrotkę 8-
tonową — sprzeuam. —

zgłoszenia: Tarnobrzeg —

Zawadzkiego 10/d8, tel.
24-724. P-u3

SYRENĘ 103 w częściach
— sprzedam. Kraków, ul.
Różyckiego 0/120, po godz.
16. g-i7048

ZIŁ skrzyniowy, 6-tono-
wy, samowyładowczy, 3
napędy, silnik Benzyno­
wy — sprzedam. — Jan
Zabówka, Wiikowisko
— koto Tymbarku,

g-78348

DO sprzedania Zenit EM,
nowy, oferty 78400 „Pra­
sa” Kraków, Wisma 2.

PILNIE sprzedam Komplet
pustaków pianowych i
stolarki okiennej na dom
jednorodzinny. — Helena
Jeionek, Jaworzno • Koź­
min, ul. Jesienna 17.

g-78208

Lokale

OŚWIĘCIM’. M-4 komfor­
towe, kwaterunkowe —

zamienię na podobne lub
mniejsze w Nowym Są­
czu. Oświęcim, Powstań­
ców Warszawy 0/12.

g-78461

Nieruchomości

DOMEK jednorodzinny z

ogrodKiem w Krakowie —

zamienię na dom (stan te­
chniczny obojętny;, — z

ugroaeru, w pruiAueiiiu do
bu km od Krakowa. Ofer­
ty 7831U „Prasa” Kraków,
wiślna 2.

SPRZEDAM domek jed­
norodzinny na lu-arowej
parceli w Gdowie — k.
cegieini. Frąd 3-fazowy,
woda. Gaz w r. 1880. —

Oferty 780»3 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dużą dział­
kę oraz stodołę i stajnię,
(woda, światło), w miej­
scowości Cianowice, —

Zgłoszenia: Cianowice 148.
g-78215

DO sprzedania działka bu­
dowlana, o pow. 10 arów,
z rozpoczętą budową —

na terenie Czchowa, woj.
tarnowskie. — Zgłoszenia:
Czchów, tel. 27.

g-78420

Zguby

SZEF Józef, Tarnów,
Krupnicza 10/4,. zgubił
legitymację szkolną Nr
652/70/77), wydaną przez
Zespół Szkół Zawodo­
wych im. Manifestu
PKWN w Tarnowie.

T-78118

RYNDUCH Henryka, Jo-
dlówka 33. gra Rzezawa,
zgubiła bilet roczny rela­
cji Boclinia-Dąbrowica,
wydany przez PKS w

Tarnowie.
T-78122

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW w KRAKOWIE,

ul. DOBREGO PASTERZA 118

PRZYJMIE
NATYCHMIAST

II

na terenie m. Krakowa następujących pracowników*.
A KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW
A ELEKTROMONTERÓW
▲ MALARZY BUDOWLANYCH
A murarzy-tynkarzy
▲ STOLARZY maszynowo-ręcznych
A KAMIENIARZY
▲ POSADZKARZY
A CIEŚLI BUDOWLANYCH
▲ ŚLUSARZY
▲ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

niewykwalifikowanych
A DOZORCÓW BUDÓW
A PALACZY c.o.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Służby Pracow­
niczej — Kraków, ul. Obożna 8.

CIĄGNIK C-4011 z przy­
czepą wywrotką, w do-
brym stanie, spizedam. —

Uierty kierować: Edward
wingert, 47-361 Dobra —

woj. opolskie.
K-1171

SKODĘ RT 10 T, kom­
bajn Vistula, Mazurek
Gfcu spycnacz, Rumun TV
120 rob. — sprzeuam.
Adam Majerski,, uziewięi-
iice 89, gm. raczKow.

K-1169

„ZIŁ” S-tonowy samo­
wyładowczy, siiuiK „JL-ey-
lyna” po remoncie, spiże-
aam. Andrzej Zięte* —

Kzeszów, Warskiego 3/70. ,

K-1187

SPAWARKI elektryczne
220/380 V, prostowniki
b/rz V atestowane, z gwa­
rancją, produkuje i pro-
waazj. sprzedaż wysyłko­
wą — Zakiaa Eieniroine-
clianlczny, M. Twardzin,
w Moaerowce, 33-4uo Ja­
szcze w. K-1165

CIĄGNIK C-4011 — oraz

dwie przyczepy wywrotki
— sprzeuam. Jan Majer­
ski, Dziewiętlice 89, gin.
Paczków. K-1172

POLITECHNIKA KRAKOWSKA

ogłasza WPISY
na studia dla pracujących

na rok akademicki 1979/80

na kierunki:
• BUDOWNICTWO

• CHEMIA

• inżynieria środowiska
• MECHANIKA

• ELEKTROTECHNIKA
• TRANSPORT (kolejowy).

Podania o przyjęcie, wraz z załącznikami należy skła­
dać pod adresem:

— Politechnika Krakowska, Dział Spraw Studenc­
kich, ul. Warszawska 24 — 31-155 Kraków, (te­
lefon 303-00, wewn. 222, 202 lub 382-08) do dnia
30 kwietnia 1979 r.

w następujących terminach:
— poniedziałki, czwartki — godz. 10—13
— piątki — godz. 9—12.

Informacji o przyjęciach udzielają:
Dział Spraw Studenckich oraz dziekanaty studiów
dla pracujących:
A Wydział Budownictwa Lądowego —

telefon wewn. 340
A Wydział Chemii — telefon wewn. 770
A Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej —

telefon wewn. 498
A Wydział Mechaniczny — telefon wewn. 504, 505
A Wydział Transportu — telefon wewn. 681

Warunki przyjęcia na studia dla pracujących regulu­
je Uchwała nr 64 Rady Ministrów z dnia 23 III 1973 r.

(M. P. nr 18 z dnia 17 IV 1973 roku).
Egzaminy wstępne, przeprowadzone wyłącznie wg

nowego programu nauczania, obowiązującego w

szkołach średnich, odbędą się w połowie czerwca br.

REKTORAT POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

K-1538

KOMUNIKAT RDP w GORLICACH

W związku z przystąpienieip do przebudowy drogi lokalnej
Sękowa—Rozdzielę, REJON DRÓG PUBLICZNYCH w GORLI­
CACH w porozumieniu z Wydziałem Komunikacji Urzędu Wo­
jewódzkiego w Nowym Sączu uprzejmie informuje użytkowni­
ków dróg,, że z dniem 12 marca 1979 roku, aż do odwołania
ZAMYKA SIĘ PRZEJAZD DLA RUCHU KOŁOWEGO na odcin­
ku MĘCINA MAŁA—WAPIENNE.

Objazd z Gorlic w kierunku Wapiennego ustala się przez miej­
scowość Kryg—Rozdzielę. — Dotyczy to również trasy powrotnej.

W uzgodnieniu z Państwową Komunikacją Samochodową —

Oddział w Gorlicach skraca się kurs PKS relacji Gorlice—Wa­
pienne przez Sękową do Męciny Malej.

K-1418

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

w UŚCIU GORLICKIM — woj, nowosądeckie

organizuje

GIEŁDĘ MAKRIAŁ0W4
w dniach 15-16 marca 1979 roku, w godz. 7-15

na której oferuje przedsiębiorstwom państwowym
i osobom fizycznym części zbędne do:

• SILNIKÓW S 320 - 324

• CIĄGNIKÓW C4011, C 328/330 i Zetor

Super-50.
K-1511

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK /
SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA” w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że w okresie do dnia

31 marca 1979 roku - prowadzi
11 11*

wolnorynkową nTHKr|g*Fg|
sprzedaż ulMlIiI U

nuimczego

«250»
Odbiór własnym transportem kupującego, bez­
pośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzys­
kać telefonicznie pod nr 231-36, 427-73, 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni oraz w składach Oddziału Handlu Opałem
i Materiałami Budowlanymi w Krakowie. K-1553
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Mówi PIOTR FIJAS

Skakać jak Steiner! I PONIEDZIAŁEK, 12 MARCA 1979 R. GRZEGORZA, jutro KRYSTYNY]

18. bm. startuje II liga

CRACOYIA: utrzymać się w II lidze!
Kibice popularnych „pasiaków” stawiają sobie pytanie -

czy ich pupile wywalczą taką ilość punktów, która zagwaran­
tuje utrzymanie się w n lidze? Jak wiadomo przed rokiem,
po kilku latach, „pobytu” w niższych klasach — Cracovia
znalazła _si_ę ponownie w gronie IT-ligowców. Wystartowała
nawet nieźle, potem przyszedł jednak kryzys formy, nastą­
piły znane perypetie z trenerem — dopiero na finiszu roz­
grywek pod wodza nowego szkoleniowca Mariana Tobika,
zespół przebudził się, zdobył kilka bezcennych punktów, któ­
re pozwoliły ostatecznie C’racovii znaleźć się na 12 miejscu
w tabeli

Ale jest to nadal strefa zagrożona spadkiem, krakowianie

tylko lepszą różnicą bramek wyprzedzają 13 w tabeli Con-
cordię Piotrków. Równocześnie jednak od zajmującego 6 loka­
tę w tabeli Rakowa — dzielą „pasiaków” zaledwie 2 pkt.
Wynika stąd jasno, źę o końcowej pozycji Cracoyii w tego­
rocznych rozgrywkach zadecyduje runda wiosenna. Można

przy dobrej grze „wywindować” się nawet do górnej połówki
tabeli, można — przy słabej postawie — spaść z ligii...

„Wszystko zależy od niłkarzy i szkoleniowców — mówi pre­
zes Cracoyii doc. dr Julian Rejduch. — Staraliśmy się stwo-

rzyć im ,?ak najlepsze warunki w czasie cyklu przygotowaw-
czego, drużyna przebywała najpierw na zgrupowaniu kondy­
cyjnym w Piwnicznej, ostatnio rozgrywała mecze sparringo-
we w NRD (m. in. zremisowała w Cottbus z tamtejsza U-li­
gową drużyną 1:1).

Wydaje się mi, że zespól powinien być dobrze przygotowa­
ny do rozgrywek, piłkarze nie chcą zawieść licznego grona,
swoich sympatyków. W drużynie panuje dobra atmosfera,
wszyscy pracują bardzo solidnie na treningach. Jestem umiar­
kowanym optymistą”.

W składzie Cracoyii zaszły niewielkie zmiany. Z zespołu
nikt nie odszedł, „nowe twarze” to: Pukał z JKS Jarosław,
Trojniarz ze śląska Wrocław, Dybczak z Garbarni (sprawa
tego ostatniego jest w stadium finalnym). Oto pełna kadra
I zespołu: bramkarze: Koczxvara, Szczerba, Dziedzic, obrońcy:
Wojtowicz, Turecki, Bielewicz, Duda, Surma, Kopijka, Pod­
siadło, Michaliszyn i Dybczak, rozgrywający i napastnicy:
Surowiec, Niemiec, Hefko, Liszka, Trojniarz, Kuć, Pukał, Bu­
jak, Gacek, Konieczny, Grzesiak. Mazurek. Sprucłt. Zespół
prowadzi duet trenerski: Marian Tobik — Roman Meus, kie­
rownikiem sekcji jest Stefan Warmuz, kierownikiem drużyny
Tomasz Krujitiski.

Pierwsze dwa mecze gra Cracovia na wyjeździć w Stara­
chowicach ze Starem i w Warszawie z Polonią. W pierwszych'
meczach nie wystąpi Niemiec; który po otrzymaniu czerwonej
kartki w meczu z Resorią musi pauzować przez 4 kolejki.

(ANS)

WISŁOKA: wejść do czołówki

Przed paroma dniami podczas konkursu o mistrzostwo Pol­
ski na Dużej Krokwi PIOTR FIJAS wylądował na 117 me­
trach, bijąc tym samym swój poprzedni rekord skoczni o 0,5
metra ustanowiony kilkanaście dni wcześniej podczas Me­
moriału Czecha i Marusarzówny, Chciałbym dziś przybliżyć
Czytelnikom sylwetkę Piotra Fijasa, przedstawić jego — sto­
sunkowo krótką — karierę sportową. Oto. rozmowa przepro­
wadzona przez reportera „Gazety” z P. Fijasem:

I— ... takich
Krokiew. Na

czerwca j stwach Polski

— Proszę się bliżej przedsta­
wić naszym czytelnikom.

— Urodziłem się 27
1958 roku w Bielsku-Białej. Ka­
rierę sportową zaczynałem w

klubie Włókniarz Bielsko. Naj­
pierw próbowałem swoich sił w

dwuboju, od 4 lat specjalizuję
^ię w skokach. Moim pierwszym
trenerem był wielokrotny repre­
zentant Polski, Jakub Węgrzyri-
kiewicz. Jesienią 1977 r. powo­
łano mnie do wojska, obecnie

startuję więc w barwach Legii
Zakopane, a moim trenerem jest
Jan Furman.

— Dopiero przed rokiem tra­
fił Pan do reprezentacji Polski.

— I to powiedzmy sobie szcze­
rze trochę na kredyt. Na mi­
strzostwach Polski byłem zale­
dwie 7 na Dużej Krokwi, ale

trenerzy obdarzyli mnie zaufa­
niem i pojechałem na mistrzo­
stwa świata do Lahti. Przyje­
chałem niemal w ostatniej chwi­
li; do konkursu na Średniej
Skoczni stanąłem bez treningu (!)
i zająłem 47 miejsce na 55 za­
wodników.

— Obserwowałem potem Pana

treningi na dużym obiekcie, z

dnia na dzień skakał Pan lepiej.
— W oficjalnym konkursie

zająłem 18 miejsce, wyprzedza­
jąc wielu znanych skoczków.

— Już wtedy zagraniczni fa­
chowcy, a wśród nich trener

Austriaków Preiml — wróżyli
Panu piękną karierę. Mówią o

Panu „on ma niesamowity dy­
namit w nogach”.

— Tak, moim atutem jest
mocne odbicie. Zlę czuję się na

średnich skoczniach...

jak nasza Średnia
ostatnich mistrzo-

był Pan tu do­
piero 24. Ponoć miał się Part

kjedyś wyrazić: „wolę tydzień
kopniaka- w wojsku, niż. skoki na

Średniej Krokioi”.
— Nie będę zaprzeczał, że

Średnia Krokiew mi nie leży.
Lubię natomiast skakać na du­
żych obiektach, takich jak choć­
by w Bischofshofen, gdzie udało
mi się wywalczyć w styczniu
br. bardzo wysoką trzecią loka­
tę.

— Gdyby brać pod uwagę tyl­
ko długości skoków, to wyprze­
dził Pan nawet triumfatora. kon­
kursu Fina Kokkonena, który
miał w dwóch skokach 205.5 m,
aPan—208m.Czyli,żenawy-i
niku zaważyły niższe noty za
styl... 1

— Ciągle muszę pracować nad

stylem, szczególnie do niedawna
nie za bardzo wychodziło mi lą­
dowanie, ale ostatnio chyba nie­
co poprawiłem ten element sko­
ku.

— Pana najbliższe marzenie?
— Chciałbym bardzo wystar-

tować w mistrzostwach świata
na ..mamutach” w Planiey (16—-
18 bm.) . Myślę, że ze Staszkiem
Bobakiem jesteśmy w stanie po­
prawić dotychczasowy rekord
Polski na mamucich skoczniach,
który wynosi 143 m i należy dó

naszego obecnego II trenera ka­
dry — Józefa Przybyły.

— Kto jest pańskim ideałem?
— Fachowcy mówią, że przy­

pominam w locie sylwetką
świetnego skoczka szwajcarskie­
go Waltera Steinera (obaj liczy­
my po 185 cm). Zawsze' podzi­
wiałem znakomitego Szwajcara,
jego spokojny lot, nienaganny
styl i pewne lądowanie. Chciał­
bym kiedyś osiągnąć jego klasę.

— Życzymy tego już w... Lakę
Placid. podczas olimpijskiego
konkursu.

Notował: A. Stan.

Trener piłkarzy ręcznych Hutnika — B. FULARA:

LUDOWY (os. Teatralne 34): J.
Tomaszkiewicz:- Miejsce akcji —

19.15, SCENA OPEROWA w Tea­
trze im. Słowackiego (pl. Ducha

. 1): S. Moniuszko. Straszny dwór—
11 i 18 (przedst. zamkn.), KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(Floriańska 45): Kabaret „Diabli
nadali’’ — 17 i 20.1'5.

Piłkarze Wisłoki ■Dębica
po jesiennej rundzie rozgry­
wek zajmują w II lidze w gr.
drugiej ósme miejsce, mając
na swym koncie 15 punk­
tów. Dębiczanie grali jednak
nierówno i dopiero udanym
finiszem poprawili swe miej­
sce w tabeli. A jak będzie w

rundzie wiosennej? Czy moż­
na się spodziewać lepszej po­
stawy Wisłoki?

Trudno dziś . odpowiedzieć
na te pytania. Faktem jest,
że drużyna powinna być do­
brze przygotowana do roz­
grywek. Zawodnicy. wznowili

zajęcia na początku stycznia.
W tym też miesiącu wyje­
chali na zgrupowanie do Po­
lańczyka, gdzie pracowano
głównie nad wyrobieniem si­
ły, wytrzymałości i kondy­
cji. W lutym drużyna ćwi­
czyła na własnych obiektach,
a ostatnio przebywała na

zgrupowaniu w Kamieniu
koło Rybnika.

Wisłoka rozegrała też
kilka spotkań sparringowych,
osiągając niezłe -wyniki. Ze

Stalą Mielec dębiczanie prze­
grali 1:2, zremisowali dwu­
krotnie ze Stalą Rzeszów

(1:1, 2:2), pokonali ROW 2:1 i

przegrali z Zagłębiem Sosno­
wiec 0:4. Trudno jednak o-

ceniać formę piłkarzy na

podstawie tych gier kontrol­
nych, tym bardziej, że mecze

odbywały się na rozmokłych,
błotnistych boiskach.

Kadra pierwszego zespołu
liczy aktualnie 21 osób. Zna­
lazło się w niej trzech no­
wych zawodników: Szeląg z

Kesoyji, Holi z Ustronia i

wychowanek klubu — Chu-

dyk. Powrócił także do zes­
połu Piasecki, który po kon­
tuzji (złamanie nęgi) wznowił

już treningi.
. A-oto pełną kadra pierw­
szej drużyny Wisłoki. Bram­
karze: Kozakiewicz, Piasecki,
Dybąś, Holi. Obrońcy: Drzy­
zga, Gac, Janus, Płodzień,
Chudyk, Pacocha, J. Bedry,i.
Pomocnicy i napastnicy:
Wieczorek, Gąsior. Szeląg,
Garlej, Benesz, Mosior. Przy­
bitka, A. Bedryj, Michałow­
ski, Cebula.

Pierwszym- trenerem zespo­
łu jest Zbigniew Gnida, a

drugim Tadeusz Piotrowski.

, Piłkarze Wisłoki chcą w

rundzie wiosennej wypaść
znacznię lepiej niż jesienią i
znaleźć się w czołówce ta­
beli. Szansa na to jest duża,
bo czwarty zespół w lidze ma

zaledwie trzy punkty więcej
od dębiczan.

Pierwszy mecz, który Wi­
słoka rozegra w najbliższą
niedzielę na własnym boisku
z groźnym zespołem z Tych
da w pewnym stopniu odpo­
wiedź. na pytanie, czy druży­
na trenera Gnidy została do­
brze przygotowana do sezo­
nu.

'

T. G.

— Tytuł mistrza Polski zdobyliście w spo­
sób przekonywujący na długo przed zakoń­
czeniem rozgrywek ligowych. Czy spodziewał
się Pan tego sukcesu? — pytamy trenera pił­
karzy ręcznych Hutnika Kraków BOGU­
CHWAŁA FUŁARĘ.

— Nie, liczyłem na miejsce w pierwszej
trójce. Spodziewałem się bardziej zaciętej ry­
walizacji ze Śląskiem. Ubiegłoroczni mistrzo­
wie wypadli w tym sezonie słabiej, grali nie­
równo. Dopiero gdy Śląsk odpad! z rywaliza­
cji o tytuł mistrzowski uwierzyłem, że może­
my być pierwsi. Obawiałem się jednak, czy
moim zawodnikom wystarczy sił do końca
rozgrywek. W przerwie między pierwszą a

drugą rundą byliśmy na męczącym tournee

zagranicznym, a kadrowicze występowali w

reprezentacji i wrócili też zmęczeni. Nie było
już czasu na odpoczynek. Obok spotkań li­
gowych przyszło nem także rozegrać mecze o

Puchar Zdobywców Pucharów. Zawodnikom
zabrakło rzeczywiście sil, ale dopiero w ostat­
nich meczach, kiedy sprawa tytułu mistrzow­
skiego była już przesadzona na naszą korzyść.

— Gdzie tkwią źródła waszego sukcesu?
— Tytuł mistrzowski wywalczyli przede

wszystkim zawodnicy i oni są głównymi bo­
haterami. Nawet najlepszy trener niewiele
zdziała, jeśli , nie będzie miał do dyspozycji
piłkarzy reprezentujących odpowiednio wy­
soki poziom. Mówiąc o źródłach sukcesu trze­
ba także wspomnieć o stworzeniu zawodni­
kom bardzo dobrych warunków socjalno-by­
towych, o dużym zainteresowaniu zarządu
Hutnika naszą drużyną, o dobrej organizacji
pracy w klubie.

— Trzeba oczywiście też wspomnieć o Pana
dużym wkładzie w ten sukces. Ile lat zajmuje
się Pan trenerką?

— Od dwudziestu. Już podczas studiów, gdy
byłem na trzecim roku krakowskiej AWF,
prowadziłem zespół juniorów AZS. Hutnika
szkole od czterech sezonów.

— Jak układa się Panu współpraca z za­
wodnikami? Czy jest ona bezkonfliktowa?

— Konflikty się zdarzały i zapewne będą
się zdarzać. To jest chyba nieuniknione w

każdym zespole, w którym spotykają się lu­
dzie o różnych charakterach i różnych tem­
peramentach. Na szczęście wszystkie te kon­
flikty udawało nąm się szybko, łagodzić.

— Nie ma Pan problemów wychowawczych
z zawodnikami?

— Czasami mam.

— Jakie metody wtedy Pan stosuje?
— Najpierw rozmawiam z zawodnikiem,

starając mu się wytłumaczyć, że źle postąpił.
Jeśli jednak to nie przynosi skutków, wtedy
stosuje się kary. Nie pobłażamy nikomu.

— Czy ten zespół stać na jeszcze lepszą
grę?

— Na pewno stać. Pod warunkiem, że

wszyscy zawodnicy będą dawać z siebie wszy­
stko na treningach, że będą solidniej praco­
wać. Nie wystarczy ■być kadrowiczem, zdobyć
sobie uznanie. Bez pracy nie ma wyników.
Jeśli wszyscy zawodnicy to zrozumieją, bę­
dziemy grać jeszcze lepiej.

— Jakie mankamenty ma zespół?
— Musimy przede wszystkim poprawić grę

w obronie.
— Jest Pan zarazem drugim trenerem ka­

dry narodowej. Nie przeszkadza to Panu w

prowadzeniu zespołu Hutnika?
— Nie. Gdy wyjeżdżam na turnieje z re­

prezentacją, wtedy w klubie zastępuje mnie
z powodzeniem drugi trener Andrzej Wiśnie­
wski.

— Proszę o podanie nazwisk zawodników,
którzy zdobyli tytuł mistrzowski.

— Bramkarze- Gonciarczyk, Przeniosło,
Wasilewski, Cialowicz. Zawodnicy w polu:
Kałuziński, Gmyrek, Kozieł, Przybyło, Zawar-
czyński, Rogóż, Witkowski, Tomaszewski, Pa­
włowski, Garpiel, Gawlik, Ostrowski, Migas,
Radziszewski. Kierownikiem sekcji jest mgr
inż. Zygmunt Grobla.

t. górski

TARNÓW - SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): J. Pietrzak:- Jest ka­
baret — 19, SCENA OBJAZDOWA
— Skarżysko: L. J. Kern: Baw się
razemznami—11,13i16.

Pozostałe teatry nieczynne.

EslZZji
PRZYPOMINAMY, że oceny od

* do **** oznaczają' WARTOŚĆ
filmów, a od «do0300—ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Każdy ma swoje piekło (fr. 18 lat)
m/ooo

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Przez Góry Skaliste

(USA b.o .) — 15.15, Naro­
dziny gwiazdy (USA 15 lat)
— 17,15, 20. KULTURA (Rynek Gł.
21): Brawurowe porwanie (USA 18

lat) »*/oooo
_ 8, 10, 12,14, 16, 18, 20.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Siedem piegów (NRD 12 lat)
— 11, Nie wychylać się (jug. 18

lat) *»/o» — 13, 15.30, 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Dzień Szakala tang. 15 lat) »**/«“»
— 14.30, 17, 19.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Znaki Zodiaku (poi.

■15 lat) **/<>«> — 16, 13, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody .Bolka i Lol­
ka — 10, 11, 15, 16, 17, Nickelodeon

(ang. 12 lat) »»/«» — 12, 18, 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): W gwiez­
dnym pyle (NRD) */o» — 17, DKF:

Alfredo, Alfredo (wł.) ♦*/«« —

20.15, SFINKS (os. Górali): Knaj­
pa na Piatnickiej (radź. 15 lat)
łł/ooo

_ 16, ,18, 20. SZTUKA (Jana
4): Mado (fr. 18 lat) **/»« — 15.30,
18. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): O jedfen most za daleko
(ang. 15 lat) *»/ooo'J- 16, 19, ŚWIT
MAŁA SALA: Allpakallpa (peruw;
15 lat) **/« — 15. 17, 19, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Ńą Skarpie
7): Ponad .strachem (fr. 15 lat)
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA

SALA: Romans Terery Henńąrt
(poi. 15 lat) **/“ — 15, 17, 19.
UCIECHA < (Boh. .Stalingradu):
Śmiertelny pościg (fr. 15 lat) */»=’
— 10, 12.15, Bestia (poi, 18 lat) «*/»»
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Hop, 1 jest małpolud

. (CSRS 12 lat) ♦/» — 15, Konie Val-
deza (USA 15 lat) »/«> — 17, 19.
Wanda (Waryńskiego 5); Kozio-
rożec-1 (USA 15 lat) ***/oooo — jot
12.30, Joe Ualaehi (wł. -fr. 18 lat)

hS.SO. 18,,20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Śzantaż (ang. ‘18

lat) **/«oo — 15:45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Lucky. Lu-

ciąno (wł. 18 lat) — 10, 12.15,
15.45. 18, 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go’ 50): Sędzia fayard, zwany sze­
ryfem (fr. 15 lat) »ł»/ooo „ 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Bajki, Czterej pancerni i pies (poi
b.o .) — 16, 17. WISŁA (Gazowa 2Ś):
Ludzie godni szacunku (wl. 18 lat)
»*/ooo

_ 10.45, 13, 15.45, i8, próba
ognia i wody (poi. 15 lat) **/oo —

20.15, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): King Kong (USA 12 lat)

■*/oooo
_ 15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: W upalną
noc (USA 12 lat) »*»/»•. PROSZO­
WICE — Syrenka: Spirala (poi. 18

lat) SKAWINA — Hutnik:
ABBA (szwedz. b .O.) WIE­
LICZKA — Górnik: Przygody
małpki Nuki jradz. b.o .) */oo,'Dom
lalki (ang. 15 lat) ♦*/■>.

Pozostałe kina nieczynne.

| —21). PAWILON WYSTAWOWY

i BWA (pl. Szczepański 3a): (niecz.) .

GALERIA ARKADY: (niecz.) . PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(niecz.) SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa malarstwa
Andrzeja Wilka (niecz.). GALE­
RIA DESA (N. Huta, os. Kościu­
szkowskie): (14—20). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Cecylii Wodnickiej-
Ząbkowskiej (13—20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa „Cy­
taty” Mściwoja Olewicza (niecz.).
GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 3): Wystawa „Tkani­
na, roku” (10—18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa scenografii
Zofii de Iries Lewczuk (14-^20).
KDK „PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): Wystawa: Pejzaż
poetycki oraz wystawa fotogra­
mów Aleksandra Lochmanezyka
pt. „Egipt” (14—18) MpiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIĄ! Wystawa;
Chilijskie arpilleras (19—21). GAL.:

Wystawa plakatów Ewy Chodkle-

wlcz-Swidrowej (14—20) MPiK (pl
Centralny). CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wystawa malarstwa

Haliny Sala (10—20). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzesławicacb

(Kruczkowskiego 9): (niecz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Mi­
chalika (niecz.). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kobieta w malarstwie” Haliny
Cieślińskiej-Brzeskiej (niecz.).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIEC.i Na Skarpie

65, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: Wlt-
kowice, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) ~ tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna S)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki SO) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOW’A.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I 'zabiegowym (iime
oddziały^ Szpitali 'wg rejonizacji).

POGOTOWIE >*

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za-,
chorowania 1 przewozy — 238-3?,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-211, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9. Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 9 233-54. .

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen). Nowa Huta, Cen­
trum C, bl. 6, Centrum A, bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.

SKAWINA (Słowackiego S)
tel. 250.

18 MARCA

Górnik Zabrze — Ursus
Warszawa (1:3), Wisłoka Dę­
bica — GKS Tychy (0:3), A-
via Świdnik — Raków Czę­
stochowa (0:4), Star Stara­
chowice — Cracoria (0:5), Re-
sovia — Polonia Warszawa

(2:1), Stal 'Stalowa Wola —

Concordia Piotrków (1:2), Ra­
domiak — Błękitni Kielce

(0:0), Motor Lublin — Siarka

Tarnobrzeg (3:0).
25 MARCA

Kto z kim w rundzie wiosennej?
(II GRUPA)

RADIO

7i '• JAi?1

WYSTAWY

GKS Tychy — Górnik Za­
brze (1:4), Raków — Resovia

(0:2), Polonia — Cracoria

(0:1), Concordia — Avia (1:0),
Błękitni — St. Wola (3-2),
Siarka — Radomiak (0:0),
Ursus — Motor (1:3), Wisłoka
— Start (2:4).

31 MARCA

Górnik — Wisłoka (1:3),
Motor — GKS Tychy (2:0),
Cracovia — Raków (0:3), Star
— Polonia (2:0), Resovia —

Concordia (1:0), Avia — Błę­
kitni (0:0), Stal. St. Wola. —

Siarka (1:1), Radomiak —

Ursus (0:2).

8 KWIETNIA

Górnik — Star (2:0), GKS

Tychy — Radomiak (0:0), Ra­
ków — Polonia (2:2), Concor­
dia — Cracovia (0:0), Błękit­
ni — Resovia (0:2), Siarka —

Avia (3:0), Ursus — St. Wola
(2:1), Wisłoka — Motor (0:2).

14 KWIETNIA

Motor — Górnik (2:4), St.
Wola — GKS Tychy (1:0),
Star — Raków (0:3), Polonia
— Concordia (0:3), Cracória
— Błękitni (1:2), Resovia —

Siarka (0:0), Avia — Urśus
(2:3), Radomiak — Wisłoka

(0:2).
22 KWIETNIA

Górnik — Radomiak (1:0),
GKS Tychy — Avia (3:1),
Concordia — Raków ■(0:4),
Błękitni — Polonia (1:0), Siar­
ka — Cracovia (0:1), Ursus
— Resovia (1:0), .Wisłoka —

St. Wola (0:3), Motor — Star

(2:3).
29 KWIETNIA

Raków — Błękitni (0:2), St.
Wola — Górnik (0:2), Resovia
— GKS Tychy (1:2), Star —

Concordia (1:3), Polonia —

Siarka (0:3), Cracovia —

Ursus (1:2), Avia — Wisłoka

(1:0), Radomiak —

. Motor

(2:0).
S MAJA

Górnik — Avia (0:0), GKS

Tychy — Cracovia (2:0), Siar­
ka — Raków (1:4), Błękitni
— Concordia (1:1), Ursus —

Polonia (4:0), Wisłoka —: lłe-
sovia (1:0), Motor — St. Wola

(0:0), Radomiak — Star (1:2).
9 MAJA

Raków — Ursus (1:2), Re-
sovia — Górnik (0:2), Polonia
— GKS Tychy (0:3), Star —

Błękitni (1:0), Concordia —

Siarka (1:2), Cracovia — Wi­

słoka (0:3), Aria — Motor

(2:4), St. Wola — Radomiak
(0:2).

1J MAJA

Górnik — Cracovia (4:1),
GKS Tychy — Raków (3:2),
St. Wola — Star (2:2), Rado­
miak — Avia (0:1), Wisłoka
— Polonia (1:0), Ursus —

Concordia (2:0), Siarka —

Błękitni (0:4), Motor — Re-
sovia (0:1).

20 MAJA

Raków — Wisłoka (1:0), Po­
lonia — Górnik (0:3), Concor­
dia Tychy (1:3), Star —

Siarka (1:2), Błękitni —■
Ursus (1: 4), Cracovia — Mo­
tor (0:2), Resovia — Rado­
minie (1:2), Avia — St. Wola
(1:0).

27 MAJA

Górnik — Raków (3:0),
GKS Tychy — Błękitni (1:1),

Avia — Star (2:2), St. Wola
— Resovia (0:1), Radomiak
— Cracovia (0:1), Motor —

Polonia (0:0), Wisłoka —

Concordia (1:1), Ursus —

Siarka (0:1),
3 CZERWCA

Raków — Motor (0:0), Con­
cordia — Górnik (0:4), Siarka
— GKS Tychy (1:4), Star —

Ursus (1:2), Błękitni — Wi­
słoka (2:2), Polonia — Rado­
miak (1:2), Crącovia — St.
Wola (1:1), Resovia — Aria
(0:0).

10 CZERWCA

Górnik — Błękitni, (1:0),
GKS Tychy — Ursus (1:0),
Radomiak — Raków (0:0),
Resovia — Star (4:1), Avia —

Cracovia (0:3), St. Wola —

Polonia (2:1), Motor — Con­
cordia (1:1), Wisłoka — Siar­
ka (0:0).

17 CZERWCA

Siarka — Górnik (1:5), Star
— GKS Tychy (2:0), Rado­
miak — Raków (0:0), Craco-
via — Resovia (0:0), Polonia
— Avia (1:1), Concordia — St.
Wola (2:1), Błękitni — Motor

(0:1), Ursus — Wisłoka (1:4). .

PROGRAM I

12.45 TTR — Bod. zwierząt
śem. 2 — Użytkowanie mlecz­
ne krów

13.25 TTR — Upr. rośl. sem.

2 — Nawozy azot, i fosfor.
15 25 Program dnia
15 30 NURT - matemat. -

pojęcie liczby wymiernej i jej
różne przedstaw.

16 00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele-

■aaMamasanaEDBas

wizja — Mała encyklopedia ta­
trzańska (kol.)

16.50 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.20 Pasjans dla 6 milionów
progr. publ.

17.30 Studio Sport — spor­
towe echa niedzieli

17.45 W poszukiwaniu. Atlan­
tydy — film fab. prod. NRD
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV: A Kertęsz
— Wdowy reż. Olga Lipińska

21.30 Śledztwo zost-lo wzno­
wione — progr. publicyst. (kol.

22.00 XYZ - cz. 1 (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia

16.35 Jęz. niem. kurs podst.
lek. 20 (kol.)

16.55 Korespondenci — Ko­
biety w krajach socjąlist. (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
Spotkajmy się raz jeszcze
20.15 Omów, progr. Recital

Pola Serge’a franc. pios. Rozrn
o literackiej i poetyckiej pios.
franc.

20.45 Warianty — Trzy role!

starego wiarusa — progr. pu­
blicyst.

21.10 Kobieta z przeszłością
— progr. o Agnieszce Osieckiej
i jej twórczości

21.45 Karnawał Rene Porto
Carrero — film o twórczości
kubańsk. malarza

21.55 24 godziny
22.05 Każdy as bierze raz —

recital Ewy Bem

22.25 Pięć lat kabaretu Friko
— fragm. kabaretu Józef”
Prutkowskiego

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE (10—
16). DOM J. MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma­
tejce z lat 1877—1878 (niecz.) .

KAMIENICA ŚZOŁAYŚKICH
(pl. Szczepański 9): pol­
skie malarstwo i rzeźba do
1795 roku (niecz.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria malarstwa 1 rzeźby XX w

(II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki, akcesoria” (niecz.) . MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10 - 16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Pol­
ska kultura lud. (10—18, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Kolekcja militariów i ze­
garów (niecz.). FRANCISZKAŃS­
KA 4: II Wyst. Pokonkursowa „O-
calić od zapomnienia” (niecz.).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego- (niecz.) . GALERIA
TEATRALNA (niecz.) . MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10 — 14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wystawa - Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — .Niepodległość”
(niecz.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor wsi podkrąkow-
kiej (niecz.). MUZEUM W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) —

(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, .zwierzęta egzoty,
czne — ptaki i owady (niecz.) .

MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce (niecz.). KOPALNIA
SOLI (8—16) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): V’enus 78 cz. II (9

WIELICZKA (Sienkiewicz* 24) —

tel. 664.

INNE :|
ZOO (Lasek Wolski): (9—17). .

OŚRODEK INFORM, USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo-
rlańska 20) - tel, 271-30, 228-00 (7—
18). Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tek 447-31 (3-18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) tel. 260-91. 204-11 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 295-78 (od
16 do 23.30),

TELEFON ZAUFANIA: 371-?7’

(16—22).
'

.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON . ZA- .

UFANIA: 611-42 (14-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNĄ USC (pl. Wiosny'
Ludów 3): (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Klub ZDK

HiL, óos. Młodości 1): (17—20)..
OŚRODEK INF. DLA INWALI­

DÓW 1 TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 228-li (15—18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
tel. 800-84’ (czynne całą dobę).
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

PROGRAM i

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00. 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
Ó.01, 1.00. 2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.(11) Sygnały dnia. 9.05—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Moz., polsk... tnel. 12.45 Koln,
kwadr. 13.00. Kom. energet. 13.01

Rytmy młodych. 13.20 Jazz. 13.40

Kącik melom-' 14.00 St. Gama. 14.20

St. Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

Koresp z zagr. 15.10 St. Garna.
18.00 Tu Jedynka, 17.30 Radioku-
rier. 18.00 Tu Jedynka d.c . 1S.2S
Nie tylko dla kierowców. 18.33.
Konc. życz. 10.15 Gwiazdy naszych
estrad. 19.40 Estr. folki, 20.00 Inf.
dla kierowców. 20.05 Siadem na­
szych Interw. 20.10 Konc. muz. po-
pul. 20.35 Mel. lat 70-tyeh. 21 .05
Kron. sport. 21 .15 Przeb. trzech

pokoleń. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Poznań na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska — mag. sło­
wno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MH«

oraz na UKF 67.67 MHz;
DZIENNIKI: 4.30, 5.30. S.tó.

7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21-30,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muz,
dzień dobry z Krakowa. 5.30 Ob­
serwacje i propoz. 5.46 Muz. wy­
cinanki. 6.00 Gra Ork. J. Pravee-
ka. 6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mo­
skwa z mel. i pios. 6 .35 :Gimn, 6.45
Mistrz, miniatury instrumentalnej.
7.05 Śpiewa V. Villas. 7 .10 Inf. o

progr. PR 1 TV. 7.15 Gdy pios, szła
do wojska. 7 .35 Małe muzykowa­
nie 5.00—14 .10 Przerwa w emisji
progr. na UKF 67.67 MHz. Program
tylko ria tali śr. 219 mtr. 8 .00 Dia­
logi i zbliżenia. 9 .30 My 79 — aud:
St. Młod. 9.40 Tu Radio Moskwa,
10.00 Opowieść rozbitka — fragnu
książki G. G . Maręuez. 10.30 Mi­
strzowie stylu. swing — Henny
Goodman. 10.40 Sprawy eodz. 11 .09
Nowe nagr. radiow-e. 11 .35 Porady
prakt, dla kobiet. 11 .45 Muz. spod
strzechy, 11.55 Kom. o st. wód;
12.05 W. Bańkowski — opr. .T^
Krenz — Symf. D-dur. 12.25 Wio­
lonczelista — opow. V. Eftimlu.-
12.45 Tańce kompozyt, polsk, 12.55

Śpiewa Ewa Bem. 13.00 Dobre, al*
mało. 13,10 ,B. Bartok — Suita tshj
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Kone,
Poznańskiego Chóru Chłopięcego
p,’d J. Kurczewskiego. 14,10 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14 .25 Muz. Mo­
zarta. 15.20 Popoł. dziewcząt I

chłopców. 16.00 Mel. z wokalizą,
16.10 Szkice o muz. polskiej XIX w.

16.40 J, Massenet — Scena z opery
„Thais”. 17.00 Z dziejów polskiego
jazzu; 17.20 Notatnik kult. 1Ł3#.
Poiet Konc. Życzeń. 13.00 Polacy
laureatami ■,mlędzynarod. kónk,
muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Radio­
we spotk. 19.00 Nagr. A. Rubinstei­
na. 19.40 Dźwięk. Plakat Reklam;
19.53 Przezorny zawsze ubezp. 20.05
Saldo Panie. Dyrektorze! 20.20 Kon­
trapunkty. 21.40 Lud. pleśni ang.
22.00 Zbliżenia — mag. 23.00 Ta­
jemnice prozy. 23.35 Co słychać’ "W
śWiecIe. 23.40 Muz. na dobranoc,’

TROGRAM III

UKF 68.75 MHz

4.00 Między snem a dniem. 1.15
Stań pog. i Wiad,. 6.30. 18.10 — Po-
lit. dl-a wszystkich. 7, 15, 17, 19.30 -»•

Ekspr.. przez , świat. 8.00—14 .09
Przerwa w emisji progr. na UBIR
69.99 MHz.14.00 Dzieła O. Messiae-
na. 15.05 Śpiewa ..Gilbert O’Sulli-
van. 15.20 W kręgu jazzu; 15.45

'Trochę' nostalgii.;, w piosence,
11 .'00 Pisarz miesiąca —J. -Iwasz­
kiewicz. 16.20 Muzykobranie. 17.05.
Muz. p-ta UKF. 17.40 Odkurzone

przeboje.. 13.25 Czas relaksu, 19.00
A. Strug: Żółty krzy,ż — ode. 8.:
19.35 Opera tyg. '— R. Wagnęrs
„Holender'tułacz”. 19.50 „Wir pa­
mięci”.— 17 ode. pow. 20.00 60 mi­
nut na godzinę, (powt.) . 21.00 Ga­
leria starych mistrzów... interpre­
tacji. .22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwia­
zda 7 wieczorów — Shirley Bagąnyj
22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktuair^
23.00 „Płomień i pocałunek” —

Wiersze W. Mihalika. 23.05 Między
dniem a snem. 5.50 Wiad.

PROGRAM IV

DKF 66.89 MHb ,

DZIENNIKI: 6.10,12.00,15,0^
16.00. 16,40, 22.55.

6.00 Progr. tyg. 6 .16 Przed pier­
wszym dzwonkiem. 6.30 Rytm '4

pios. 6.45 Póg. (Kr). 6.46 Co słychać
(Kr). 6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00
Muz. dzień dobry. (Kr). 7 .24 Lecą
wiórka, lecą — aud. P . Piątka (Kr)t
7.39 Pog. (Kr). 7.40 Radio dedykuje,
5.00—13.15 Przerwa w emisji progr,
na UKF 68.75 MHz. 13.20 Dla kl. It

Matematyka — A może to podzie­
lić. 13.45 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14.00 Techn. roln. 14 .15 Tu Śtą
Steręo (STEREO - KR). 14.45 Muz:
Beskidu Śląskiego. 15.05 W Jezio

ranacl). 13.40 Książki, do których
wracamy; 16.05 Przed pierwszym
dzwonkiem. 16.25 45 lek. jęz. niem,

.16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Aud. Ilt. (Kr). 17 .00 Pel-

■skie zesp. tnstrum. (Kr). 17.28

Skrzynka Interw. (Kr). 17 .30 Mini-

recitąl tyg. — ABBA (KR). 17.45
Start (Kr). 13.24 Pog. ( .Kr). .1845

Kalejdoskop nauki. 19.00 Ekon, ną
ćo dzień. 19.15 41 Iek( jęz. róB. 19.30
Jam session (STEREO - KB). 20.111
Fest. Flandfyjskl — 1978 (STEREO
— KR). 22.04 J.-S, Bach': I Sonat*
c-Dur. 22 .15 Nauka i świat wspófcg,
22.35 R-TV Szk. Sr.. dla Prac. -»

Jęz. polski.
1

Za zmiany wprowadzone w M
statnie.i chwili w repertuarze tea­
trów’, kin, radia I TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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Sprawiedliwy remis
W bardzo ciężkich warunkach terenowych grały wczoraj na

Stadionie przy ul, Reymonta drużyny WISŁĘ i LEGII. Po śro­
dowym meczu pucharowym i ostatnich opadach deszczu boisko

prezentowało się fatalnie, błoto, kałuże wody utradniały prowa­
dzenie normalnej gry. Mecz wczorajszy przypominał bardziej...
kąpiel borowinową niż sportowe spotkanie.

Tym większe uznanie należy
rię piłkarzom obu drużyn, któ­
rzy — mimo tych anormalnych
warunków stworzyli bardzo in­
teresujące a momentami wręcz

dramatyczne widowisko. Osta­
tecznie padł remis 2:2 (0:0), co

należy uznać za wynik sprawie­
dliwy,

Pierwsze 20 minut należy do
Wisły, która przejęła inicjaty­
wę, ale obrona Legii i młody
bramkarz Kazimierski spisują
się bez zarzutów. W 33 min.

Krupiński miał znakomitą sy­
tuację, ale w sytuacji sam na

sam z bramkarzem strzelił zbyt
słabo i piłka ugrzęzła w błocie.
Dla odmiany w 40 min, legio­
niści mogli prowadzić 1:0, Ba­
ran po szybkiej kontrze — u-

ciekł obrońcom Wisły, ale nie­
mal w ostatniej chwili dogonił
go Maculewicz i wyekspediował
piłkę na róg.

Po przerwie obserwujemy je­
szcze bardziej ciekawy mecz.

Początkowo lepiej prezentuje
■się Legia, która stara się grać

Odra nadał liderem

Najważniejszy mecz tej rundy odbył się w. Opolu, gdzie
dotychczasowy lider — ODRĄ podejmowała zespół ma­

jący wysokie aspiracje — WIDZEW Łódź. Choć gospo­
darze mieli sporą przewagę mecz zakończył się wynikiem
bezbramkowym, nadal Odra jest jednak liderem. '

Drugi bardzo ciekawy męcz oglądali krakowscy kibice, WI­
SŁA i LEGIA stworzyły ciekawe widowisko, wydoje się, że
w tym sezonie legioniści mają bardzo wyrównany i bojowy
zespół, który może walczyć o jeden z medali. Słowa uznania
dla Wisły — której piłkarze potwierdzili dobre przygotowa­
nie do sezonu.

Nie potwierdził natomiast wysokiej formy sprzed tygod­
nia RUCH, który przegrał w Katowicach. Niespodzianką jest
też porażka SLĄSKA na. własnym boisku z SZOMBIERKAMI.

Opuściła w tabeli ostatnie miejsce warszawska GWARDIA

wygrywając 1:0 z Arką.
Za tydzień dalsze mecze, Wisła już w sobotę gra w Byto­

miu z Szombierkami. Kolejny trudny mecz krakowian, któ­
rych potem za. cztery dni czeka jeszcze cięższy występ w

Malmoe. (ANS)

1. Odra 24:10 24—13
2. Ruch 22:12 26—20
3. Legia 22:12 21—16
4. Widzew 22:12 18—14
5. Szombierki 19:15 27—18
8. ŁKS 18:16 21—15
7. Stal 18:16 23—18
8. Lech 17:17 23—26
8. GKS 17:17 17—22

14. Zagłębie 16:18 16—18
11. Wisła 15:19 25—23
12. Arka 15:19 18—22
11 Śląsk 14:20 12—18
14. Gwardia 12:22 15—27
15. Polonia 11:23 11—23
16. Pogoń 10:24 19—28

W I! ligach
PIŁKA SIATKOM'A MĘŻ­

CZYZN. Unia Tarnów — Górnik
Siemianowice 0:3 (7, 12, 9:15) i
1:3 (15:9, 6, 14, 10:15).

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
Lublinianka — Hutnik Kraków
77:72 (38:38) i 96:71 (35:30). Ko­
roną Kraków — Budowlani, Ra­
dom 98:74 (46:44) i 87:85 (79:79,
35:40).

Duży Lotek

.1 lor.: 5, 9, 11, 12, 31, 34, dod. 2.

II los.: 5, 10, 30, 33, 30, 41.

, Końc. band.: 9246.

„Lajkonik"
• Duży: I los.: 6, 22, 24, 29, 42,

dod. 35

II los.: 4, 7, 8, 19, 39, dod: 5.

. „Mały Lajkonik”: 10, 14, 15,
18, 25, 26.

Końc. band. „M.Ł.": 13184.

skrzydłami, a więc tam gdzie
boisko jest bardziej suche. . W
51 min. znowu nie popisał się
Baran, który z 7 m. strzelił ma­
ło precyzyjnie i Gonet złapał
piłkę. W 53 min. rzut rożny dla

Legii — niewielki wzrostem La-
soń ubiega obrońców Wisły i

głową strzela celnie do siatki.
W 7 min. później mogło być już
2:0 - dla Legii; ale Milewski

po rzucie rożnym strzelił z kąta
w zewnętrzną stronę słupka.

Spodziewałem się, że piłkarze
warszawscy jeszcze bardziej
podkręcą tempo, a wiślacy zacz-

n’ą wykazywać zmęczenie po

środowym meczu. Tymczasem
stało się na odwrót — gospoda­
rze ruszyli do generalnego
szturmu, okazało się, że krako­
wianie mają jeszeze spory zapas
sił.

W 72 min. nowo wprowadzony
Targosz zagrał szybką piłkę na

pole karne i Kmiecik z bliskiej
odległości wyrównał na 1.1

(jest to już 102 bramka pana
Kazimierza w lidze). Wisła po-

Polonia Bytom — Lech Poznań
1:1 (0:1). Bramki zdobyli dla Po­
lonii': Rochnia w 68 min., dla Le­
cha — Milewski w 22 min.

Śląsk Wrocław — Szombierki

Bytom 8:2 (8:9). Bramki zdobyli:
Herisz 51 min., oraz Ogaza 75.

OKS Katowice — Ruch Cho­
rzów 2:0 (1:0). Bramki zdobyli:
Bożyczko w 21 min. oraz Pluta
W 60 min.

ŁKS Łódź — Zagłębie Sosno­
wiec 1:1 (9:1). Bramkę dla Za­
głębia zdobył w 42 min. Mazur,
dla ŁKS w 82 min. Nowak.

Stal M. — Pogoń Szczecin 2:0

(2:9). Bramki Szarmach 7 i 20.
Gwardia Warszawa — Arka

Gdynia 1:9 (0:0). Bramkę zdobył
w 59 min. Walczak.

Odra Opole — Widzew 0:9.

„Wawel” wkracza w 60-lecie
Odbyło się zebranie sprawo­

zdawczo-wyborcze krakowskie­
go Wawelu. Prezes gen., bryga­
dy Zdzisław Kwiatkowski pod­
sumował działalność klubu w

ostatnich trzech latach. Wawel
zrzesza aktualnie 530 zawodni­
czek i zawodników, zatrudnia
28 trenerów i instruktorów, pro­
wadzi 6 sekcji: spadochronową,
strzelectwa śrutowego i kulowe­
go, lekkiej atletyki, siatkówki

mężczyzn i piłki nożnej.
W kadrze olimpijskiej znaj­

duje się aktualnie pięciu zawod­
ników tego klubu: lekkoatleci

Włodarczyk i Jarosirwiez oraz

strzelcy , śrutowi: Szymański,
Szamręj i Nowakowski.

Obniżyli nieco loty w ubieg­
łym roku spadochroniarze Wa­
welu, którzy stracili tytuł mis­
trzów Polski.. zajmując dopiero
czwarte miejsce. Dobrze nato­
miast spisują się strzelcy zwła­
szcza śrutowi, przynajmniej

szła za ciosem, w 75 min. po
wolnym Kmiecika, Maculewicz

wykorzystał zły wybieg Kazi­
mierskiego (był to jedyny błąd
legionisty w ciągu całego me­
czu) i głową zdobył prowadze­
nie. Radość Wisły trwała tylko
2 min. Moment dekoncentracji,
Gonet wypuścił łatwą piłkę z

rąk i Adamczyk wepchnął ją do
siatki.

Do końca obie drużyny walczą
bardzo ambitnie, ale wynik nie

ulega już zmianie. W sumie —

15 tys. widzów oglądało dobry
mecz. Obaj trenerzy po spotka­
niu bardzo narzekali na złą pły­
tę boiska. I słusznie. Niemniej
mecz wykazał, że oba zespoły
są dobrze przygotowane do se­
zonu pod względem kondycyj­
nym i szybkościowym.

WISŁA: Gonet — Motyka.
Budka, Maculewicz, Jałocha —

Lipka. Kapka, Nawałka — Wró­
bel (od 70 min. Targosz), Kmie­
cik, Krupiński.

LEGIA: Kazimierski — Topol­
ski, Tumiński, Janas, Sobczyń-
ski — Lasoń (od 57 minuty Mi­
lewski), Baran, Ćmikiewicz —

Kusto, Majewski, Adamczyk (od
89 min. Banaszak). Sędziował Ku-
stoń z Poznania.

ANS

Opinie po meczu

ANDRZEJ STREJLAU, trener

Legii: podziwiani Wisłę, która

po ciężkim środowym meczu.,

wytrzymała' świetnie kondycyj­
nie dzisiejszy pojedynek.. Wynik
uważam za sprawiedliwy. Je­
stem usatysfakcjonowany, bo

jest to' pierwszy punkt zd,obyty
przez Legię io Krakowie, odkąd
trenuję warszawską drużynę.

Mecz mimo trudnego boiska

był bardzo ciekawy i drama­
tyczny. Oba zespoły popełniły
ten sam błąd, po zdobyciu pro­
wadzenia nastąpiły momenty
dekoncentracji. To pozwoliło
Wiśle w ciągu 3 minut strzelić
dwie, bramki, a potem dla od­
miany , nasz zespół , wykorzystał
nadmierną euforię gospodarzy
i wyrównał. Na tak trudnym
boisku był to raczej pojedynek
charakterów niż. umie­

jętności takty ezno-technieznych.

OREST LENCZTK, trener

Wisły: zastanawiam się jaki
sens mają spotkania rozgrywa­
ne w tak anormalnych warun­
kach. Trzeba mieć wielkie u-

znanie dla piłkarzy obu drużyn,
że z wielką ambicją i poświęce­
niem walczyli do ostatniej mi­
nuty.

Nasza drużyna straciła obie
bramki po stałych fragmentach
gry, kiedy to obrona i bram­
karz popełnili proste błędy. Nie

martwię się o formę drużyny,
martwię się natomiast o to —

gdzie trenować będziemy w

najbliższym czasie przed ważny­
mi pojedynkami? Murawa boi­
ska przedstawia opłakany wi­
dok.

(S)

dwóch z nich ma duże szanse

na zakwalifikowanie się do re­
prezentacji Polski na moskiew­
skie Igrzyska.

W tym roku krakowski Wa­
wel obchodził będzie jubileusz
60-lecia swej działalności. Głów­
ne uroczystości odbędą się w

maju, w tym też miesiącu na­
stąpi oddanie do użytku nowej
hali przy ul. Bronowickiej, r.

której korzystać będą głównie
lekkoatleci i siatkarze. Postę-
pują -prace przy budowie nowej
strzelnicy na Pasterniku, w

tym roku zostanie ona częścio­
wo udostępniona zawodnikom,
ale, w całości, gotowa będzie
dopiero za trzy lata. Plany
sportowe? Wprowadzić siatka­
rzy i piłkarzy do II ligi, odzy­
skać prymat w kraju w spado­
chroniarstwie...

Wybrano 21-osbowy zarząd,
który ukonstytuuje się w naj­
bliższych dniach, (tg)

I znowu „Podhale"?
Wczoraj w Nowym Targu zakończył się przedostatni turniej

finału „A” I ligi hokeistów. Bardzo dobrze spisało się PODHA­
LE, które wygrało wszystkie spotkania i dzięki temu zostało sa­
modzielnym liderem. „Szarotki” mają już 2 pkt przewagi nad

najgroźniejszym rywalem Zagłębiem.

Do rozegrania pozostał hokei­
stom ostatni turniej finałowy,
który rozpocznie się w najbliż­
szy piątek w Janowie. Rozstrzy­
gnie on który z tych dwóch ze­
społów zdobędzie tytuł mis­
trzowski. W lepszej sytuacji są

nowotarżanie, którym wystar­
czy do utrzymania pierwszego
miejsca wygrać dwa z trzech
ostatnich spotkań. Przy równej
ilości punktów zadecyduje bo­
wiem bezpośredni bilans spot­
kań pomiędzy Podhalem i Za­
głębiem, Jest on korzystniejszy
dla „Szarotek”. Wszystko więc
wskazuje na to, że Podhale o-

broni prymat w kraju. A byłby
to już 11 tytuł mistrzowski ze­
społu trenera T. Kramarza. Z

gratulacjami poczekamy jednak
do zakończenia turnieju w Ja­
nowie.

Tylko dwa punkty Cracoyii
Nie udało się piłkarfcom ręcz­

nym Cracoyii zdobyć kompletu
punktów w moczach I ligi z

AZS Gdańsk. W sobotę Craco-
via pewnie wygrała z akade-
miczkami 23:17 (10:7). Bramki
dla zwyciężczyń, zdobyły: Siod-
łak i Duda po 7, Jaśkowiee 6,
Hajduk 3, najwięcej dla AZS:
Trafalska 5, Krefft i Galui po 4.

Krakowianki rozegrały niezłe

spotkanie, walczyły ambitnie do
końca i odniosły w pełni zasłu­
żone zwycięstwo.

Natomiast wczoraj Cracoria za­
grała o wiele gorzej i przegrała
z AZS 18:20 (12:10). Pierwsza

połowa tego spotkania była wy­
równana, kilka razy na tablicy
pokazywał się wynik remiso­
wy. Po przerwie w 33 min; Cra-

coyia prowadziła 16:14, była ze­
społem nieco lepszym i nić je­
szcze nie wskazywało na tó, ze

krakowianki zejdą z boiska po­
konane. Ale od tego momentu

zaczęły się na boisku dziać

rzeczy dziwne. Zawodniczki
Cracoyii jakby straciły nagle
ochotę do gry, popełniały se­
ryjnie błędy, a przede wszyst­
kim strzelały jak nowiejuszki,
pudłując nawet w sytuacjach
sam na sam z bramkarką AZS.
W ciągu ostatnich kilkunastu
minut meczu krakowianki

strzeliły zaledwie dwie bramki,

Mistrz gra
Piłkarze Hutnika Kraków po

zdobyciu mistrzostwa Polski gra­
ją w kratkę.

W soboty Hutnik przegrał a

Anilaną 23:24 (10:19). Najwięcej
bramek dla pokonanych

'

zdobył
Kozieł i Gmyrek po 5.

Wczoraj Hutnik wziął rewanż,
wygrywając 35:30 (19:13). Naj­
więcej bramek dla krakowian

zdóbyli: Kałuziński 11 i Garpiel
6, dla Anilany Dąbrowski 5.

Aż 65 bramek padło w tym
spotkaniu. Zasługa to napastni­
ków, ale także wynik słabszej
postawy bramkarzy, zwłaszcza
łódzkich. Hutnik kontrolował

sytuację przez cały mecz.

Biegi przełajowe
na Błoniach

Wczoraj rozegrano na kra­
kowskich Błoniach mistrzostwa

okręgu w biegach przełajowych.
Zwycięzcy. Juniorki młodsze —

1 km — Żabińska (AZS), junio­
rzy młodsi — 1,5 km — Szarec­
ki (Hutnik), 3 km — Karpierz
(Hutnik). Juniorki — 2 km —

W sobotę Podhale pokonało
Naprzód Janów 7:2 (1:1, 5:0, 1:1).
Bramki dla Podhala , zdobyli:
Tomaszkiewicz 2, Jańczy, Ru­
chała, Jaskierski, Jachna i Zię­
tara. Dla Naprzodu: Graca i
Dronia.

Był to dobry i szybki mecz.

W pierwszej tercji gra była wy­
równana. W drugiej jednak ho­
keiści Podhala zaczęli grać o

wiele lepiej,, a przełomowy mo­
ment nastąpił w 25 min., gdy
gospodarze po pięknych akcjach
zdobyli w. ciągu jednej minuty
3 bramki!

Wczoraj Podhale pokonało Za­
głębie Sosnowiee 4:2 (2.1, 0:0,
2:1). Bramki zdobyli dla gospo­
darzy: St. Chowaniec, Dziubiń­
ski, Zgierski i Ruchała, dla so-

snowiczan L. Tokarz — 2.

w tym jedną z karnego, same

straciły natomiast aż, 6 goli.
Bramki dla Cracoyii zdobyły:

Jaśkowiee 5, Siodłak 4, Duda 3,
Serezyk i Tobik po 2, Wnęk 1

Hajduk po 1; najwięcej dla
AZS: Krefft — », Galu* 5.

Nie powiodło się tarnowskiej
Unii w meczach wyjazdowych z

AZS Katowice. W sobotę tar-

nowianki przegrały 17:18 (18:7).
Najwięcej bramek dla AZS zdo­
była Pytel 5, dla Unii Kamiń­
ska 6. Zawodniczki Unii były
bliskie sukcesu.

Wczoraj AZS pokonał Unię
Tarnów 16:14 (9:7). Najwięcej
bramek dla AZS zdobyła M«-
siarek 4,' dla Unii Kmińaka t i
Świątek 3.

Pozostałe wyniki: AZS Wroc­
ław — Start Gdańsk 14:11 (7:5),
AKS. Chorzów — Skra Warsza­
wa 17:18 (9:19) i 14:20 (7:8).

1. AZS Wrocław 41:11 432—352
2. Ruch Chorzów 35:11 456—367
3. Skra W-wa 34:20 421—400
4. Start Elbląg 30:20 396—360
5. Cracovia 29:25 459—451
6. Unia Tarnów 22:32 416—464
7. AZS Gdańsk 22:32 415—468
8. AZS Katowice 19:35 409—457
9. AKS Chorzów 15:39 397—432

10. Start Gdańsk 13:35 295—365

T. G.

w „kratkę
Pozostałe wyniki:- Gwardia

Opole — Grunwald Poznań 31:17
i 21:22, Korona Kielce — Spój­
nią Gdańsk 28:18 , i 27:18, Pogoń
Zabrze — Pogoń Szczecin 23:21
i 30:23, Stal Mielec — Śląsk
Wrocław 24:27 i

■1. Hutnik
2. Śląsk W. ,

3. Pogoń Zabrze
4. Grunwald P.
5. Anilana
6. Gwardia Óp.

7. Pogoń ,Szcz.
8. Stal M.
9. Korona

10. Spójnia Gd.

25:26,
' 49:19 1003—893

40:28 930—880
39:29 766—741
34:34 811—816
33:35 736—759
31:37 689—697
31:37 883—902
31:37 805—825
30:38 830—846
22:46 744—838

Cyganik (Wisła), juniorzy — 2
km — Węglowski (Hutnik), 4
km —- Korpak (Wawel). Senior­
ki — 3 km — Blotowska (AZS),
seniorzy — 4 km- — Lorens

(Wisła), 8 km — Sawicki (Wa­
wel).

Punktacja klubowa: 1. Wa­
wel, 2. AZS, 8. Wisła, 4. Hutnik,
3. Cracoria.

Mecz był bardzo zacięty,
twardy, momentami nawet zbyt
ostry. Obydwa zespoły otrzyma­
ły po 50 min. ■karnych. Nowo­
tarżanie mieli przewagę i w

pełni zasłużenie wygrali. Za­
wodnicy Podhala grali skutecz­
niej i wytrzymali doskonale pod
względem kondycyjnym to spot­
kanie. Natomiast goście w ostat­
niej tercji nieco osłabli.

Pozostałe wyniki: Zagłębie —

ŁKS 4:2, ŁKS Naprzód 3:1.'

1. Podhale
2. Zagłębie
3. ŁKS
4. Naprzód

54:20 178—101
52:22 186—113
45:29 159—118
42:32 147—120

Finał „B”: Baildon — Stocz­
niowiec 4:1, GKS — Stocznio­
wiec 3:2, Baildon — Legia 4:6,
GKS — Legia 3:6.

5. Baildon 38:36 139—148

6. Katowic* 26:48 107—145

7. Legia 21:53 104—188

8. Stoczniowiec 18:56 103—190

T.G.

Zwycięstwo
siatkarzy Hutnika

W pierwszym dniu turnieju
grupy „A.” I ligi siatkówki męż­
czyzn rozgrywanego w Sosnow­
cu, Hutnik Kraków pokonał
Gwardię Wrocław 3:2 (5:15,15:9,
15:13, 8:15, 15:10). Hutnicy de­
monstrowali bardziej zdecydo­
waną grę w ataku „oraz skutecz­
niejszą grę w obronie. W Hutni­
ku najlepiej grali Bronisław Ba­
bel,. Jerzy Kołodziejski i Ire­
neusz Sańka, w Gwardii naj­
bardziej" podobał się Lech Łas­
ko. W drugim meczu Płomień

wygrał z Legią 3:0. . ..

Dworczyński pierwszy
w Budapeszcie

W stolicy Węgier zakończył
się międzynarodowy turniej ju­
do. Bardzo dobrze spisał się za­
wodnik krakowskiej Wisły
Wojciech Dworczyński zajmu­
jąc w kategorii 95 kg pierwsze
miejsce. Na drugim miejscu w

kategorii 78 kg uplasował się
Jarosław, Brawata, Marian Ta-

łaj (71 kg) zajął trzecie miejsce
ex aeąuo z Dochertym (Kanada).
W wadze + 95 kg wiślak Dariusz
Nowakowski, uplasował , się na

piątym miejscu.

Finały „A” i „B”

koszykarzy
Finał „A” w Rzeszowie: Śląsk

— Start 92:70, Resovia — Lech
98:85, Start, — Lech 87:75 i Re-
sovia„— Śląsk 67:91 (34:41).

1. Śląsk 24 42 2209—2007

2., Resovia 24 39 2025—1883

3, Start 24 38 2007—2058
4. Lech 24 36 2288—2281

W Kielcach zakończył się w

sobotę • kolejny turniej finału
„B” I ligi koszykówki mężczyzn.
Kielecki turniej stał na przecięt­
nym 'poziomie, a najlepiej spi­
sały się drużyny Wybrzeża
Gdańsk i Górnika Wałbrzych,
które wygrały po cztery mecze.

Koszykarze Wisły odnieśli trzy
zwycięstwa.

Wyniki ostatnich spotkań: Wi­
sła Kraków — Turów Zgorzelec
79:78 (53:45). Najwięcej punktów
dla Wisły zdobył A. Seweryn 22.
ŁKS Łódź — Legia W-wa 76:71

. (34:39), Wybrzeże —- Górnik

1,09:96 (61:50). ,

Bokserski Puchar Polski
Stal Rzeszów — Wisłoka Dę­

bica 13:7. Wisła Kraków — Gór­
nik Wesoła 10:10.

5. Wybrzeże 25 37 2056—1934
6. Wisła 25 37 1969—1914
7. Górnik 25 34 2183—2105
8. Legia 25 32 2020—2110
9. ŁKS 25 28 1718—1916

1.0, Turów , 25 28 1779—2052

Z DALEKOPISU

g| Borg i McEnroe stoczyli
w Randers trzeci i ostatni
test-mecz. Ostatecznie Borg
zwyciężył 2:1 wygrywając
trzeci pojedynek 6:4, 6:4, 6:4.

g| Polscy hokeiści uczest­
niczący w MŚ juniorów gr.
,jB” zdobyli brązowy medal,
pokonując Danię po dogryw­
ce 6:5. I miejsce i awans do

gr. „A” wywalczyła Szwaj­
caria, pokonując Francję 5:4.

H Nowym liderem między­
narodowego turnieju szacho­
wego arcymistrzów w Mona­
chium został Huebner (RFN),
2. Andersson (Szwecją), 8.

Spasski (ZSRR).
K Zwycięzcami międzyna­

rodowego Rajdu Portugalii
zostali Hannu Mikkola (Fin­
landia) i Arne Hertz (Szwe­
cja) na „fordzie escorcie” —

9:13.52 przed załogą szwedz­
ką Bjoern Waldegaard, Hans
Thorszelius — „ford escort”
— 2.44 min. straty oraz Ov»
Anderssonem (Szwecja) i

Henry Liddonem (W. Bryta­
nia) — „toyota” — 21.08 min.

straty.

Q| W zaehodnioniemlecklej
miejscowości Schoenwald od­
był się międzynarodowy kon­
kurs skoków. Zwyciężył Pe­
ter Leither (RFN) 237,6 pkt.

9 Bronisław Malinowski
został zwycięzcą międzyna­
rodowego biegu przełajowe­
go we Florencji. Polak uzy­
skał czas 33.16,50 i wyprze­
dził Zarcone (Włochy) —

33.29,19. Drugi z naszych re­
prezentantów — Jerzy Ko-
wol — uplasował się na

ezwartym miejscu — 33.42,12.

Puchar świata
dla Oddvara Braa

Wbieguną50kmwHol-
'•menkolleń triumfowali Nor­
wegowie, którzy wywalczyli
trzy czołowe lokaty. Zwycię­
żył Braa wyprzedzając o

ponad 2 min. Aalanda i o po­
nad 3 min. Eriksena (Norwe­
gia) f Szweda — Wassberga.
Polak Łuszczek był 21 —

strata ponad 10 min.

Bieg na 50 km był ostatnią
konkurencją Pucharu Świa­
ta. Puchar zdobył Braa—117

pkt. przed Eriksenem — 98

pkt., Lundbaeckiem (Szwe­
cja) —-z85, Capitano (Włochy)
— 74 pkt., Wassbergiem i De
Zoltem — po 68 pkt.

Bieg kobiet na 15 km do
PŚ wygrała Kułakowa przed
Finką . Riihivuori i Roczewą.
Przed ostatnim biegiem w'

Szczyrbskim Jeziorze prowa­
dzi Kułakowa 123 pkt. przed
Smietaniną 122 1 Amosówą
98 pkt.

Memoriał

prof. Ludwika Fischera

W niedzielę zakończyła się
w Zakopanem ogólnopolska
Impreza w narciarstwie kla­
sycznym, II memoriał im.

prof. Ludwika Fischera. Bieg
kobiet na 1.0 km zakończył
się zwycięstwem Gębali*
(BBTS) przed, Pawlusiąk
(BBTS). Konkurs skoków na

Wielkiej Krokwi wygrał w

wielkim stylu 20-letni Ko­
walski (Legia Zak.) — skoki
115 i 108,5 przed H. Tajnerem
(109, 103) i Krzysztofiakiem
(107,5 i 101). Bieg na 15, km

wygrał Latawiec (Legia) , a

dwubój klasyczny — Długo­
polski (Start).

Coraz bliżej do moskiewskiej Olimpiady. Według wstęp­
nych danych do stolicy ZSRR przybędzie ok. 600 tys. tury­
stów. Na naszym, zdjęciu: kolekcja obuwia sportowego z em­
blematami olimpijskimi produkcji koweńskich zakładów.

CAF — TASS

Krzyi Kawalerski
dla Wandy Rutkiewicg
W zakopiańskim ośrodku

COS odbyła się uroczystość
nawiązująca do Dnia Kobiet;
Przewodniczący GKKFiS —.

Marian Renke, udekorował

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski zdo. ,

bywczynię Mont Everestu —

Wandę Rutkiewicz oraz Wan­
dę Łapińską, która wraz ą 'I

mężem od 34 lat prowadzi
schronisko nad Morskim O-
kiem i matkuje braci tater-

‘

nickiej z całego kraju.
Złoty Krzyż Zasługi otrzy­

mała słynna przed laty nar­
ciarka, 2-5 -krotna mistrzyni
Polski,, olimpijka, a obecnie
trenerka —Barbara Grochol-
ska-Kurkowiakowa.

Przewodniczący M. Renke
udekorował również Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, zna­
komitego ongiś polskiego zja­
zdowca, wielokrotnego mi­
strza Polski i olimpijczyka,
obecnie zasłużonego trener*
— Andrzeja Gąsienlcę-Roja.

Młodzi piłkarze Polski

przegrali z Meksykiem
W niedzielę odbył się w

Śremie w woj. poznańskim^
towarzyski,

' międzypaństwo­
wy mecz piłkarski, w któ­
rym zmierzyły się drużyny
polskich juniorów (17—18 latj
z przebywającą na zgrupo­
waniu w stolicy Wielkopol­
ski kadrą Meksyku. Spotka­
nie zakończyło się zwycię­
stwem gości 3:2 (2:2). Bram­
ki dla zespołu polskiego zdo­
byli: Kowalik (71 min.) i Fur-
tok (44 min.), a dla Mekśye

, ku: Fuentes (30 min.) i Moe

rales—2(42i47min.) -«

z rzutu karnego. ■

Z boisk piłkarskich .

• Obrońca pucharu AnglĄ
zespół Ipswieh Town prze­
grał na własnym boisku

ćwierćfinałowy pojedynek'
pucharowy z liderem tabeli
FC Liverpool 0:L. W. pozo­
stałych spotkaniach padły
wyniki: Tottenham — Man­
chester United 1:1, Wolver-

hampton — Shrewsbury 1:1^
West Bromwich — Southam-

pton 1:1.
• W półfinałach piłkar­

skiego Pucharu NRD padły,
wyniki: Dynamo Berlin —

Dynamo Drezno (ćwierćfina­
lista Pucharu Europy) 1:4

(0:0), FC Magdeburg — F<?
I.ok. Lipsk 5:1 (3.1). Spotka­
nia rewanżowe 31 marca.

• Ciekawe wyniki I ligi
RFN, VFB Stuttgart — Bo-
russia Dortmund 1:1, Hertha
— Hamburger SV 1:3, FC
Koeln .

— Fortuna Duessel-
dorf ,2:2, Borussia M-G
Eintracht Fr. 1:3! FCKaiser-
slautern — Eintracht Brun-
szwik 2:1. Czołówka: FC Kal-
serslantern 33 pkt., VFB

Stuttgart — 90, Hamburger,
SV—28pkt.

• Sensacje w lidze CSRS
— Tatran Presor pokonał
Duklę Praga 2:1, Ebrojovk»
przegrała w Koszycach 1:2,
w tabeli prowadzi Dukla —

27 pkt. przed Banikiem O-
straza — 25, Zbrójovką —

• W spotkaniach ekstra­
klasy piłkarskiej Anglii pa4
dły wyniki: Arsenał —ł
Bristol : Gity> 2:0, Birmingham
— Corentry 0:0, Derby -*

Leeds 0:1, Eyerton —■Nottg
Forest 1:1. W tabeli prowa­
dzi: Liyerpool — 43 pkh
przed Evertonem — 41, Ar­
senałem — 38, Leeds — 3S,
West Bromwich — 36 1 Nolts
Forest — 33 pkt.

Rozgrywanie spotkań pil-,
karskich — a zwłaszcza mię­
dzypaństwowych w błocie,
lub na mrozie jes': absurdal­
nym kaleczeniem futbolu.
Piłkę kopie się pod gołym
niebem i dlatego nie sposób
wykluczyć, że od czasu do
czasu lunie deszcz albo tem-

nrratura obniży się raptow­

nie. Na naszej szerokości ge­
ograficznej można wszakże
bez pudła przyjąć, że późna

jesień i przedwiośnie nie

sprzyjają piłkarzom. Ustala­
nie terminów spotkań o tej
porze roku jest jawnym
wyzwaniem przyrody i zdro­
wego, rozsądku:. Mecz

grywany podczas zadymki,

w mrozie, bądź na błocit

wyklucza składne akcje, e-

liminuje piękno futbolu i

zagraża zdrowiu zaiuodni-
ków.

Są to fakty poicszechnie
znar.e nie od dziś, wywołują­
ce od dawna sprzeciw kibi­
ców, trenerów i sportowców.
Jedynym powodem wydłuża­
nia sezonu piłkarskiego jest
chęć wciśnięcia w kalen­
darz krajowych rozgrywek
ligowych kilkunastu dodat­
kowych terminów dla spot­
kań międzypaństwowych.

Od czasu kiedy włączyliś­
my się w kierat europej­
skich pucharów, mistrzów
świata i kontynentu — bra­
kuje nam ca. roku kilkuna­
stu tygodni . sposobnych do

kopania piłki. Wojny z kli­
matem nie . wygramy, a zre­
zygnować r udziału w rywą-

roz- .Ifzijcji .■międMnaro.dpwej nie

chcerny. Cóż więc pozostaje?

Zima tego roku nie była
nad Wisłą ostrzejsza niż na

przykład w Berlinie czy
Magdeburgu. Widziałem
wszakże dwa mecze pucharo­
we rozegrane w tych mia­
stach dokładnie tego samego
dnia, w którym krakowska
„Wisła” wałczyła ze Szwe­
dami. U nas grzęzawisko po
kilku minutach zryte korka­
mi, tam — prawie idealna
murawa. Nie wiem., czy to

tylko kwestia zamożności
klubów, które stać na pod-
grzeioanie płyty boiska. A

może jest to sprawa lepsze­
go systemu odwodnienia te­
renu. prziikrycia boiska — w

grudniu i styczniu — folią
albo jakimiś matami?

Futbol ■iv naszym kraju
ma sympatyków v:e wszyst­
kich kręgach społeczeństwa:
Wśród inżynierów również.
Nie che? mi się wierzyć, by
w tej grupie zawodowej —

znanej z pomysłowości, z

oryff.inalnych i śmiałych roz­
wiązań, które' wielokrotnie

zaskakują świat — nie zna­
lazł się fachowiec, który po­
trafi. powiedzieć, jak — tanio
i skutecznie — przygotować
kilka stadionów do gry w

listopadzie i, marcu. Zwra­
cam' się zatem do inżynierów
kochających piłkę

'

nożną z

gorącą prośbą, by zechcieli
odpowiedzieć u: oparciu o

swoją wiedzę specjalistycz­
ną, czy musimy skapitulo­
wać wobec przeciwności na­
szego klimatu. Może znaj­
dzie się- ktoś, kto zaskarbi
sobie sympatię miłośników

futbolu celnym pomysłem?
Czekam z nądzieją na kon­
struktywne listy inżynierów.

Zupełnie innym proble­
mem. nie mającym żadnego
związku z

rody, jest' pewien
szpecący — moim zdaniem —\

kaprysami przy- dwjch
przepis

i kaleczący piękno futbolu.
Myślę o tak zwanym „spalo-
n ym’.

Siłą atrakcyjną piłki no­
żnej . jest zrozumiały ję­
zyk futbolowego spektaklu.
Nie dotknąć piłki ręką, za­
pędzić ją możliwie dużo ra­
zy dó bramki przeciwnika,
przechytrzyć rywali nie czy­
niąc' uszczerbku ich ciału,
starać .się, by piłka nie ucie­
kała poza wyznaczony plac
gry.

Pamiętam, Że grając w pił­
kę na różnych łąkach i pla­
cykach, nie respektowaliśmy
tylko jednego regulaminowe­
go wymogu: właśnie pozycji
spalonej., Czy tylko dlatego,
iż nikt nie chclał nam, sę­
dziować? Sądzę, Iż powody
były głębsze. Po piężwsze —

ofsajd bywa zarzewiem tru­
flo rozstrzygnięcia

.konfliktów: Węzuścy
'

są tb
ruchu, sprawiedliwa ocena

sytuacji staje się więc kło­
potliwa, gdyż , zależy od kąta
obserwacji, od czujności i

refleksu arbitra. Po drugie
■— jest to okazja do najwięk­
szych nadużyć. Łatwiej już
zdecydować, czy był faul, al­
bo czy nastąpiło zagranie rę­
ką. Nieuczciwy sędzia —

przecież i tacy się zdarzają
— wypaczy obraz gry, jeśli
choćby parę razy zatrzyma
atak gicizdkiem sygnalizują­
cym, że między bramkarzem
a napastnikiem przeciwni­
ków nie było rywala. Bez
taśmy mierniczej, bez foto­
komórki arbiter ma określić

usytuowanie iczględem sie­
bie biegnących, zawodników.
Ma to zrobić natychmiast,
bez dłuższej analizy, bez
spratedzania ną taśmie ma­
gnetowidu...

Wracam do dzieciństwa: na­
sza piłka była płynniejszą
grą i bardziej sprawiedliwą,

bo intuicyjnie rozumieliśmy,
że w praktyce nie da się do­
kładnie przesądzić, czy był
spalony, czy nie. A skoro, tak,
io niech raczej wyrównają
się szanse obu zespołów dro­
gą odstąpienia od sztucznego
przepisu.

Jest to futbolu dość wąt-'
pliwych sytuacji — jak choć­
by wyciągnięcie piłki spoza
lim: autowej, co dzięki tele­
wizji widzimy lepiej od za-

cietrzeioionych piłkarzy —

jest w tej grze wiele ukry­
tych fauli,, które wychwycić
mogłoby dopiero dwudziestu
sędziów przydzielonych dwu­
dziestu biegającym rywalom
— po co zoięc jeszcze ten

dziwny przepis, zwa.lniaja.cy
tempo ^ry j, kaleczący czy­
stość futbolu? Wierzę, iż pił­
ka nożna . odrzuci kiedyś tę
zbędną regułę. Jeśli się my­
lę, niechaj sprostują mój po­
gląd znawcy przedmiotu.


